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Rok 26. 


PREMIE! PREMIE! 
czyłi Podarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
«Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, którzy opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
1go Scala, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 

arni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
| sb. za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
ak Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więce 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10e na 


przesyłkę premii. 


Prawo do powyższej premii mają tak 


samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 
"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


EXTRA PODARUNKI 
dla starych abonentów “Gazety Polskiej:” 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę Polską” 
do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz wymie- 
„nionej powyżej premii. wartości $1.00, nastepujące extra 
odarunki za dołączeniem 10e na przesyłkę. (brzesyt- 


a razem wyniesie 20c): 


a). Kalendarz Maryański na rok Pański 1901. 
b). Sześć z następujących obrazków kolorowych: 


1) Najsłodsze Serca Pana Jezusa—2) Najsłodsze Serce Matki Bo- 
skiej—8) Matka Boska Częstochowska—4) Matka Boska Qstrobram- 
ska w Wilnie—5) Matka Boska Różańcowa—6) Rodzina Święta—7) 
Jam jest Niepokalane Poczęcie—8) Najświętsza Panna z góry Karmelu 
9) Matka Boska Nieustającej Pomocy—10) Patrz, oto jest Serce, które 
tak bardzo ukochało ludzi—11) Królowo Dziewice, módl się za nami 


A Święta Rodzina—13) Św. Józef— 14) 
Ś bie 

Kostka —18 . Ignacy Loyola— 

w. El A 05 Zaleska 22) Św. Anna—28) 


w. Antoni Padewski—16) 


Św. Elżbieta- 21) 
24) Św. Jadwiga. 


x Gonzaga—17) 


Św. Karol Boromeusz—15) 
w. Stanisław 
w. Katarzyna Męczennica - 20) 
w. Teresa 


Wszystkie powyższe Obrazki są z polskiemi napisami, w większym 
formacie z modlitwami polskiemi na odwrotnej stronie obrazka. 
Powyższa oferta jest tylko na krótki czas, dopóki Kalendarze 


i Obrazki wystarczą. 


Kto się pospieszy, ten nie pożałuje i zadowolony 


będzie z tak pięknego extra podarunku. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ZE m Z ZZ ZZCZYW ZOZ 


«(Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


czasu w ciągu roku. 


«(Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rek 82.00, na pół 


roku $1.25, na kwartał 75e. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Car drży. 


WIEDEN, 23 listopada. — 
“Kuryer lwowski,” który po- 
dał kilka sensacyjnych tele- 
gramów o chorobie cara, za- 
mieścił wczoraj wiadomość, że 
cała służba kuchenna w Li- 
wadyi została usunięta. Car 
otrzymywał setki listów, w 
których donoszono mu, że po- 
mimo wszystko paść musi o- 
fiarą spisku. 

* “4 
Umarł kompozytor. 

LONDYN, 23 listopada. — 
-Sir Arthur Sullivan, słynny 
kompozytor, umarł tu nagle 
wczoraj rano o g. 9ej. 

Sullivan urodził się w Lon- 
dynie, d. 13 maja, 1842 roku. 
Ojciec jego był kapelmistrzem. 
Syn zyskał sławę światową 
swemł kompozycyami kościel- 
nemi i kilku operami, do któ- 
rych dorabiał muzykę.. 

| . 
Dtuma w połud. Afryce. 


CAPE TOWN, 23 listopa- 
da. — W południowej Afry- 


= ce, a głównie na wschodnich 


baaa wy nk 
. 


= wybrzeżach, pomiędzy 10 a 


40 stopniem, szerzy się w 
sposób zastraszający dżuma. 


Prezydent Kruger we Francyi. 

MARSYLIA, 23 listopada. 
— Pawel Kruger stanął wczo- 
raj na ziemi francuzkiej, I do- 
znał takiego przyjęcia, jakie- 
go jeszcze w Marsylii nigdy 
nie widzano. Było to powita 
nie człowieka przez naród ca- 
ły, był to dobrowolny wy- 
buch sympatyl, która przej- 
dzie zapewnie do historyi, a 
która czasami zmienia także 
przeznaczenie. 

Było to prawie kilka minut 
po jedenastej gdy do portu 
zawitał okręt holenderski Gel- 
derland, a w niespełna pół go- 
dziny później, Kruger wstąpił 
ua ląd. Już w chwili ukazania 
się holenderskiego okrętu wo 
jennego z tysiącznych piersi 
wyrywał się nieustanny okrzyk 
na cześć sędziwego, a bez- 
domnego prezydenta, lecz gdy 
tenże wstąpił na ziemię, owa- 
cya przybrała cechy szaleń- 
stwa. Prezydent Kruger 
wszedł wtedy na wywyższe- 
nie I dał znak ręką, że chce 
mówić. Zrobiło się wtedy cł' 
sza tak głęboka, że można 
było słyszeć tylko oddech swój 
własny. Prezydent Kruger 
przemawiał z odkrytą głową, 
a około niego stali sekretarz 
jego Eloff, dr. Leyds I wy- 
słannicy rządu transwaalskie- 


go. Mowę tę wygłosił prezy | dzieć się nie było można. | prędce oddział policyl udał się | wystąpił z takim samym Ch. 


dent Kruger z niezwykłą lu- | Przypuszczają, iż piwo było za- |w pościg za rozbójnikami i 


dziom jego wieku energią. W 
słowach prostych odmalęwał 
on wiernie prześladowania, a 
gdy oświadczył, że Anglia nie 
prędzej pokona boerów, aż 
gdy ostatni boer, kobieta i 
dziecko padnie w obronie swej 
ojczyzny, zdawało się wtedy, 
że obywatele Marsylii okrzy 
kom nie znajdą końca, w o- 
czach bardzo wielu widać by- 
ło nawet łzy. 


Mowa prezydenta Krugera 
była krótka, a koniec jej 
brzmiał jak następuje: 


“Wojna prowadzona prze 
ciwko naszym dwom republi- 
kom doszła do granic barba- 
rzyństwa. W życiu mem mu- 
siałem często walczyć z dziki- 
mi w Afryce, ale barbarzyń- 
cy, z którymi teraz walczymy 
są gorsi od innych. Podbu- 
rzają oni nawet kafirów prze: 
ciwko nam. Palą oni nasze za- 
budowania, które wznieśliśmy 
z takim trudem, wypędzają 
nasze kobiety i dzieci, których 
mężowie i bracia zostali zabi- 
ci albo wzięci do niewoli, po- 


ak 
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On the Midway — THE BEAUTIFUL ORIENT — Pan-American Exposition, 
Sceny z życia na wschodzie na wystawie wszech amerykańskiej w Buffalo, w roku 1901. 


zbawiając je protekcyi, dachu, 
a często nawet chleba. 

«Ale cokolwiek czynić bę- 
dą, my się nie poddamy, Bę 
dziemy walczyli do końca. A 
jeżeli Transwaal i Orania u 
tracą niepodległość, stanie się 
to wtedy, gdy cały naród 
boerski zostanie zniszczony. 
wraz z kobietami i dziećmi.” 

Po wypowiedzeniu mowy, 
prezydent Kruger udał się do 
hotelu. Tutaj wszedłszy na bal- 
kom, aby ukazać się ludowi, 
schwycił trójkolorowy sztan- 
dar francuzki I przycisnął go 
do serca — czem pobudził lud 
zgromadzony do frenetyczaych 
oklasków i okrzyków. Kru 
gerowi złożyli wizyty prefekt 
departamentu I mer miasta, a 
wieczorem odbył się bankiet, 
na którym wznoszono toasty 
za zdrowie prezydenta Fran- 
cyi I Krugera. 

Wobec anglików publi- 
czność zachowała się bardzo 
nieprzyjaźnie, a nawet przy- 
szło do małych z tego powo- 
du awantur. 


u A * 
Kilka set otrutych. 


MANCHESTER, 23 listo 
pada. — W przytułku robo 
tniczym zachorowało nagle 300 
osób z oznakami otrucła ar- 
szenikiem. Władze śledzą — 
ale dotąd o niczem dowie- 


trute. 
= 
* |2 
I tak źle — i tak niedobrze. 
BERLIN, 23 listopada. — 


trzydziestu z nich zastrzelił. 


* 
* + 


Śnieg w Niemczech, 


BERLIN, 24 listopada. — 


Arcybiskup gnieźnieńsko po- | W Niemczech spadł obfity 


znański, Stablewski, który w 
ostatnich czasach ogromnie 
źle był widziany za swoje sym- 
patye dla Polaków, wykazał 
jednak, że nie jest wcale źle 
dla rządu usposobiony bo po- 
mimo tego, że zamach we 
Wrocławiu na życie Wilhelma 
cała prasa brała ze strony hu- 
morystycznej, on nakazał pu- 
bliczne modły dziękczynne we 
wszystkich kościołach za szczę- 
śliwe uratowanie życia monar- 
chy. Do tej pory, żaden z nie- 
mieckich biskupów tego nie 
uczynił. Prasa tutejsza przyję- 
ła ten krok arcybiskupa źle, 
i twierdzi, że arcybiskup w 
kpinach z Wilhelma zaszedł 
dalej niż pójść w ogóle można. 


Późniejsze telegramy dono- 
szą: 

Rozkaz arcybiskupa poznań 
sko-gnieźnieńskiego Stable 


śnieg w kilku prowiacyach. 
W Alzacył, na Szlązku i Ba- 
warył nawaliło go do kolan, 
w innych miejscowościach I 
dolinach spadł lżejszy lecz ta- 
kże obfity. 


Turoya stawia aię hardo. 


KONSTANTYNOPOL, 25 
Wysoka porta nie uznała a 
względnie nie przyjęła konsu- 
la Stanów Zjednoczonych w 
Harpost. Prezydent McKinley 
pomimo to rozkazał mianowa 
nemu na to stanowisko dro- 
wi Thomas H. Norton zająć 
tę pozycyę. Zdaje się, że spra- 
wa ta stoi w związku z przy 
byciem na wody tureckie a- 
merykańskich okrętów wojen- 
nych. 

* z æ 
Powstanie w Columbii. 
KINGSTON, Jamaika, 25 


wsklego, aby w katolickich | listopada. — Okręt angielski 


Buffalo, 1901 


kościołach jego dyecezyi od | '*'Barbadłan,'” który tu przy- 


prawiono modły dziękczynne 
za uratowanie życia cesarza, 
przyjęty został w kołach rzą- 
dowych jak najgorzej, i jeżeli 
arcybiskup wydał go w za- 
miarze ułagodzenia rządu za 
stanowisko zajęte w wyborach 
posła z okręgu bali.nojsko- 
międzyrzeckiego, to zupełnie 
rozminął się z celem. Już te- 
raz można powiedzieć, że na 
stolicy arcybiskupiej w Pozna- 
niu żaden polak więcej nie 
będzie. 
* p, + 
Amerykańskie firmy odebrały wiel- 
kie zamówienie. 


MOSKWA, 24 listopada. 
— Zarząd linii kolejowych w 
Mandżuryi przesłał do firm 
newyorskich zamówienie na 
różne materyały używane do 
budowy lokomotyw i na in- 
strumenta używane do budo- 
wy tunelów za łączną sumę 
$600 ooo. W jednem miejscu 
przy budowie nowej kolei, po- 
trzeba będzie zbudować tunel 
2,200 metrów długości. 


* 
Napad bandytów. 


BRISBAM, Australia, 24 
listopada. — W niemieckiej 
Gwinei napadła banda rozbój- 
ników na osadę brytyjską,:kła- 
dąc trupem piętnastu mie- 
szkańców. Sformowany na 


był z Colon, przywiózł wia- 
domość, że pod Culebra mia- 
ła miejsce zawzięta walka, O 
prócz tego przyszło pod Pa- 
nama do zawziętej walki mię- 
dzy powstańcami a wojskiem 
rządowem. 
* = * 
Rozbicie się okrętu. 


QUEBEC, Kanada, 25 li- 
stopada. — Parowiec St. Olof, 
który kursował pomiędzy tym 
portem a Point Aux Esqui 
maux po -rzece św. Wawrzyń- 
ca, rozbił się przy Siedmiu 
wyspach, przyczem  dziewię- 
tnastu z załogi i siedmiu pasa- 
żerów życie utraciło, 

Parowiec St. Olof był zbu 
dowany z żelaza, a kosztował 
około $40,000. 


* 
* 


Dwupiętrowe ulice dla Londynu. 

LONDYN, 25 listopada, — 
Sir Frederick Bromwell pro- 
ponuje, aby zbudowano dwu- 
piętrową drogę od Holborn 
do Strand, mianowicie w ten 
sposób, aby dolna droga była 
dla wozów, górna, wspierają- 
ca się na słupach żelaznych, 
zaś dla pieszych. Górna dro- 
ga byłaby krytą, a na naro- 
żnikach podwyższaną, aby nie 
stanowiła przeszkody w ko- 
munikacyi. Projekt to w Lon- 
dynie nie nowy; w r. 1864 


Dickens. 


* * 

Przyjęcie Krugera w Paryżu. 

PARYZ, 25go listopada — 
Przyjęcie jakiego doznał w 
Paryżu Kruger było jedno z 
najwspanialszych dotąd. Rząd 
francuzki 
urządzać przyjęcia żadnego sę- 
dziwemu prezydentowi, nie 
mógł atoli oprzeć się woli ca- 
łego narodu i przyłączył się 
do wspaniałej manifestacył na 
cześć tegoż. Odtąd też mani- 
festacya ta nabiera polityczne- 
go poniekąd znaczenia, zwła- 
szcza, że sam prezydent Lou- 
bet złożył wizytę gościowi, 
poczem zaś prez. Kruger przy- 
jęty został w pałacu Elizej 
skim ze wszelkimi honorami 
wojskowemi. 

Kruger doznał w Paryżu ta- 
kiego przyjęcia, jakiego je- 
szcze nawet żaden z panują- 
cych, nawet car nie doznał 
tamże. 

PARYZ, 26go listopada. — 
Prezydent Kruger odbywszy 
naradę z członkami swego ga- 
binetu, przedstawił prezyden- 
towi projekt interwencyi w 
sprawie boerskiej. Dokument 
ten wręczony został przez dr. 
Leyds ministrowi Delcasse, 
który jednak sprawę całą zi- 
mno traktuje, o wiele zimniej, 
niż prezydent Loubet. 

Henry Rochefort proponu- 
je zbierać na nowo ochotni- 
ków i słać ich do Transwaa 
lu' przeciwko anglikom. 

Wczoraj prezydent zwiedził 
plac wystawowy, a po polu- 
dniu przyjmował u siebie ró 
żne delegacye. Wszyscy mi- 
nistrowie Francyi złożyli mu 
wizytę, a dzisiaj Kruger oso- 
biście przyjęty zostanie przez 
ministra Delcasse. 

. 
* æ 
Kłótnia Turcyi z Niemcami. 

KONSTANTYNOPOL, 26 
listopada. — Przyszło do ma- 
lego  zawikłania pomiędzy 
Niemcami a Turcyą, a to z 
powodu, że rząd turecki sprze- 
ciwia się, aby Niemcy zabie- 
rały wyspę Fur Son na Mo- 
rzu Czerwonem, i zakładały 
tamże stacyę węglową. Tur- 
cya pragnie wyspę zatrzymać 
dla siebie, lecz Niemcy, zda- 
je się, nie ustąpią. 

* æ 
lAby nie płacić cła. 

FRANKFURT, 26 listo- 
pada. — Seebohm Dieckstahl 
z Monachium, jedna z najwię- 
kszych fabryk żelaznych, za- 
mierza otworzyć filię swych 
fabryk w Stanach Zjednoczo- 
nych, aby w ten sposób nie 
płacić cła, którem obłożone 
zostały wszystkie wyroby że- 
lazne sprowadzane z Niemiec 
do Stanów Zjedn. 


Choroba cara. 


BERLIN, 26 listopada, — 
Następującą specya]ną depe- 
szę datowaną wczoraj rano z 
Petersburga publikują pisma 
tutejsze: 

“W Petersburgu obiega po- 
głoska, że stan zdrowia cara 
jest bardzo krytyczny. Do- 
brze poinformowane osoby 
twierdzą, że lekarze tracą gło- 
wę i bynajmniej nie ręczą za 
życie. 

Jedna z pogłosek, bardzo 
zresztą uzasadnionych brzmi, 
że car oprócz tyfusu cierpi na 
zapalenie mózgu wskutek gło- 
śnego w swolm czasłe uderze- 
nia przez policyanta w głowę 
w czasie swej podróży po Ja 
ponii.” 


chociaż chcłał nie 


Anglia ma nowy kłopot. 


ZANZIBAR, 27 listopada. 
— Murzyni szczepu Somali w 
kraju Juba, prowincył wscho- 
dnio afrykańskiej należącej do 
Wielkiej Brytanii, podnieśli 
bunt przeciw Anglikom. Czte- 
ry tysiące czarnuchów chwy- 
ciło za broń i w pierwszym 
ataku na załogę angieiską, za- 
bili oni komisarza Jennera. 
Anglion potrzebne są po- 
siłki, 


Wojna Transwaalska. 


LONDYN, 22 listopada. — 
Lord Roberts telegraf: je, że 
Boerowie zaatakowali for- 
pocztę Anglików w Balmoral 
i sześciu żołnierzy położyli 
trupem, pięciu poranili, a trzy- 
dziestu wzięli do niewoli. 


BLOENFONTEIN, 23 list, 
—Boerowie pod komendą 
Branda ponieśli klęskę przy 
Baderspan. Bardzo wielu zo- 
stało poranionych, a między 
tymi także Brand. 


LONDYN, 24 go listopada 
“Star” podaje wiadomość, iż 
gen. Botha znajduje się ze 
swem wojskiem tuż pod Wets- 
dorp. Wiadomość to bardzo 
niepokojącą. _ Otrzymywano 
dotąd różne wiadomości, któ- 
rych stwierdzić się nie dało, 
to tyłko wiadomo, że gen. 
French był ścigany na całej 
drodze z Middleburg do Stan- 
derton i z wielką tylko tru- 
dnością przedostał się przez 
niebezpieczne przesmyki w 
górach. Prawdą również zda- 
je się być, że gen. Botha 
ścigał anglików, maszerował 
na południe, połączył się z 
De Wetem, i że tym sposo- 
bem Bloemfontein jest zagro- 
żone, tak, że trzeba będzie 
na nowo zdobywać wolne 
państwo Oranje, nim będzie 
można pomyśleć o podbiciu 
Transwaalu. 


LONDYN, 25 listopadu. — 
Sytuacya południowo-afrykań. 
ska pogarsza się stale i dzi- 
siaj jenerał Roberts widzi, 
że jest w położeniu prawdzi- 
wie nędznem, z którego tru- 
dno mu wydostać się, 


Jego weylerowska metoda 
wojowania z boerami, pole- 
gająca na niszczenłu farm — 
pogorszyła tylko tę sytuacyę, 
a nadomiar złego w kolonii 
Cape i w Natalu zapanowała 
kompletna anarchia. Oprócz 
tego wobu koloniach angiel- 
skich pojawila się dżuma, a 
mieszkańcom w wyniszczonych 
wojną Transwaalu I Oranii 
zagraża głód straszny. Wobec 
tych wtzystkich ewentualn: é 
wojny, prasa  imperyalisty- 
czna radzi użyć jak najostrzej- 
szych środków na zgniecenie 
nie upadających na duchu 
boerów, chociaż wszystkim 
wiadomo, że wodzowie aa- 
gielscy w Transwalu niczego 
nle pomłnęli, nawet środków 
wysoce barbarzyńskich, byle- 
by tylko pokonać tę garstkę 
dzielnych chłopców tra nswal- 
skich. 


OD WYDAWNICTWA. 


Niniejszy numer gaze- 
ty prosimy zachować, 
gdyż znajdują się w nim 
katalogi wszystkich ksią- 
żek i obrazów, jakie mo- 
żna nabyć w księgarni 
W. Dyniewicza, 532 Noble 
st., Chicago, Iil. 


GAZETA POLSKA. 
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INTERES BANKOWY. 


` Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKEA—do Nlemiec, W. Ks. Poznańskiego, Pr 
Wschodn. I Zachodnich i Szląska . 


GULDEN czyll ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


„Morawit i Węgier 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, Szwecył i Norwegil 


LIRA—do Włoch 


e.o., Wys o 
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KURS PORTORYUN 
ANT 100 15e 
521% 25c 
18.5 15c 
spy 25e 
2756 7 Że 25c 
25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Listopad. 


29 C. Saturnina b. i m. 
30 P. Jędrzeja ap., Konstanoyi. 


Grudzień. 


1 S. Ehginsza, Natali. 

2 N. Adwent Bibianny męcz. 
3 P. Franciszka Ksawerego. 

4 W. Barbary p. i m. Chryzol. 
5 Śr. Saby, Lucyusza, Chryzolog. 


POLSKA. . 
Pod Moskalem. 


— Kolej Hrubieszowska. 
Komisya do spraw nowych 
kolei, obradująca pod prze 
wodnictwem dyrektora de- 
partamentu kolejowego, przy- 
znała 26 października kon 
cesyę na nową kolej pod- 
jazdową w Królestwie. 

Hrubieszowska kolej od 
Chełmna do Hrubieszowa 
z odnogami do kilku cukrowni, 
długości około 65 ciu wiorst. 
Komisya uznała tę linię za 
wielce pożądaną, zaleciła atoli 
budowę kolei nie wązkotoro- 
wej, lecz normalnej szerokiego 
toru, 2z pośród zaś dwóch 
grup, ubiegających się o tę 
koncesyę, grupy p. Swie- 
żawskiego i Towarzystwa 
budowy kolei podjazdowych 
(Dzierżanowski, Różycki i 
Ryba), oddała pierwszeństwo 
Towarzystwu, a to z uwagł 
na wyjątkowe ustępstwa, jakie 
Towarzystwo uznało za wła- 
ściwe poczynić; budowa tej 
normalnej kolei drugorzędnej 
ma być ukończona w ciągu 
2% lat; Towarzystwo eks- 
ploatować ją będzie tylko 
przez lat 45 i już od 21-go 
roku upoważnia rząd do wy- 
kupu; oprócz 6°, czystego 
zysku w stosunku do kapitału 
na budowę, Towarzystwo obo- 
wiązało się dzielić z rządem 
nadwyżką zysków w ten sposób, 


iż 1% tej nadwyżki bierze 
skarb, 34 Towarzystwo; 
wreszcie  lowarzystwo zde- 


cydowało się złożyć 50 ooo 
„rbl. kaucyi. Są to warunki 
istotnie bezprzykładnie ko 
rzystne dla skarbu. 

Koszty budowy kolei hru- 
bieszowskiej obliczono malej 
więcej w kwocie 274 mili. rbl, 


Z Odesy donoszą: Od- 
dział banku państwa w Odesie 
padł ofiarą sprytnego oszu 
stwa na sumę 4000 rubli. 
Właściciel bławatnego maga- 
zynu, Ptasznikow, miał otrzy- 
mać z Nikolska przekaz tele- 
graficzny na 4000 rubli przez 
bank. Ponieważ Ptasznikow 
miał otrzymać trzy takie sumy, 
jako raty za towary, zdziwił się, 
gdy otrzymał drugą, i zapytał 
telegraficznie, co się stało 
z pierwszą. Odpowiedź na- 
deszła, że i pierwsza rata była 
wysłana. Ptasznikow udał się 
do banku z reklamacyą, lecz 
tam zapisane było wypłacenie 
powyższej sumy przed tygo- 
dniem niejakiemu Radionowi 
Popudrynko. Indywiduum to 
okazało  kasyerowł banku 
kopię depeszy na przekazaną 
sumę, oraz paszport na dowód 
tożsamości osoby. Kasyer 
mając takie dowody, nie mógł 
mieć najmniejszego podej- 
rzenia i pieniądze wypłacił. 
Przeprowadzone śledztwo wy- 
kazało, że w telegramie na- 
zwisko "Ptasznikowa” było 
gumą wytarte, a wstawione 
«Popudrynko," Policya zatrzy- 
mała wkrótceaferzystę w osobie 
stróża domu ze Średnio - Fon- 
tańskiej drogi, Radlona Popu- 
drynko. Okazało się jednak, 
że Popudrynko nic o sprawie 
nie wie, i że paszport jego 
skradziono rządcy domu, Ory- 
cowi, który mu Popudrynko 
dał do zameldowania. Sprytny 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


prawdziwy aferzysta skorzystał 
widocznie ze znalezionego 
paszportu, leczjakim sposobem 
doszedł do depeszy, pozostaje 
dotychczas zagadką. 


Warszawa. Z Rzymu 
nadeszła wiadomość, że wy- 
dawca  "Kuryera Warsza- 
wskiego” p. Salomon Lewen- 
tal wraz z małżonką Horten- 
syą z Bergsohnów przeszli 
na lono kościoła katolickiego. 
Sakramentu Chrztu św. udzie- 
lił bawiący chwilowo w Rzymie 
O. Rejman, przeor klasztoru 
Paulinów w Częstochowie. 


Warszawa. Korespon- 
dent "Dniewn. Warsz.” donosi, 
że w gubernii kieleckiej od- 
kryto w tych czasach pokłady 
węgli kamiennych na grunce 
skarbowym w leśnictwie Słom 
niki (o milę od granicy gali- 
cyjskiej a 2% mili od Kra- 
kowa), oraz rudy żelaznej 
i galmanu we wsi Starczynów, 
w gminie Bolesław, w po- 
wiecie olkuskim. Dwa ostatnie 
pokłady znajdują się na gruncie 
włościańskim. 

Warszawa. Pożar zni- 
szczył fabrykę ceraty przy 
ulicy Czerniakowskiej. Przeszło 
109 robotników pozostało bez 
zajęcia. Przypuszczalne straty 
wynoszą około 150 tysięcy 
rubli; fabryka ubezpieczona 
była na 170,000 rubli. 


W Warszawie 
ulicy Niecałej zdarzył się 
wypadek wstrząsający. Pół- 
toraroczny chłopczyk, synek 
dra W. wszedł do kuchni, 
gdzłe bawiąc się przez nle- 
dozór wpadł do kotła, napel- 
nionego wodą do prania bie- 
lizay. Kiedy po upływie 
pewnego czasu spostrzeżono 
nieobecność chłopczyka, roz- 
winięto niezwłocznie poszuki- 
wania, które wyjaśniły, iż 
padł ofiarą”braku opieki. 


Płock. Do Ech płockich 
donoszą, że w Tykocinie ma 
być odnowiony pomnik Ste- 
fana Czarnieckiego, stojący 
na rynku. Koszta robót po- 
kryją mieszkańcy, a w części 
zarząd miasta. 


Łódź. Ludwik Brzeszkie- 
wicz, szesnastoletni wyrostek, 
wiedząc, że matka z siostrą 
będą późno powracać, zaczaił 
się w ciemnej sieni, udając 
stracha. Brzeszkiewiczowa, na 
widok białej postaci z węglem, 
żarzącym w ustach, mocno się 
wystraszyła, lecz po chwili 
przyszła do siebie, zaś córka 
Anna, chorowita i zdener- 
wowana, upadła zemdlona, 
w upadku złamała nogę. 
Przestrach sprowadził zapa- 
lenie mózgu. Rodzice są 
podwójnie tem zaniepokojeni, 
gdyż lekkomyślny sprawca 
zdarzenia uciekł gdzieś i 
pomimo usilnych poszukiwań 
nie został odnaleziony. 


ZWarszawy. Chcącdać 
dowód sympatyi dla prze- 
śladowanej w ostatnim czasie 
systematycznie Finlandyi wy- 
dali Polacy odezwę “Do na- 
rodu Fiplandzkiego,” którą 
podpisał “Komitet stronnictwa 
narodowo - demokratycznego 
w Warszawie.” "Godność i 
stałość pełnego dumy I męztwa 
stanowiska — czytamy w ode- 
zwie zajęliście w obec 
bezprawia i gwałtu, poręczając, 
że nie zatrzymacie się w połowie 
drogi. Dzłedziczny wróg, który 
zagarnął waszą ojczyznę, a dziś 
usiłuje was unicestwić, jest 
także naszym nieubłaganym 
przeciwnikiem.  Wycłągamy 
więc do was rękę, jako wasi 
naturalni sprzymierzeńcy i 
oświadczamy, iż cokolwiek 
gotuje nam najbliższa przy- 
szłość, jesteśmy gotowi iść 
razem do wspólnego celu. 
Wasza lojalność zawiodła was 
ł nadal nie może już Lyć dla 


BEZY 


was puklerzem.... Nie macie 
tedy wyboru. jeżeli chcecie 
żyć, musicie podjąć taką samą 
walkę, jak nasza, walkęciężką 
I zmudną, prowadzoną bez 
przerwy na wszystkich polach, 
uporczywą i zażartą, choć bez 
krwi rozlewu — walkę, do 
tego stopnia ponurą i milczącą, 
że każdy okrzyk tryumfu lub 
zachęty, narażany w niej bywa 
na zdradę...” 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


s Poznań. Z okolic 
Ryńska w Prusach Zacho- 
dnich, dziś posiadłości ko- 
misyi kolonizacyjnej, donoszz 
do "Dziennika Poznańskiego,” 
że przy rozbłeraniu tamtejszego 
pałacu znaleziono w murze 
złotą koronę polską. Ryńsk 
należał niedawnemi czasy do 
rodziny Opalińskich, następnie 
Sumińskich, w końcu do hr. 
J. Mielżyńskiego. Do jakiego 
muzeum znalezioną koronę 
odesłano, nie przedostało się 
dotąd do wiadomości pu- 
blicznej. 


Gniezno. — Sąd gnieź- 
nieński skazał p. Józefa. Koś 
cielskiego za obrazę towa- 
rzystwa niemieckich śpie 
waków na 200 m. kary pie- 
niężnej albo 20 dni więzienia. 


Poznań. Z Gniezna piszą 
do “Dz. Pozn.” W mu- 
zeum Osolińskich we Lwowie 
znajdują się kwity na popła 
cone kary za mówienie po 
polsku we Wilnie. Proponuję, 
aby panna Janina Omań- 
kowska zechciała dekret poli- 
cyjny, skazujący ją na wię- 
zienie za uczenie dzieci pol 
skiego czytania i pisania, 
posłać do muzeum Ossolińskich, 
aby tam umieszczono go obok 
kwitów wileńskich. Doku- 
menta te będą miały dla histo 
ryka późniejszych czasów nie- 
ocenioną wartość. 


Poznań. «Orędownik” 
pisze: “Panna Helena Fon- 
żychowska z Poznania została 
skazana na 6 mk. kary lub 
4 dni więzienia za polską 
deklamacyą, którą miała w To- 
warzystwie Przemysłowem 
w Kórniku. Karę tę odsiedzi, 


bo za deklamowanie polskich | 


wierszy pieniędzy nie będzie 
płaciła. Jak daleko pójdą 
niemcy w swem prześlado- 
waniu polaków?! 


W Śremie odbył się nie- 
dawno temu wiec w sprawie 
polskiej nauki religii w szko- 
łach ludowych i w sprawie 
nauki języka polskiego. Z wieca 
tego wysłano także telegram 
do Ojca św. Na telegram 
ten nadeszła następująca od- 
powiedź: 

«Uczucia synowskiego przy- 
wiązania wyrażone Mu przez 
Ciebie w imieniu Polaków 
z tobą na wiecu zebranych, 
Ojciec święty przyjął i naj- 
miłościwiej udzielił Wam błogo- 
sławieństwa Apostolskiego, 
o które prosiliście. 

M. Kardynał Rampolla.” 


W Rawiczu w Poznań- 
skłem w pobliżu seminaryum 
nauczycielskiego znaleziono w 
tych dniach zupełnie pijanego 
i głodem wycieńczonego star- 
szego mężczyznę. Ponieważ 
nie miał własnego mieszkania, 
umieszczono go w lazarecie. 
Tam też stwierdzono, że jest to 
niejaki dr. MaksymilianKulla, 
pochodzący z Raciborza, na 
Szląsku. Człowiek ten był 
powiatowym Inspektorem szkol 
nym w Szamotułach, nastę- 
pnie dyrektorem w seminaryum 
w Kcyni. Oddawał on się je- 
dnak tak pijaństwu, że go w 
r. 1805 musiano złożyć z u- 
rzędu. Przez pewien czas był 
on następnie redaktorem w 
Kolonii, ale I z tamtąd wy- 
dalono go dla strasznego pi- 
jaństwa. Odtąd upadał coraz 
niżej. Przyjmował jeszcze tu l 
owdzie obowiązki nauczyciela 
domowego, lecz wszędzie tra 
cił je już po kilku dniach, 
gdyż z rana do nocy nie był 
trzeźwym. Zebrząc na osta- 
tku, wałęsał się po kraju, aż 
zaszedł do Rawicza. Stan je- 
go ma być bardzo groźnym. 
Oto są skutki pijaństwa! 


$ Czytajcie o premiach 
na stronicy l-ej. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Biskupiec na War- 
mli, Tutejszemu właścicielowi 
młyna p. Augustowi Kro- 
szewskiemu skradziono nie- 
dawno temu z zamkniętego 
budynku dwa 5-letnie konie 
w wartości 1200 mrk., dalej 
szaro polerowany pojazd I szle 
okute nowem srebrem. Podej- 
rzany o kradzież jest około 
38 lat liczący czeladnik pie- 
karski: Jan Jotzo, który już 
za inne sprawki i kradzieże 
koni ścigany jest listami goń 
czemi.  Jotzo stoi. podobno 
w związku z cyganami I ma 
mieć paszport zagraniczny. 


Chojnice. W procesie 
chojnickim spaceruje coraz 
więcej żydów przed kratki 
sądowe i ztamtąd do więzienia, 
a to głównie za rozmyślne 
krzywoprzysięstwo. W tych 
dniach skazała izba karna 
żydowskiego kupca Jacoby'ego 
z Tucholi za  krzywoprzy- 
słęstwo na rok więzlenia i 2 
lata utraty praw honorowych. 
Jacoby'ego odprowadzono 
zaraz z sali sądowej do wię 
zienła. Potem aresztowano ży- 
dowskiego kupca Rosenthala 
z żoną z Kamienia pod za- 
rzutem, że w procesie o mor- 
derstwo, spelnłone na Win- 
terze, z rozwagą fałszywe po- 
sądzenia rozsiewali i nakła- 
niall do  krzywoprzysięstwa 
w tej samej sprawie. Bur- 
mistrz chojnicki Deditlus (żyd) 
skazany został na 150 marek 
kary za to, że miotał wy- 
zwiska na nauczyciela gim 
nazyalnego Hofrichtera, który 
mu zarzucał stronniczość na 
korzyść żydów w sprawie 
morderstwa chojnickiego. 
Hofrichter zaś skazany został 
na 50 marek kary, za posą- 
dzenie burmistrza o stron- 
niczość. 


W procesie Izraelskiego 
cofnęła  prokuratorya choj 
nicka założoną przeciw uwal- 
nłającemu go wyrokowi re- 
wizyą. Izraelski więc będzie 
wolny. 


Krajanka. Wielka część 
dóbr rycerskich Augustowa, 
około 800 morgów obszaru, 
ma być na dobra rentowae 
podzieloną i pomiędzy niem- 
ców-ewangelików rozsprzeda' 
ną. W Głubczynie postano 
wiono wybudować w ogro- 
dzie dóbr rycerskich zbór e- 
wangelicki, 

Na polu Kłosówkach koło 
Kartuzu polowali na  zają- 
ce właściciel p. Jan Miele- 
wczyk i dwaj inni myśliwi. 
Nagłe padł strzał i cały nie 
omal nabój śrótowy, około 
200 złarnek ugodził Milewczy- 
ka w głowę i piersi. Musiano 


rannego zawieść do lazaretu 


do Kartuz, Kto nieszczęściu 
zawinił, nie wiadomo. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— WSzprotawie zgo 
rzała przędzalnia Schnorpfeila. 
Trzy dni się paliła. Dopiero 
na czwarty dzień można było 
ogień zupełnie ugasić. 


Rokitnica. Przy ko- 
paniu studni w Rokitnicy, 
mającej już głębokości pięć 
metrów, został zasypany ro- 
botnik Franciszek Musioł. 
Dzięki energicznej i pelnej 
poświęcenia pracy górnika 
Józefa Kuci udało się nie- 
szczęśliwego bez większych 
obrażeń na ciele wydobyć. . 


Katowice. Bismarkhuta 
z swych milionowych zysków 
tegorocznych podarowała 15 
tysięcy marek na wybudo- 
wanie niemieckiego teatru 
w Katowicach. 


Załęże. Ks. prob. Sko- 
wronek sprzedał swoją po 
siadłość w Bogucicach spad- 
kobiercom Gieschego po 3000 
mk. za morgę pod warunkiem, 
że odda z tego 40,000 mk. 
na kościół w Załężu. 


Katowice. Niejaki Paweł 
Orda będzie niedługo stawał 
w Bytomiu na sądzie przy- 
sięgłych, obwiniony o fał- 
szywą przysięgę. Orda napisał 
do sądu w Chojnicach list, 
w którym donosi, iż na wę- 
drówce dotarł także do Choj- 
nic, ł tam w szopie leżąc. 
widział jak Israelsky zawiózł 
na wozie trupa Wintera do 
jeziora. To zeznanie potwier- 
dził przysięgą. Tymczasem 


wykazało się, że Orda nigdy 
w Chojnicach nie był. Zdajesię, 
że Orda jest niespełna rozumu. 


Katowice. Obywatel i 
przedsiębiorca budowlany 
w Katowicach, p. Franciszek 
L., miał w ostatnich czasach 
niezwykły zatarg z wladzą 
pruską. Pan L. oddał trzech 
synów swoich do szkół w Cho- 
rowie w Galicyi; przed paru 
miesiącami burmistrz kato- 
wicki wezwał do słeble pana 
L. i zażądał odebrania dzieci 
ze szkół galicyjskich, moty- 
wując to żądanie "duchem 
antipruskim”, mającym pano- 
wać w tych szkołach, Gdy 
pan L. odpowiedział od- 
mownie, władza pruska wyto 
czyła mu proces i skazała na 
15 marek dziennie aż do dnia 
przyjazdu z Chyrowa trzech 
młodzieńców. Zniecierpliwiony 
szykanami Szlązak, choć miał 
w Katowicach zyskowne przed- 
siębiorstwo, zlikwidował inte- 
resy, spieniężył swoje nieru 
chomości, i — wyniósł się 
na stałe mieszkanie do Kra- 
kowa. —  Sławetnej muni- 
cypalności katowickiej po wy 
jeździe Szlązaka zrzedła trochę 
mina, gdyż kasa miejska stra- 
ciła na czysto 3000 marek, 
które pan L. opłacał rocznie 
jako podatek od swoich przed 
słębiorstw. 


Ostróg pod Raciborzem. 
Dnia 25 paźdz. zmarł tu 
dawniejszy poseł do parla 
mentu Edward Zaruba, we 
wieku blizko 82 lat. W r. 
1877 został wybrany posłem 
w okręgu raciborskim; na- 
leżał do centrum. Nieboszczyk 
poświęcił się początkowo za- 
wodowi nauczycielskiemu; na- 
stępnie był przez 50 lat orga 
nistą przy tutejszym kośceele. 
S. p. nieboszczyk uważał się 
jeszcze za Polaka, w Berlinie 
bronił spraw ludu polskiego, 
ale pomimo to wszystko nie 
popierał ruchu polskiego na 
Szlązku samym. Przestał po 
słować do Berlina w r. 1893. 


Zaborze. Powstaje tu 


glmnazyum. Zastępcy gminy. 


postanowili według wskazówki 
landrata, aby gimnazyum było 
symultanne. Nauczyciele mają 
być według ilości katolickich, 
protestanckich lub żydowskich 
uczni, albo katolikami, albo 
protestantami, albo żydami. 
Koszta mają wynosić 140 do 
200,000 marek. Zaborze, Małe 
i Stare Zabrze mają je po- 
nosić. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— L wów. Stanisław Szcze- 
panowski umarł w czwartek 
w Neubeim, a K. Odrzywolski 
umarł w Schodnicy, pierwszy 
w 53-cim, drugi w 35 tym 
roku życia. Obaj zasłużyli się 
około podniesienia a raczej 
wprost stworzenia w Galicyi 
przemysłu naftowego. Czerpiąc 
na swe przedsiębiorstwa 
ogromne sumy z Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności, spowo- 
dował Szczepanowskł znany 
krach tejże kasy. 


Sambor. W synagodze 
tutejszej w sądny dzień na ga- 
leryi 1 piętra usnęła jakaś 
kobieta, a od świecy, stojącej 
na pulcie, zajął się kapelusz 
i peruka śpiącej. Dziecko jej 
zoczywszy płomień, krzyknęło, 
a strach przejął wszystkich, 
zwłaszcza kobiety z galeryi 
2 piętra, zkąd po wąziutkich 
i karkołomnych schodach 
bardzo trudno zejść na dół 
pojedyńczo, a cóż dopiero 
w tłoku. Nie pomogły per- 
swazye I uspokajania; kobiety 
cisnęły się z o gromnym stra- 
chem ku schodom, więc wiele 
osób potratowano i pokale- 
czono. 


Kraków. Na karę śmierci 
skazał trybunał krakowski 
Franciszka Dębskiego, lat 39 
liczącego gospodarza i gór- 
nika w Regulicach, który 
dnia 2go sierpnia b. r. w lasku 
Sośnica obok Rudna przy- 
chwycony na kłusownictwie 
przez jana  Majcherczyka, 
strzelca hr. Andrzeja Poto- 
ckiego, strzeiił do Majcher 
czyka tak nieszczęśliwie, że 
ten drugiego dnia umarł. 


Lwów. Ohbiegają wieści, 
że hr. Gołuchowski, austro- 
węgierski minister dla spraw 
zagranicznych, ma ustąpić. 


Następcą jego ma zaś zostać 
minister skarbu Kallay. Hr. 
Gołuchowski jest Polakiem 
i od latkierujeznakomicie spra- 
wami zagranicznemi Austro- 
Węgier. Ponieważ jednak jest 
Polakiem, więc Niemcy nie 
bardzo na to łaskawi, że tak 
wysoki į pełen odpowiedzial- 
ności urząd znajduje się w rę- 
kach polskich. Chcieliby się 
więc pozbyć hr. Gołucho- 
wskiego i dla tego raz po raz 
rozgłaszają fałszywe wiado- 
mości o jego ustąpieniu. 


Handel żywymtowarem, 
Policya stanisławowska dzięki 
energii wachmistrza Kąckiego 
wpadła na trop niebezpiecznej 
szajki handlarzy żywym to- 
warem. Oto dnia 24go paź 
dziernika przy kontroli nocnej 
wspomnianemu wachmistrzowi 
na dworcu kolejowym wydało 
słę hardzo podejrzanem to- 
warzystwo składające się 
z dwóch mężczyzn żydów i 
trojga młodych i wcale przy- 
stojnych dziewcząt, Zabrał się 
więc czemprędzej do inda 
gacyl, a gdy zeznania były 
niejasne i zdradzające jakąś 
tajemnicę, przy pomocy stój- 
kowych przyaresztował wszy- 
stkich i na policy sprawa się 
wyjaśniła. Oto Mechel Kauff- 
man i David Enzer, obaj 
z Bukowiny, zamierzali Suesię 
Enzer i Jenntę Heller z Bu- 
kowiny i Bellę Schaechter 
z  Wiśniowczyka, wywieźć 
w celach nieczystych za gra- 
nicę. Sprawę więc oddano 
do sądu, a całe towarzystwo 
odstawiono do aresztów. Sędzła 
śledczy po przesłuchaniu 
dziewcząt, wypuścił je na 
wolność, przeciw Kaufímanowi 
zaś i Enzerowi wdrożył do- 
chodzenie karne, 


Aresztowania w Gall- 
cyl. Przeciw Wieńczysławowi 
Budzynowskiemu, autorowi 
podburzającej broszury do 
chłopów, wytoczono śledztwo 
karne. Sędzia w Tarnopolu 
wezwał p. Budzynowskiego 
do siebie, a gdy się na we- 
zwanie nie stawił, polecił przy- 
prowadzić go pod strażą. 
Żandarmi znaleźli go w. Tar- 
nopolu w Torhowlu, > przy- 
aresztowali i odprowadzili do 
więzienia. Aresztowano także 
syna posła Ostapczuka. 


Kraków. Błogosławień- 
stwo Papieża dla Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Pro- 
tektor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Stanisław hr. Tar- 
nowski wyjechał przed kilku 
dniami z Krakowa do Rzymu, 
by wręczyć Ojcu św. złoty 
medal jubileuszowy Uniwer 
sytetu. Wręczenie odbyło się 
na prywatnej audyencyi, po 
której p. protektor wysłał do 
rektora Uniwersytetu prof. 
dra Jakubowskiego następu 
jący telegram: “Ojciec św. 
przyjął medal z ogromną, 
wzruszającą dobrocią i udzielił 
błogosławieństwa dla Uniwer- 
sytetu. Tarnowski.” Jak wia 
domo, medal jubileuszowy 
wybito w złocie w trzech 
egzemplarzach; jeden z nich 
ofiarował Uniwersytet Papie 
żowi, drugł cesarzowi, trzeci 
pozostał w archiwum senatu. 


Kraków. Sławny polski 
wynalazca Szczepanik, został 
jednak uwolniony od przy- 
musowej trzyletniej służby woj 
skowej w Astrył, 


W,Przemyślu w Gali- 
cył spłonął doszczętnie gmach 
“Sokola.” Przy pracach ra- 
tunkowych  postradało życie 
trzech strażaków. 


L wów. Źwiązek strażacki 
zbiera starannie daty o po- 
żarach, niszczących kraj nasz 
i ogłasza je w czasopiśmie 
swojem "Przewodniku pożar 
niczym.” Owóż na podstawie 
dochodzeń urzędowych, w II. 
I III. kwartale br. okazuje się, 
że w miastach I miasteczkach 
zdarzyło się 128 pożarów, 
które pochłonęły 406 domów 
mieszkalnych i 362 budynków, 
a 7 zakładów przemysłowych, 
wyrządzając szkodę na 1 569 - 
953 k., z czego tylko 675 sio 
było ubezpieczonych. W gmi 
nach wiejskich przy 381 po- 
żarach zgorzało 1088 domów 
mieszkalnych, 1211 gospo- 
darczych, 6 zakładów prze- 
mysłowych, 1 kościół i zgi- 
nęło 2 ludzł, a szkoda wyno- 
siła r.575605 k, z czego 
ledwo 511 944 było asekuro- 
wanych. Łączna strata wjednem 


półroczu wynosi tedy 2,875,- 
588 koron, z czego tylko 
1,187 454 koron było asekuro- 
wanych. Straszliwe cyfry te 
głośno przemawiają za jak 
najprędszem zaprowadze iem 
przymusu asekuracyjnego, 
którego się lud domaga 
nagląco od długiego szeregu 
lat, a co napotyka na soll- 
darny opór większości repre- 
zentaptów kraju, którzy nle 
czują doniosłości corocznych 
strat bezpowrotnych w cyfrze 
około 6 milionów koron. 


LIŚĆ FIGOWY. 
(Legenda iadyjska). 
A gdy wię wielce żalił lud 
Na krzywdy swe i troski, 
Bóg wejrzał — stał się cud, 
Przemówił fakir, sługa boski, 


I wziąwszy w ręce Święte swe 
Zielony liść figowy, 

On słowa takie mądre śle 
Nad wiernych korne głowy. 


Ot w liściu tym, mądrości moo 
Ukryta leży cała, 

Przed którą pierzoha wszelka moc, 
Najtwardeza gnie się skała, 


Wigo listek ten wuiąż w ręka miej, 
Tak w czasie czynu, mowy, 

I jego zawsze użyć chciej, 

Gdy walczyć zechcesz słowy. 


Bo skrzętnie nim trza wszystko kryć, 
Co drugim jest nie miłe; 

Bo dzisiaj, aby mądrym być: 
Trza cudzą uznać siłę. 


A jeśli kto dzić liśsiem tym 
<Zasługi” swoje kryje; 

To miarkuj rzecz, rozumem swym, 
Uozynki sądzisz ozyje. 


I nigdy w Świecie nia waż się 
Odsłaniać tajemnicę, 

A to z pewnością zbawi oig, 
Wusołem będzie lice. 


A jeśli z słabszym przyjdzie oi 
Wieść walkę jaką; 

O liściu niech oi się nie śni, 
Używaj broń wszelką, 


Więc pojmij ludzie mój 

I zapisz to do głowy, 

Że jeden dzić ratunek twój: 
Lzoić święty liść figowy. 


Bo jeśli twoja licha dłoń 

Odsłonić rąbek zechce, 

W net mocnych ostra broó, 
Po grzbiecie cię połechoe. 


Więc liść ten czsij i nie wat aig 
Odchylać tej zasłony, 

A mstelkie łaski dotkną oig, 

I będziesz błogosławiony!” 


A lud radośnie mruczy wraz, 
Ratun'k ma gotowy; 

Bo fakir dziś vouczył naa: 
„Listek ozcić figowy.” 


Zanadto naukowo. W tych 
czasach naukowych badań weszło 
prawie w modę z radością witać 
każde nowe lekarstwo, które zostało 
uznane przez sławnych ludzi nauki. 

Ledwo parę lat temu tsk było 
z Dra Kocha limfą antysucho- 
tniczą Chorzy ze wszystkich części 
świata zbierali się w Berlinie 
w Niemczech, aby się p>diać 
leczeniu przez tego sławnego uczo- 
nego, którego imię zostało już 
unieśmiertelnione przes wynsle- 
zienie bakoyli suchotniozych i obole- 
rycznych; a jednsk nazwa tego 
lekarstwa została już zapomnianą. 
Zwyczajna kataplazma, przygoto- 
wana przez starego woźciuę mu- 
izyna, użyta w wypadku białego 
nabrzmienia, nie tak dawno temu, 
okazała się pacyentowi o wiele 
więcej skuteczną w jednym dnia, 
niż całomiesięczne, leczenie przez 
sławnego lekarza. 

Nie zawsze bardzo naukowa 
i drogo opłacana kuracya przynosi 
ulgę Wykazanem to zostało w se- 
tkach wypadków, gdzie umiejętność 
doktorska nio nie mogla poradzić, 
a Dra Piotra Gomoso dokonało 
wyleczenia. Pan J. L. Wilcox, 
z Bagnell, Mo., pisza oo następuje: 
“Gomoro pomogło mi cudownie. 
Leksrz, będący zarazem specyalistą, 
radził mi zażywać nadal to lekar- 
stwo, i powiada on, że ono ocaliło 
moje życie. Proszę przysłać mi 
świeży zapas.” 

—— EW 


Sprawa frakowa, 


Był karnawał, więc dla szyku 
t, tak — 
Od Ajzyka wziąłem... ro, te... 
i frak! 


Pstl... odrzekłem, robiąc tajny 
Ma znak — . 


Są w "zachwyoie" i... te... właśnie... 
i. frak! 


— 


Śliczny sen. 
(4 pamiętników Smakosza). 


— Miałem śliczny sen! k 

— Cóż oi śmiło? Ż36 został bo- 
gatym? 

— (oś lepszego... 

— Żoć został precydeatem Su. Zj.? 

— Coś lepszsgo... 
Że stanął pomnik Kościuszki? — 
— Jeszoze coś lepszego... 
— Żeojozyzna odzyskała wolność? 
— Coś Jeszcze lepszego! 

000 


— Nooo! ` 

— Źs sjadłem kopo pierogów 
dwie miski klusek i 3 yardy pol. 
skiej kiełbasy i... jeszoze miałem 
apetyt! Komar. 


Z naszych towarzystw. 
Oa: No do widzenia żono—mu- 


szę iść ns posiedzenie, 

Ona: Znowa?... i nad czemże tak 
radaió będziecie... 

Oan: Aun! masa do roboty —prse- 
dewszystkiem, kiedy wyszosozyó na- 
stępne posiedzenie,., 


GAZETA POLSKA. 


ZAKŁAD K8 BOSCO W 
OSWIĘCIMIU. 


Przed kilku laty rozeszła 
się wieść w Oświęcimiu i o- 
kolicy, że w ruinach klaszto- 
ru podominikańskiego ukaza- 
ła się matka Boska. Jakkol- 
wiek niebawem  bezpodsta: 
wność tej wieści wykazano, 
wszelako miała ona skutek 
pożyteczny, bo przypomniała 
katolikom, iż ruiny klasztoru 
katolickiego w wielkie dosta- 
ły się pohańbienie, bo służą 
na magazyny ola towarów ku- 
pców żydowskich. Ruszyło się 
sumienie katolickie, a utwo- 
rzony pod przewodnictwem 
miejscowego proboszcza ks. 
Knycza, komitet zdołał w kró- 
tkim czasie za składki i ofia- 
rę sejmu galicyjskiego wyku 
pić ruiny z rąk żydowskich. 
Przedewszystkiem odnowiono 
kapliczkę pod wezwaniem św. 
Jacka, do ruin należącą i od 
dano znowu na służbę Bożą. 


Komitet wykupując ruiny 
klasztoru, uczynił to z myślą 
odbudowania gmachów w da- 
wnej postaci i wspaniałości i 
oddania ich zakonnemu zgro- 
madzeniu. Wybór padł na 
zgromadzenie  Salezyańskie, 
założone w połowie bieżące 
go wieku w Turynie przez ks. 
Jana Bosko, które tak szybko 
rozszerzyło się po. wszystkich 
krajach kuli ziemskiej. Zgro 
madzenie Salezyańskie zajmu 
jąc się za przykładem ks. Bo- 
sco wychowaniem zaniedbanej 
młodzieży męskiej i żeńskiej, 
przygarniając opuszczone dzia- 
tki i wyprowadzając je na 
ludzi, utrafiło jak rzadko kto 
w potrzebę socyalną naszych 
czasów, nękanych walką spo- 
łeczną. 


Zakłady księdza Bosco wy- 
chowują młodzież, sposobiąc 
zdolniejszych i czujących po- 
wołanie do stanu kapłańskie- 
go, na księży, a innych na 
rzemieślników. Przy rozmal- 
tych warsztatach przechodzi 
młodzież czas nauki, kształcąc 
się przy tem ogólnie i naby- 
wając potrzebnej każdemu sta- 
nowł oświaty. 


Można powiedzieć, że po- 
wołanie takiego zgromadzenia 
do Oświęcimia nazwać nale 
ży opatrznościowem. Kto zna 
stosunki tego miasta i okolicy 
bliższej | dalszej, położenie 
socyalne i ekonomiczne tam- 
tejszej ludności, ten z radością 
powita zakład, z którego o- 
prócz księży wyjdzie rok w 
rok wielu dzielnych, prawdzi- 
wie oświeconych rzemieślni- 
ków, wychowanych religijnie, 
przysposobionych należycie do 
działania między braćmi i sta- 
wienia czoła szczególnie temu 
niebezpieczeństwu, jakie całej 
Galicyi zagraża ze strony ży- 
dostwa. 

Dom macierzyński £groma- 
dzenia Salezyańskiego przy- 
słał księży do Oświęcimia i 
zabrał się do odbudowania 
ruin oraz wzniesienia budyn- 
ków klasztornych. Połowa ko- 
ścioła już jest wspaniale od- 
nowiona z zewnątrz kosztem 
35000 guldenów. W tym ro- 
ku wzniesiono I doprowadzono 
aż pod dach przeszło 5o me 
trów długi a trzy piętra wy- 
soki gmach klasztorny, w któ 
rym pomieszczą się szkoły, 
warsztaty i mieszkania. Miej 
sca na dalsze gmachy potrze- 
bne jest dosyć nad pięknym 
brzegiem Soły, zkąd śliczny 
widok na całą roztacza się o- 
kolicę. 

Księża już czynność swoją 
wychowawczą zaczęli urządzi- 
wszy w małym domku przy 
ulicy ku Kętom skromny za- 
kład. Ale zaledwie kilkunastu 
chlopców pomieścić w nim 
można. Zgłoszeń nadchodzą 
setki. 

W ostatnich czasach powsta- 
ło tu | tam mniemanie, że 
zakładu oświęcimskiego nie 
warto popierać bo Włochów 
do niego przysłano i zachodzł 
obawa, że zakład na pożytek 
polskim katolikom nie wyjdzie. 
Prawda, że dyrektorem zakła- 
du oświęcimskiego jest obecnie 
ksiądz Włoch. Lecz kapłan 
ten został dopiero wtedy przy 
słany, gdy poprzednik jego 
kapłan Polak okazał się nie- 
stosownym do tego dzieła i 
z zgromadzenia Salezyańskie- 
go wystąpił. Nie opuścił on 
zaś zgromadzenia dla tego, 
że księdza Włocha do Oświę 
cimia przysłano, lecz z innych 


powodów, o których pisać nie 
chcemy. Z wychowańców tu- 
ryńskich Polaków jest księży 
stosunkowo jeszcze mało. Ks. 
dyrektor dr. Monassero na- 
uczył się po polsku. Cały za- 
kład ma charakter polski; w 
szkole wykładowym językiem 
jest język polski; włoskiego 
wcale nie uczą, 

Nad tą sprawą czuwa zre- 
sztą komitet, a w przyszłości 
będzie czuwał książe biskup 
krakowski. 

Zakład Salezyański w O- 
święcimiu warto popierać. Za- 
miast do Turynu składki pły- 
ną do Oświęcimła z uwagą, 
że ofiary przeznacza się na 
zakład oświęcimski. Zakład 
ten ma dla Szlązka i dla Ga 
licyi bardzo wielkie znaczenie. 


RELIGIE PANUJĄCYCH. 


Każde państwo, każdy kraj 
ma tak zwaną religię pań- 
stwową, którą zazwyczaj jest 
ta, jaką wyznaje najwyższa 
władza danego kraju, chocia- 
żby oprócz tej kilka innych 
religij miało swoich wyzna- 
wców. Dzisiejsi panujący wy- 
znają rozmaite religie, lecz z 
małemi prawie wyjątkami 
wszyscy ściśle przestrzegają 
obowiązków religijnych, aby 
tym dać dobry przyklad swym 
poddanym, 

Uczyńmy przegląd panują- 
cych tego Świata i zobaczmy 
jaką który religię wyznaje. 

Królowa Wiktorya należy 
do kościoła anglikańskiego, 
jest nadzwyczaj pokorną i lu- 
bi nadzwyczaj śpiew psalmów. 
Wilhelm, cesarz niemiecki jest 
również bardzo religijnym czło- 
wiekiem. Należy on do ko- 
ścioła luterańskiego, i jest je- 
dnym z monarchów, którzy 
występowali z kazaniami. Uda- 
jąc się gdzie na swym jachcie, 
nie bierze on nigdy ze sobą pa 
stora, ale sam odprawia na- 
bożeństwa dla załogi I tych, 
którzy z nim jadą. Gdy znaj- 
duje się na jachcie w niedzie- 
lę, wówczas oprócz nabożeń- 
stwa ma także kazanie. 

Mąż królowej Wilhelminy 
holenderskiej będzie nace- 
wno protestantem, dlatego, że 
i ona jest wyznawczynią pro 
testantyzmu. Oprócz tego w 
Holandyi istnieje prawo, któ- 
re nie pozwala na związek 
królowej z katolickim księ- 
ciem. 

Król Chrystyan duński, acz 
kolwiek nałeżący do kościoła 
luterańskiego, pozostawia je- 
dnakże najzupełniejszą swo- 
bodę członkom swej rodziny 
w wyborze religii. Król Oskar 
II szwedzki jest protestantem 
i wielkim znawcą biblii, Puł- 
kownik Edward Muller pre 
zydent Szwajcarył jest prote- 
stantem i członkiem kościoła 
w Bernie. Każdą niedzielę 
rano idzie pieszo z całą ro- 
dziną na nabożeństwo, i pie- 
szo do domu powraca. Kru- 
ger, prezydent połud. afry- 
kańskiej republiki należy do 
kościoła _ holendersko-prote- 
stanckiego i lubi odprawiać 


„nabożeństwa. 


Franciszek Józef, cesarz 
Austryi jest katolikiem. Słu- 
cha on mszy każdej niedzieli 
w kaplicy pałacowej, przez 
cały czas stojąc. Ubiera się 
wtedy po cywilnemu. Loubet 
jeden z najdemokratyczniej 
szych prezydentów, jakiego 
ma Francya, jest katolikiem 
i gdy idzie słuchać uabożeń- 
stwa, ubiera się również po 
cywilnemu. Król włoski wy 
znaje religię rzymsko katoli- 
cką; król Portugalii, Karol I, 
jest katolikiem, lecz tak 
niedbałym w praktykach 
religijnych, jak niedbałym jest 
w spełnianiu obowiązków swe- 
go stanowiska. Alfons, młody 
król hiszpański, jest katoli- 
kiem, jego ojcem chrzestnym 
jest papież Leon XIII. Al- 
fons, uczęszcza na nabożeń- 
stwo niedzielne regularnie z 
matką regentką. Leopold, król 
belgijski, jest także katolikiem. 

W Rosyi panującą religią 
jest prawosławna, a car jest 
tam najwyższą głową tego ko- 
ścioła. Car posiada dwie pry- 
watne swoje kaplice, t. j. w 
Petersburgu I w Moskwie. W 
kościele prawosławnym nie 
ma muzyki żadnej, natomiast 
według zwyczaju są chóry 
śpiewaków, przedzielonych od 
głównej cerkwi kratą. 

Król Jerzy grecki i królo- 
wa Olga należą do grecko- 


katolickiego kościoła. Ich ka- 
plica prywatna znajduje słę w 
Atenach, a jest jednym z naj- 
piękniejszych kościołów. Tu- 
taj oboje królestwo modlą się, 
jeżeli są w stolicy. Mikołaj, 
rządca Czarnogóry, jest także 
wyznawcą _grecko:katolickiej 
religii. Król Karol rumuński 
i “Carmen Sylva,” żona jego 
należą do tego samego ko- 
Ścioła, jak również i książe 
Ferdynand bułgarski. Król 
Aleksander serbski należy do 
tego samego kościoła, lecz 
bardzo rzadko uczęszcza na 
nabożeństwo. 

Sułtan turecki jest maho- 
metaninem; w każdy piątek 
idzie on do meczetu w Kon- 
stantynopolu. Jedzie on wte- 
dy w zamkniętym powozie, 
środkiem szpaleru utworzone- 
go z 10,000 żołnierzy, a w 
chwili przejazdu jego wszyscy 
na ulicy krzyczeć muszą: "Nie 
ma innego Boga tylko Al- 
iah, I Mahomet prorok jego.” 
W inne dnie sułtan modli się 
prywatnie. Kedyw Egiptu i 
cała jego rodzina, należą ró- 
wnież do wyznawców Maho- 
meta. W alabastrowym me- 
czecie Mahometa Ali w Kal- 
rze, odbywa się raz do ro 
ku nabożeństwo publiczne, i 
na takowem obecni być mu- 
szą sułtan i wszyscy męzcy 
członkowie jego dworu. Z ob 
cych nikt na tem nabożeń- 
stwie być nie może. Szach 
perski wyznaje mahometanizm, 
takoż sułtan morokański, liczą- 
cy dopiero 18 lat. 

Mienelik II, król Abisynli 
chodzi do świątyni narodowej 
każdy dzień, W niedzielę zaś 
uczęszcza do kościoła św. 
Trójcy,  chrześcijanizm bc- 
wiem zaprowadzony tam zo 
stał w czwartym wieku. 

Król Syonu jest buddystą, 
a przez czas pewien był na- 
wet kapłanem, zwyczaj bowiem 
każe, aby każdy panujący 
przed wstąpieniem na tron, 
czas pewien spędził w służbie 
religijnej. W tym czasie mu- 
sl taki następca tronu głowę 
swą ogolić, Í spędzać całe 
dnie na modlitwie, poszcząc 
przy tem ściśle. 

Cesarz Í cesarzowa Japonii 
są wyznawcami Szyntaizmu, 
wiary panującej tamże od wię- 
ków. Oboje uczęszczają na 
nabożeństwa regularnie, ale w 
życiu ich prywatnem znać zna- 
czny wpływ chrześcijanizmu. 

Z pośród monarchów mę- 
czennikiem prawdziwie na- 
zwać można cesarza chińskie- 
go. Jako najwyższy kapłan 
musi on czynić ofiary różnym 
bożkom prawie codziennie. 
Każdy bożek ma sobie po- 
święcony dzień albo i więcej, 
a cesarz w dnie takie nie 
śmie pikogo widzieć. Prócz 
tego cesarz winien obserwo 
wać święto ofiarowania setek 
balonów jedwabnych przed 
stołami swych przodków. Wo- 
góle na praktykach religij- 
nych wyłącznie spędza on 
przeszło stopięćdziesiąt dni w 
roku—l w dnie te nikogo m. 
widzieć nie wolno. 

Prezydent McKinley należy 
do kościoła metodysko-epi- 
skopalnego. Bywa on razem 
z kanclerzem na każdem na- 
bożeństwie niedzielnem, a z 
żoną rzadko kiedy z powodu 
jej wątłego zdrowia. 

Prezydenci południowo-ame- 
rykańskich republik są prawie 
wszyscy katolikami, lecz kil- 
ku tylko uczęszcza na nabo- 
żeństwa. Do tych ostatnich 
należy meksykański prezy- 
dent Diaz, który nietylko, że 
jest bardzo religijnym, ale lu 
bi także czynić dobrze, jeżeli 
tylko widzi, że może komu w 
nędzy dopomódz. Także i żo 
na jego odznacza się wielką 
hojnością na cele dobroczyn- 
ne. 


W KRAJU KUGLARZY. 


Fakirzy 1 kuglarze indyj- 
scy umieją, jak wiadomo, wy- 
konywać publicznie, na ulicy 
i bez przygotowania sztuki 
magiczne tak zadziwłające, że 
w porównaniu z niemi pro- 
dukcye najsłynniejszych “pro- 
fesorów magii” w Europie są 
dziecinną zabawką. 

Niejeden z podróżujących 
w Indyach, miał sposobność 
przypatrzenia się n. p. pro- 
dukcyi fakirów, polegającej 
na tem, że zlarno nasienia 
pewnej rośliny, wsadzone w 
ziemię, po kilku lub kilkuna- 


stu minutach kiełkuje, wyra- 
sta w krzew metrowej wyso- 
kości, pokrywa się liściem, 
poczem kurczy się, maleje, 
w końcu znika bez śladu; — 
a “sztukę” tę pokazuje fakir 
gdziekolwiek na ulicy, na mo- 
ście, w dziedzińcu hotelowym, 
bez przygotowania, w obe- 
cności całej gromady  cieka- 
wych. 

Inna produkcya jeszcze bar- 
dziej zadziwiająca. 

Kuglarz sadowi się na ro- 
dzaju stolika dość wysokiego, 
z nogami skrzyżowanemi pod 
sobą, 

Pomocnik przykrywa go 
lekką zasłoną, intonując prze- 
pisane zaklęcia, 

Po pewnym czasie usuwa 
stolik z pod nóg kuglarza i 
ściąga zasłonę a publiczność 
widzł cudotwórcę w tej samej 
pozycył, w powietrzu bez ża- 
dnej podpory. 

W ostatnich czasach podał 
dziennik angielski (Madras 
Mail) następującą *'sztukę ma- 
giczną,” opisaną przez nao 
cznego świadka. 

Fakir, w towarzystwie 15 
letniego chłopca przywiąza- 
wszy koniec 'sznura, zwinięte- 
go w spory kłębek, do wor- 
ka leżącego na ziemi, pod- 
rzucił całą siłą kłębek do gó- 
ry. Ten, rozwijając się szyb- 
ko, wzniósł się prostopadle 
do tak znacznej wysokości, 
iż pozornie zniknął z oczu wi- 
dzów w chmurach. 

Można było widzieć dokła- 
dnie sznur wyprężony między 
niebem a ziemią, jakoby linę 
niewidzialnego balonu powie- 
trznego na uwięzł. 

Fakir rozkazał wtedy chło- 
pcu wdrapać się po sznurze do 
góry, co tenże z łatwością 
wykonał przy pomocy rąk i 
nóg, wznosząc się coraz wy- 
żej i wyżej i w końcu zagi- 
nął gdzieś w obłokach. 

Tymczasem fakir, nie tro- 
szcząc słę więcej o chłopca, 
zabawiał publiczność innemi 
sztukami, aż po pewnym cza- 
sie, wznosząc oczy za sznu 
rem, zawołał na chłopaka, a- 
by się spuścił na ziemię, 

Na to odezwał się głos z 
obłoków z odpowiedzią zu- 
chwałą, a odmowną. 

Kuglarz gniewa się i woła 
ponownie rozkazująco, lecz 
napróżno. 

Wtedy, w największej pasyi, 
chwyta za nóż i wspina się 
sam po sznurze za delikwen- 
tem. 

Wkrótce usłyszano- głosy 
bardzo żywej kłótni, wśród 
której odezwał się nagle krzyk 
przerażający; poczem w o- 
czach struchlałej publiczności 
poczęły spadać z nieba na- 
przód krople krwi, potem no- 
gi, tułów, wreszcie głowa 
dziecka. 

Po krótkim -czasie ukazał 
fakir, spuszczający się zwolna 
po sznurku z zakrwawionym 
nożem w zębach. 

Na ziemi począł z całą fle 
gmą zwijać sznur w kłębek; 
następnie zebrawszy szczątki 
ofiary, pokrył je kolorową 
chustką. Włożywszy dalej do 
worka rozmałte rupiecie, któ- 
remi się posługiwał przy in- 
nych produkcyach, zebrał w 
końcu i chustkę, pokrywającą 
szczątki trupa. 

Zdumłonych widzów spc- 
tkała wówczas miła niespo 
dzianka, gdyż miejsce po- 
ćwiartowanego ciała i kałuży 
krwi, ukazał się chłopiec ży- 
wy I zdrów jak ryba. 

Z rozmaitych domysłów, 
jakie podawano na wytlłóma- 
czenie tej niezwykle zadziwia- 
jącej ''sztuki magicznej” naj- 
więcej trafia do przekonania 
następujące przypuszczenie je- 
dnego z naocznych świadków, 
które byłoby zarazem rozwią- 
zaniem zagadki całej cudo- 
twórczości fakirów indyjskich 
wogóle. 

Świadek ten, przebywający 
dłuższy czas w Bengalii, kla- 
sycznym kraju magii, padł 
na genialny pomysł pochwy- 
cenia wyż opisanej produkcył 
fakira za pomocą całej seryi 
błyskawicznych zdjęć fotogra- 
ficznych. 

Otóż wszystkie klisze, bez 
wyjątku, reprodukują tylko 
dziwaczne wprawdzie ruchy i 
gesty fakira, ale zresztą cał- 
kiem naturalne: a nie ma na 
nich ani śladu dramatycznych 
scen efektowej produkcyi. 


Nąsz podróżnik wnosi za- 
tem, że cała ta sztuka, to po 
prostu złudzenie, wywołane za 
pomocą kolektywnej hypnozy. 

Cała magia fakirów pole- 
gałaby więc na ich zdolności 
wprawiania ogółu widzów ró- 
wnocześnie w stan hypnoty- 
czny, w którym widzą to, co 
im magik widzieć każe. 

Jego suggestya nie ma je- 
dnak oczywiście wpływu na 
mechaniczne oko øbjektywu 
fotograficznego. 

Jak twierdzi korespondent 
«Madras Mail,” ta zdolność 
wywoływania kolektywnej hy- 
pnozy zwana jest u krajowców 
«cuncuttee,” co w ich języku 
znaczy ''czarowanie oczami.” 


POMYŁKA. 


Pewien redaktor w Kansas 
otrzymał od dwóch abonen- 
tów listy, w których go pro- 
szą o radę. Jeden z nich 
chciał wiedzieć, w jaki sposób 
słę obchodzić z bliźniętami, 
drugi zaś prosił o jakiś śro- 
dek przeciw skoczkom, które 
w znacznej ilości w jego sa 
dzie się znajdowały. Redaktor 
odpowiedział listownie, lecz 
jakoś się pomylił w adresach. 
Wynikiem było, że ojciec 
bliźniąt otrzymał następującą 
odpowiedź: '*Nakryj je sta- 
rannie słomą i podpal tako- 
wą, a wszystko będzie do 
brze,” drugi zaś zadziwił się 
nie mało, gdy w odpowiedzi 
wyczytał: IDaj im oleju kasto 
rowego i potrzyj ich dziąsła 
gładką kością.” 


Przedstawił się uspokajająco. 


Gospodarz domu (zaspany): Kto 
tam łazi?! 

Złodziej: Ja. 

G. d.: Co za ja?! 

Zł: Swój. Oałuję rączki pauu. 
Właśnie zeszłym razem robiłem 
też u państwa porządki— po balu 

G. d.: Uhmm... (śpi dalej spokoj- 
nie). 


Ładne widoki, 


Baron (do swego służącego): — 
Co ja pocznę?.. Zarzuciłem gdzieś 
od szaty klucze i nie mogę jej o- 
tworzyć, aby pieniędzy dostać. 

Służący: — Eh, to głupstwo, ja- 
śnie panie; ja każdy zamek bez 
klucza otworzę. 


Także amator. 


On: — Gdzie pani tej zimy bę- 
dzie chodziła na ślizgawkę? 
-> Ona:—A dla czego pan o to pyta? 
On:—A, bo ja tak lubię patrzeć 
jak pani... upada! .. 


8I DEUS NOBISCUM, QUIS CONTRA 
NOS? 


Sto lat nieskończenie ciężkich u- 
ynęło, 
Jak Polska w niewoli zstąpiła grób, 
Ach, ileż, to obelg już do nas przy- 
Ignęło? 
Ileż to w tym ozasie przeszliśmy 
prób? 
Chogo zerwać przeklęte niewoli kaj- 


any; 

Nie jeden raz swoją laliśmy krew; 
A wróg widząc naród silny, choć 
znękany, 

W padał w coraz większy, wścieklej- 
szy gniew, 

I dzisiaj "szakalów i wilków” gro- 

mada 
Zadaje nam znowu dotkliwy raz — 
Z bezozelną obelgą na kraj nasz na- 


pada, 

Za pruskie srebrniki beszczeszczą0 
nas. 

Leos na psów szozekanie i na „wil- 
ków” wycie, 

Jak również na knechtów krzyża- 
ckich jad, 

Wzgarda i milozenie starczy wy- 
śmieniciel 


Czyż zdoła obrazić Polskę taki gad? 


Wszak dzban wodę nosi do czasu 
pewnego, 
Aż w końcu ktoś zbija ten twardy 


zlep; 

Przecież i ‘ wilk” kiedyś trafi na 
takiego, 

Co dobrze zmierzywszy, palnie mu 
w łeb? 


A więc w górę sercal Wszak Bóg 
jeszcze z nami, 

I w Jego wyłącznie ręku nasz 108: 

Więc chociaż z boleści oczy zajdą 
łzami, 

Si Deus nobiscum, quis contra nos? 


Juliusz. 
Em" 


To was nie dotyczy, 


jeżeli nie cierpicie na niestra_ 
wność, zatwardzenie żołądka, nie 
bezpieczną dyaryę i tym podobne 
choroby żołądka wątroby i nerek. 
Ale kto cierpi na te choroby, te- 
ma nie można poleció lepszego i 
przyjemniejszego lekarstwa jak Tri- 
nera Amerykańskie Gorzkie Wino, 
w rzeczywistości jedyne wino le- 
osnicze, tutaj wyrabiane. Oczyszcza 
ono krew i reguluje stolee. Leczy 
niezawodnie, a lekarze doświądoze- 
ni zapisują go osobom różnego wie- 
ku i obojej płci. Sprzedawane jest 
w butelkach u aptekarzy albo fa 
brykant Jós. Triner, 437 W 18th 
st, Chicago Ill. chętnie i bezzwło- 
cznie o cenie was powiadomi. 


Czytajcie o premiach 
na stronicy 1-ej. 


3 
Złote myśli. * 

Kto ojczyźnie swej służy, sam (oldzier Å hodgers 
sobie służy, bo w niej wszystko i 
Ska dobro zamyka. — Piotr ATTORNEYS 

Głupi tylko człowiek rozumie, że AND 
ECP Bam sobie.— Adam COUNSELORS "' 

Kobiety, o których dobrze mó- AT LAW, 


wią po śmierci, są te, o których 
najmniej mówiono za życia. — Ma- 
rya Leszczyńska. 

Kto jest pierwszym wśród wró 
blów, nie jest pierwszym z ptaków. 
— Ignacy Krasicki. 


Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. 


112—114 SO. HOYNE AVE., 


rz] 


[EIEIEIEIEJEIEJEIEIFIEIEIBIEIEIEN 


j Blade Kobiety... 


cierpiące na niedokrwistość albo na inne 
słabości, właściwe płci żeńskiej, odnajdą 
a| zdrowie i szczęście przez używanie ..+ee oo 


DR. PIOTRA GOMOZO. 


Sprzedają go tylko 
lokalni agenci albo 


DR. PETER FAHRNEY, 


BIEEEEEGEBEEEIEEGEEGEEEEFEFEM| 
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CHICAGO, ILL. 
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KANTYCZKA 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 


Kantyczka, 


kJ 


poprzednio, 


zawiera 
Bożego 


szopkę dla małych dziatek. 
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jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
„EA wesołe ludu w czasie Świ 

arodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


Pastorałki 


m i Kolendy, 


jeszcze raz prawie tak gruba 


15e 


a kosztuje tak samo tylko 


> 


wiąt 


..%00000000000000000000000000000000000 


po 75 cent. w księgarni 


d- 


K. B. Gzarnecki, 


F. W. Koraleski, 


ADWOKAGI. 


Pokój 305—310 Unity 


Bidg., 49 Dearborn st., 


Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 


: Ra 


Dr. Badger laczy wsrystkia Raray zastarzała. jako to: Duszn ość 
a H Ej ,„spazmy, paraliż, dychawicą, 
godną puchlinę, renmatyzm, ból głowy, nazu. ócz i nosa, chorohy sołądka RETE wene 
chodo' w DJ Wi PER choroby maciczne, zboczenie regularności, 

lepłodność, ogowe. puchlinę. rany. otwory na ciele, ró! 

Oy kiszek. ból krzyża i w piersiach, ZKARAL ralgię, bronchitis, podayrt KDM 
pęcherza. raka, koik: 
ue, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 


LECZY NIEWIASTY, NZIECII NEŻCZYZN. 
Choroby zaraźliwe obojga piei (czy to nabyta, lub z rodziców przekazane) laczy skntecznie 
a tylko leczyć, bo zaniedhywanie sprowadza złe skutki na 
rada darmo? Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 


" DR. L. A. BADGER, 


wych, fabre, 


krwotok. biała upławy, 


nio mórga, otyłość, chorob: 
choroby wątroby 1 nerek, 


1 prędko. Nie trzeba sie wstydzić 


706 Madison St., 
31,000 NAGRODY! 


Przeznacza Dr. L. A. Ba 
doktora, jeżeli udowodni, 
zaa 


Epecj dh in 
Dr. L. A. Badger.—Di AC więcej ludzi w przeciągn 6 tygodni, niż kwry- 


czył 
kolwiek inny doktór w przeciągu 5 lat 
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4 upinki złote do kołnierza 
Zotac dit rartycewymicyBNeBem a E O _€ 

1 dobra tak rw. nrebrno-atalewa brzytew, cienka, 
towana, niema lepszych... ............ 

1 pasek do brzytwy, warty, 

1 pudełko cygar Perfecto ........... 


zapłacisz agentowi w błorze expreasowem $8 
(45c) albo też ani centa. Zegarek jest mązki, a kto chce damski, 
kosztuje go to 75c 
rzemy pieniądze z zamówieniem i na 
tej ofercie. ale pragniemy wydać $25, 
towarów. Kto przyśla pieniądze z zamówieniem, otrzyma piękną 
nzczoteczkę do golenia ! kawałek najlepszego mydła. Żamawiajcie 
teraz, ponieważ oferta ta krótko trwać zie. 


EAGLE MFG. CO, 157 U Washington st., Chicago. 
Ta firma jest całkiem odpowiedzialną. — Redaktor. 


000000000000 


Słynny na cały świat 


Dr. BADGER, 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
DEAE TIEUA MEDICINE PRZESZŁA) 
— 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ludzie, którzy zowtall wyleczemi, z wdele 
€zności rozkłanzają Imię doktora BADGERA 
1 znajomym go polecają. p 


Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań, Porady udzie- 
a darmo osobiście i listownie. 
Opiszcie ch 1 liści: 
FEE RC PAR ya Wł 

fej osoby, a na odpowiedź poza jcie marką 2 
centową, to dostaniecie natychmfaat odpis s 
radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nić. 


wierzb, zanie: 


i, wysychanie mleczu, r aa nóg, anchoty, 


TOLEDO, OHIO. 


r dla któregokolwiek 
e wyleczył tyla ludzi a 
lebexpiecznych chorób, ile wyle- 


Aby rozpowszechnić nasze cygara, rozdajem aronków za 
tysiąc ści ZA Z pierwazem ADC slowo Er 
poeyłamy naatępnjące przedmioty: 


sią zepsuje. Wartość....... ............ MATET 56. rS 4.50 
1 lańcunzek da zegarka albo dewizka, warta.......... kOe 
1 eryato złoty dęty piericionek dla damy lub mążczy- 

zny, gwarantowany, u złotuików po $2.00, warty..... ........ $1.50 
1 piękna auzpilka szarfowa, warta...................... 250 
1 paryska brylantowa szpilka. ...................:---.. £Ł0e 
1 para mplmek do mankietów............ ................ 250 


Wartość wogóle.............. 818.20 


Nie nie kosztuje obejrzeć te przedmioty. 


Porzlij swe nazwisko, poda ztę I najbliż. 
szlemy to wszystko Sai EE W 


rzenia. Jeżeli ci sią spodoha, 
„KO | za przesyłką 
więcej. Paszlemy przez h jeżeli odbie- 

racimy na 
na ogłoszenie naszych 


będzi 
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WSPOMNIENIA. 
(29 Listopada 1830). 


Przedemną leży Europy karta... 
Od barw i linii w oczach mi się 
mroczy  . 
Tam... w Rosyi Wisła, w Niem- 
ozech płynie Warta. 
A Dniestr—coś także smutno fale 


toczy ... 
A Polska? Ona na części rozdarta! 
Chce mi się płakać, łzą zachodzą 


oczy, 
Rój smutnych wspomnień osiadł mi 
na czoło, 
I tak mi oiężko, tak mi nie wesoło... 
+ * 
+ 


Patrz! tam nad Wisłą w przestron-* 


nej dolinie 
Miasto szeroko mury swe rozparło 
Woda od wieków jadna k swo płynie 
Korytem długiem, niby smocze gar- 
dło. 


Niegdyś huk armat dźwięczał w tej 
krainie 

I kul armatnich tysiąc—mury darło 

W arszawo nasza! wie ka i wspaniała 

Tyś zawsze sercem Polski pozostała! 


+ * 
* 


W twych murach niegdyś rozegrał 
się dramat 

W początkach świetny, w zakoń- 
czeniu smatny, 

Bo po nim znowu do ciemnych ka- 
zamat 

Obrońców twoich wtrącił wróg o- 

cię żołnierz 


kratny; 
Albo na Sybir gnał 
“kamrat” 
Abyś wśród ániegów nie był Polak 


butny, 
Reszta poległa od moskiewskiej 


broni 
W krajach Anioła, Orła i Pogoni! 
* + 
+ 
Posępnie wschodził ten łzień listo 


> pada, 
W którym lud polski porwał się 

do ; 
Tarcza słoneczna była dziwna blada, 
Jak lica ludzi w chwilach niepokoju, 
Lecz serca biły w górę jak kaskada, 
Lub fale w górskim nadurwistym 


zdroja 

Bo nikt nie wątpił. O szczęśliwe 
chwile 

'W których nadziei, marzeń było 
tyle! 


Pod Wielkim Dębem, Wawrem, 
ganiami 

Naszym żołnierzom opadała ręka 

Od cięć i trudów; niezroszona łzami 

Ziemia krew piła tak, że mysl 
uklęka 

Bo tam ginęli bohaterzy nami!! 

Kogoż nie zdumi Grochów, Ostro- 


łęka 
Gdsie Bem Moskalom zagrał 
hymn rozpaczy 
Koncert wspaniały armat i kartaczy !! 
GEL Gór ZAŁO OPO 
Póki młodzi jesteśmy 
wszystko jest przed nami!! 
Hazet. 


. 


s 
POWSTANIE LISTOPADOWE. 


Świętokradzkie nadużycia 
carów Aleksandra I Mikołaja, 
a głównie wielkorządcy Kon- 
stantego  przekonywały aż 
nadto dobrze do czego zdą- 
żają carowie — l powiększały 
coraz bardziej nienawiść do 
cara. Wszyscy co mieli uczciwe 
serca, co dotąd nie zwątpili 
w potęgę ludu i w jego miłość 
Ojczyzny poczęli przyłączać się 
dotajnych związków, i w sposób 


cichy pracowano nad wznie 
ceniem powstania, które miało 
za cel pozbycie się z Polski 
narzucanych jej przez Moskwę 
królów. Czekano tylko chwili 
stosownej, chwili, w którejby 
naród  otrząsł się zupełnie 
z obojętności — w którejby 
zbudził się, wstał i nie zasnął 
więcej... 

Ale nieoględność jednego 
ze spiskowych przeszkodziła 
dalszej skrytej pracy. Wygadał 
się o przygotowaniach, a poli- 
cya idąc za śladem, natrafiła 
na samo serce związku. Re- 
zultat był ten, że rozpoczęły 
się śledztwa | aresztowania. 
Zdawało się, że sprawa po- 
wstania zabitazostanie zupełnie, 
że cała praca patryotycznej 
młodzieży będzie za nic. 


Aresztowania te przerw: ły 
błogi sen obojętnych, a między 
młodzieżą wzbudziły pragnie- 
nie wolności, które jak iskra 
obejmuje złarnka prochu, tak 
owo pragnienie zapaliło tę 
młodzież do walki z wrogiem. 

Powstanie listopadowe urzą- 
dziła prawie sama młodzież, 
mianowicie szkoła podcho- 
rążych, kilka batalionów strzel- 
ców Í saperów, młodzież aka 
demicka i młodzi literaci. 
Hasło do powstania dać miał 
Wysocki, a hasłem tem miało 
być zapalenie browaru na 
Solcu. Planobmyślano dobrze, 
bo Konstanty miał tylko 6 500 
wojska, i 28 dział, podczas 
gdy załoga polska liczyła 8000 
doborowego żołnierza i 
dział Otóż armię Konstan- 
tego młano najpierw rozbroić, 
Konstantego samego mieli 
ująć podchorążowie przy po- 
mocy akademików, a następnie 
rozszerzyć powstanie w kraju 
całym. Plan to był dobry, 
ale wykonanie tegoż udało się 
tylko w części. Zapalenie 
browaru na Solcu napotkało 
na trudności, i dlatego też 
w pierwszej chwili nie było 
jedności działania. 

Było to d. 29 listopada 
1830 r. o godzinie 6 wie 
czorem. Na Solcu wszczął się 
pożar, lecz tak słaby, że 
w północnej części miasta 
wcale go nie widziano. 

W tejże chwili w parku 
Łazienkowskim przy posągu 
Jana Sobieskiego zgromadzili 
się co śmielsł z młodzieży, 
t. j. sześciu podchorążych i 
dwunastu akademików i skoro 
tylko.ogień stę ukazał, ruszyli 
szybko pod dowództwem 
Trzaskowskiego i  Koblań- 
skiego ku Belwederowi, aby 
tamże ująć Konstantego. Ci 
ośmnastu pozabijawszy straże 
pałacowe l rozpędziwszy służbę, 
wbiegli na schody i pospie- 
szyli wprost do gabinetu 
książęcego. Lecz Konstantego 
uratował Lubowidzki, który 
słysząc co się dzieje w pałacu, 
zamknął drzwi do gabinetu, 
i dał przez te Konstantemu 
sposobność do ucieczki. 

Kiedy bohaterowie belwe- 
derscy przetrząsali pałac, szu- 
kając tyrana i kładąc trupem 
jenerala, naznaczonego na 
ten dzień dowódcą, Wysocki 
na czele 160 podchorążych 
wybiegł z Łazienek, i zaatako 
wał koszary na Solcu, w na- 
dzieł, że nadbiegnie mu z 
pomocą sześć kompanij do 
borowego wojska z polskich 
koszar Radziwiłłowskich. Lecz 
tu dzielni obrońcy Ojczyzny 
omał że nie dostali sie do nie- 
woli. Spodziewana pomoc 
spóźniła się, i Wysocki z od- 
działem swoim cofnąć się mu- 
siał Pomimo pościgu jazdy, 
udało mu się wraz z belwe- 
derczykami, którzy się do pod 
chorążych przyłączyli, ujść do 
miasta z wielką trudnością. 

Aresztowano jednak w wiel- 
kiej liczbie jecerałów I pułko- 
wników rosyjskich oraz i pol- 
skich, którzy znani byli ze 
służalczości dla Moskwy. 


Brak jednolitego zaraz z 
początku działania, popsuł je- 
dnakże sprawę, a przynaj 
mniej ją opóźaił. O g. 8 rano 
dopiero stanęli wszyscy zwią 
zkowi pod bronią—ale przez 
ten czas i Moskale mieli czas 
przygotować się. 

Pomimo to Konstanty wi- 
dział, że ruch przybiera gro 
źne rozmłary, i chociaż miał 
dosyć wojska by odeprzeć a- 
taki, cofał słę ustawicznie. 
Rano d. 30 listopada pułki 
rosyjskie jeszcze raz uderzyły 
na powstańców, ale odparte 


IO i 


iosaczone przez lud, młeszać 
się zaczęły, więc Konstanty 
dał rozkaz, aby załoga opu- 
ściła miasto. 

Stolica zatem była wolną i 
to bez wielkiego rozlewu krwi. 


Była to świetna chwila do 
wykorzystania sytuacyi, lecz 
na nieszczęście wśród pola- 
ków znaleźli się zdrajcy, któ- 
rzy poczęli gasić ten zapał, 
ogarniajągy coraz szersze war- 
stwy, odezwami w imieniu 
cara wydawanemi, paraliżo- 
wać wszelkie ruchy. Byli to 
Czartoryski i Lubecki. 


Gdyby wówczas skorzysta- 
np z zapału narodowego, i z 
osłupienia wroga, nle zważa- 
jąc na rady służalców mo- 
skiewskich, walka zostałaby 
bodaj uwieńczona wspaniałem 
zwycięstwem nad wrogiem. 
Należało tylko porwać stano- 
wczością swoją wszystkich tych 
co jeszcze się wahali, należa- 
ło nieść żagiew rewolucyjną 
jak najdalej, a nie marnować 
czasu na rewolucyonizowanie 
własnego rządu i na zgubnych 
układach z Moskwą. Gdyby 
uderzono odrazu na Konstan- 
tego, stojącego jeszcze z woj 
skiem za Mokotowem, to Po- 
lacy, którzy zaczęli szemrać 
i okazywać chęć powrotu do 
Warszawy, byliby przeszli na 
stronę powstańców, a wojsko 
rosyjskie byłoby złożyło broń, 
tem bardziej, że składało się 
ono głównie z Litwinów i 
Białorusinów i miało oficerów 
przeważnie polaków, których 
żony pozostały w Warszawie. 
Rozszerzenie powstania na Li- 
twę, Podole, Wołyń i Ukrai- 
nę nle było trudne do wy- 
konania, tem bardziej, że za- 
łoga rosyjska, licząca nie wię- 
cej jak 70,000 woiska, poroz 
rzucana była nad granicą tu- 
recką. 

Błędem było strasznym, że 
sterem polityki narodowej 
owładnęli dyplomaci, którzy 
tracąc czas na układach z 
Konstantym, pozwolili mu 
wraz z wojskiem wyjść spo- 
kojnie z granic Królestwa —i 
zabrać z sobą część polskiego 
wojska, któremu pozwolono 
wrócić do Królestwa dopiero 
wtedy, gdy carswicz został za- 
pewniony, że w podróży nic 
złego mu się nie stanie. - 


Rada wojenna oddała do- 
wództwo Chłopickiemu, lecz 
ten zamiast przystąpić do czy- 
nu zaraz, ukrywał się, czeka- 
jąc gdy ruchy przybiorą szer- 
sze rozmiany i powagę regu- 
larnego powstania. Dopiero 
dnia r grudnia objął przezna- 
czone mu dowództwo. Wia- 
domość tę przyjęto w całej 
Polsce z wielkim zapałem i 
powszechnem zadowoleniem, 
bo wszyscy wierzyli w wiel- 
kie zdolności wybranego wo- 
dza, a nadto wiedziano, że w 
wojsku cieszył się wielkiem 
poważaniem. 

Wódz ten gdyby był u- 
miał, mógłby był dużo doko- 
nać. Wojsko polskie przejęte 
duchem patryotyzmu, wiedzia- 
ło po czyjej ma stanąć stro- 
nie. Zapał do powstania był 
olbrzymi. Zewsząd spieszyły 
tłumy do stolicy i wstępywa- 
ły w szeregi narodowe, a 
szlachta chciała tworzyć pułki 
na swój koszt. Do Warszawy 
pospieszył jenerał Szembek 
z pułkiem strzelców pieszych. 
Powitano go z szaloną rado- 
ścią. Tegoż dnia wrócili do 
Warszawy polscy grenadye- 
rzy i szasery, którzy byli wy- 
szli z Konstantym. Lud prze- 
baczył im chwilową obojętność, 
ale chciał wywrzeć zemstę na 
jenerałach dowodzących— Wł. 
Krasińskim i Kurnatowskim— 
i gdyby nie Chłopicki i Szem- 
bek, owi dwaj powyżsł jene- 
rałowie byliby zostali powie- 
szeni przez rozgoryczone tłu- 
my, które żadną miarą nie 
mogły darować im ich słu- 
żalczego zachowania się pod- 
czas wybuchu rewolucyi. I w 
wojsku był zapał ogromny. 
Zołnierze gotowali się nietyl- 
ko do krwawych zapasów z 
wrogiem, ale oddawali nawet 
swoje fundusze pułkowe na 
potrzeby ojczyzny. 

Na wieść o powstaniu w 
Warszawie, zawrzało w całej 
Polsce między ludem, któremu 
niewola carów ciężyć zaczy- 
nała. Powstanie szerzyć się 
poczęło na kraj cały. Równo 
cześnie rozbrajać poczęto puł- 
ki kozackie, rozmieszczone na 


granicach austryackiej i pru 
skiej. Pułkownik Kicki staną- 
wszy zaledwie z ochotnikami 
pod Modlinem, zabrał tę twier 
dzę bez żadnego oporu. W 


Zamościu wojsko zbuntowało 


się i wypuściło na wolność o- 
koło półtora tysiąca więźniów 
stanu, a jenerałów i osobisto- 
ści znane z poddańczości ca- 
rowi, zamknięto do więzienia, 


A Chłopicki bawił się tym- 
czasem w dyplomatę!... 


~ Taki obrót rzeczy niepodo- 
bał się tym, którzy rozpoczę- 
li rewolucyę, Oai chcieli, aby 
powstanie rozszerzyło się za 
granice Królestwa, a tymcza- 
sem Chłopicki działał według 
swego zdarła. Zaczęto więc 
narzekać i burzyć się, a na- 
wet utworzono klub rewolu- 
cyi, który dzięki naciskowi u- 
znany został nawet przez rząd 
narodowy. Rozpoczęto kryty- 
kować opieszałość Chłopickie- 
go, a ten uniesiony gniewem, 
podał się o uwolnienie, a na- 
wet w chwili wzburzenia padł 
tknięty apopleksyą. Było to 
dnia 4 grudnia. 


Na drugi dzień Chłopicki 
zgodził się na zatrzymanie na- 
czelnego dowództwa nad woj 
skiem, ale dał do zrozumie- 
nia, iż czyni to dlatego, że 
chce powściągnąć wewnę- 
trznych nieprzyjaciół, a ze- 
wnętrznych dyplomacyą chce 
ugodzić. Tego dnia ogłosił się 
dyktatorem. Dyktatura ta co 
do swej formy przypominała 
powstanie kościuszkowskie, 
więc też wiadomość o niej 
przyjęto z powszechnem za- 
dowoleniem. Rokowano po 
niej bardzo wiele, najpierw 
walkę zbrojną, rozpoczęcie kro 
ków zaczepnych. Pozwalała 
ona na zaprowadzenie w ca- 
łym kraju nowej organizacył, 
nie ulegając wpływom Mo- 
skwy, ułatwiała przeprowadze 
nie retorm społecznych, któ- 
re potrzebne były dla powo- 
dzenia sprawy rewolucyjnej. 
Sejm był niepotrzebny. 


Spodziewano się, że Chło- 
picki korzystając z ogłoszenia 
się dyktatorem, pospieszy na 
Litwę i rozpocznie wojnę za- 
czepną — ale przerachowano 
się w jego zdolnościach jako 
wodza. W żołnierską skórę 
Chłopickiego wlazł na nie- 
szczęście dyplomata. Główne- 
mu wodzowi zabrakło śmiało- 
ści, przezorności, energii i 
sprężystości wodza. I nie do- 
syć na tem, bo nietylko, że 
sam nie chciał przedsiębrać 
pochodu na Litwę, lecz zagro- 
ził karą śmierci wszystkim, 
Którzyby z bronią w ręku wkra- 
czali w obce granice. W ten 
sposób przeszkodził ochotni- 
czej wyprawie, która właśnie 
z Warszawy na Litwę miała 
podążyć. 

Rozpoczął natomiast układy. 

Wysłano do Petersburga po- 
selstwo, żądające przywróce- 
nia w całości konstytucyi z 
1815 roku, a jeżeli można, to 
takze przyłączenia Rusi i Li- 
twy do Królestwa. Na urą- 
gowisko czy na hańbę Pola- 
kom nawet Chłopicki napisał 
błagalny prawie list do cara, 
tłumacząc się, że wziął dykta- 
turę nad wojskiem dlatego, 
aby władza nie dostała się w 
ręce agitatorów i burzycieli. 


Rozpoczął też teraz tłumić 
ruch rewolucyjny we wszelki 
możliwy sposób. Zamknął klub 
patryotyczny, ścigał rewolu- 
cyonistów, nie pozwalał na 
tworzenie oddziałów party- 
zanckich, niechętnie patrzał na 
przybywających ochotników z 
Poznańskiego, Galicyi, Litwy 
i Rusi, a nawet odstawial ich 
pod zbrojną eskortą do gra- 
nicy. Nie dziw też, iż wojsko 
regularne nie zwiększało się, 
tak jak się początkowo spo- 
dziewano. Chłopicki bowiem 
nie wierzył, aby mogło dojść 
do wojny, ale ufał swojej zdol- 
ności dyplomatycznej, że po- 
trafi wyżevrać od cara więcej, 
niż Polacy przed rozpoczęciem 
powstania posiadali! Z tej ra- 
cył nie obwarowano tak wa- 
żnych punktów strategicznych 
w wojnie obronnej, jak Płock 
nad Wisłą albo Sierock przy 


zlaniu się Bugu z Narwią. 


Opieszałość panowała wszę- 
dzie, nawet w fabrykach bro- 
ni i prochu, 

Tak szło aż do czasu, gdy 
sejm zwołany został za zezwo 
leniem Chłopickiego. Nie przy- 
puszczał on, aby zwołany sejm 


był więcej rewolucyjnym, a- 
niżeli on sam, Chłopicki i rząd 
tymczasowy. 

Sejm zebrał się d. 18 gru- 
dnia, I wbrew oczekiwaniu dy 
ktatora, ogłosił się za prowa- 
dzeniem wojny. To znowu tak 
rozzłościło Chłopickiego, że 
oddał władzę senatowi, a na- 
stępnie złożył dyktaturę. 

Tak przeszło sześć tygodni 
w bezczynności, a przez ten 
czas Moskwa gromadziła swe 
wojska i sposobiła się do woj- 
ny. Dnia 15 stycznia pierwsze 
wojska rosyjskłe weszły do 
Litwy, a w krótkim czasie 
150,000 żołnierza rosyjskiego 
weszło w granice Polski. 

Następują potem rozpaczli: 
we bitwy Polaków, następu- 
ją epizody bohaterstwa, któ- 
re w zdumlenie całą Europę 
wprowadziły. Pierwsza wygra- 
na dodała ochoty do dalszych 
walk, ale trudno było poko- 
nać trzy razy silniejszego nie- 
przyjaciela, Nadto niezgoda i 
prywata, które z chwilą wy- 
buchu powstania się ujawniły, 
niweczyły w dalszym ciągu 
wszelkie dobre skutki. Jak 
Chłopicki tak i inni wodzo- 
wie popełniali błędy z powo- 
du opieszałości, z powodu cią- 
głych układów z carem — I 
spowodowali, że powstanie za- 
częło się chylić do upądku. 
Tak świetne początkowo chwi- 
le dla oręża polskiego, tyle 
krwi przelanej w obronie naj- 
szlachetniejszego z ideałów — 
w obronie wolności — wszy 
stko to, wszelkie poświęcenła 
ludzi szczerze sprawie odda- 
nych, miało być zapieczęto- 
wane ostateczną porażką. 

Naród cały rwał siędo wal- 
ki, lecz nie było wodza! 

Nie było wodza, któryby jak 
Kościuszko umiał do zwycięstw 
prowadzić, któryby nie w dy- 
plomacyę ale w żolnierkę tyl- 
ko wierzył. A gdy po zwy 
cięstwach pierwotnych przy- 
szła klęska ostrołęcka, wodzo- 
wie uważali sprawę za straco- 
ną — i bezsilna rozpacz ogarnę- 
ła naród cały. 

Aż wreszcie przyszło do u- 
padku Warszawy. I teraz mo 
żna było jeszcze ratować Oj- 
czyznę przed wrogiem, bo 
Warszawa nie stanowiła całej 
Polski i bić się można było z 
wrogiem gdzieindziej, lecz nie- 
stety zwątpienie poczęło o- 
garniać umysły, a na domiar 
złego rada narodowa prowa- 
dziła wojnę między sobą. I w 
taki sposób, po dzłesięciomie- 
słęcznej walce upadła sprawa 
święta, sprawa wolności i wła- 
sności narodowej, zrabowa- 
nych nam przemocą. 

W dniu 8 października po: 
wstanie zakończyło się kapi- 
tulacyą Modlina, a pomogły 
w tem Rosył Prusy i Austrya, 
rozbrajając resztki wojsk pol- 
skich, które w ich granice 
weszły. 

Nieszczęśliwie skończyła się 
ta walka narodu naszego o 
niepodległość, choć mogła się 
była zakończyć nietylko zu- 
pełnem zwycięstwem, ale na- 
wet zupełnem rozbiciem pań- 
stwa rosyjskiego. 

Inaczej chciały losy — i 
Polska na nowo okutą zosta 
ła w kajdany. 


Parę miesięcy temu, wysła- 
liśmy do dobrych naprzód pła- 
tnych prenumeratorów “Gaze: 
ty Polskiej” listy, z ofertą 
podarunku w książkach za 
przysłanie nam nowych abo- 
nentów na gazetę. Otóż przy- 
pominamy tym wszystkim, któ- 
rzy owe listy odebrali, że te- 
raz jest najlepszy czas do zbie- 
rania nowych abonentów. Ka- 
żdy abonent nietylko że do- 
stanie w premii książek za 
$1.00 za przysłaniem roc. na 
przesyłkę, ale nadto dostanie 
wszystkie numera Gazety od 
teraz do Nowego Roku dar- 
mo, a prenumerata liczyć się 
będzie od 1-go stycznia, 1901. 
Stary abonent swoją drogą 
dostanie podarunek jaki sobie 
wybierze za każdego przysła 
nego i opłaconego nowego 
abonenta. Każdy życzliwy nam 
czytelnik, jeżeli tylko zechce 
zająć się nieco tą sprawą, mo- 
że wkrótce przyjść do posia- 
dania ładnej biblioteczki i to 
całkiem darmo. 

W: Dvniewicz. 


Czytajcie o premiach 
na stroniey l-ej. 


WYSTAWA W BUFFALO. 


Czytelnikom naszym wiado- 
mo już z opłsów, które w pi- 
śmie naszem od czasu do cza 
su pomieszczamy, że z począ- 
tkiem maja roku 1901 otwar- 
ta zostanie w Bufłalo wysta 
wa wszechamerykańska tj. 
wystawa, w której udzłał we- 
zmą tylko amerykańskie kra- 
je i narodowości. Oczywiście, 
że wystawa ta nie będzie tak 
wielką jak była np. kolumbij 
ska lub paryzka, ale nie ule 
ga też wątpliwości, że będzie 
posiadała cechy wyodrębnia- 
jące ją od wystaw innych i 
dlatego ściągać ona będzie Ii- 
czne tłumy nietylko z Ame- 
ryki, ale także i z Europy, 
gdzie przemysk m amerykań 
skim coraz więcej się intere- 
sują. 

Jakie też mogą być koszta 
wystawy? Obliczmy co naj- 
ważniejsze. Miasto Buffalo 
zgodziło się wydać na cele 
wystawy 5 milionów dolarów. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
wyda pół miliona dolarów za 
grupę budynków i wystawę, 
Stan New York daje na wy- 
stawę $300,000, a tamtejsza 
“Midway” kosztować ma o 
koło 3 miliony dolarów. O- 
prócz tego obywatel buffalo 
ski, J. J. Albright, zbudował 
Galeryę S:tuk Pięknych ko- 
sztem $350,000 I gmach ten 
oddaje miastu na własność 
po zamknięciu wystawy. Buf- 
faloskie towarzystwo kolejowe 
wyda około 3 miliony dola- 
rów na budowę nowych to- 
rów, na wszelkie urządzenia Í 
ulepszenia na swych liniach 
prowadzących na wystawę. Są 
to koszta zebrane tylko “z gru 
bsza” i to obliczone tylko do 
czasu otwarcia wystawy, jakie 
zaś potem będą, o tem tru- 
dno na razle przesądzać, 

Bądź co bądź wystawa 
wszechamerykańska ściągnie 
do miasta Buffalo miliony go- 
ści z różnych stron Ameryki 
północnej I południowej, a 
także i z Europy — tem bar- 
dziej, że będą mieli sposobność 
podziwiać tam nie samą tyl- 
ko wystawę, ale i wodospad 
Nłagary, będący nieraz jedy 
nym celem podróży turystów 
europejskich. 


Zaburzenia w Chinach. 


LONDYN, 22 listopada.— 
Z Pekinu telegrafują: Teraz 
dopiero przekonano się, że 
stracenie urzędników chińskich 
którzy byli odpowiedzialni za 
rzezie w Pao-Ting-Fu mocą 
wyroku komisył międzynaro 
dowej było bardzo wielkim 
błędem. Po pierwsze sądzeni 
oni byli, skazani i straceni 
przez trybunał zagraniczny i 
dlatego uważani oni są przez 
krajowców za męczenników. 
Następnie, wydali się oni sa- 
mi w ręce cudzoziemców na 
rozkaz chińskiej komisyi po 
kojowej, która traktowała o 
pokój z mocarstwami, z tego 
więc powodu Chińczycy uwa- 


żają stracenie owych urzędni- 


ków za zdradę. 

Z tego powodu Chińczycy 
nie dowierzają międzynarodo- 
wym wojskom I z tego po- 
wodu cesarzowa wdowa I dwór 
cały wogóle nie chcą wracać 
do Pekinu, obawiając się zdra 
dy. 

LONDYN, 22 listopada. — 
Korespondent gazety "Daily 
Telegraph” donosł z Szangaj: 
“Z jak najlepszego źródła 
nadchodzi tu wiadomość, że 
cesarzowa wdowa  rozesłała 
tajny edykt do wszystkich gu- 
bernatorów i wicekrólów pro 
wincyi chińskich, aby się przy- 
gotowali do wielkiej i ogól- 
nej wojny przeciwko cudzo 
ziemcom. 

Korespondent gazety "Mor- 
ning Post” donosi z Szangaj, 
pod datą wczorajszą: “Nare 
szcie reprezentanci mocarstw 
w Pekinie zdecydowali się na 
energiczniejsze wystąpienie, a 
żeby raz rozstrzygnąć sprawę 
chińskich zawikłań. Między 
innemi zawezwano wicekróla 
prowincył Kau-ting, ażeby sta- 
nowczo wypowiedział swe zda- 
nie co myśli o sprawie do 
starczanła zapasów na dwór 
chiński.” 


BERLIN, 23 listopada — 
Hrabia Waldersee donosi z 
Pekinu, że pułkownik York 
oznajmił mu bardzo ważną a 
nieoczekiwaną nowinę, iż w 
oddaleniu około roo mil w 


kierunku północno zachodnim 
od Pekinu pod miastem Kal- 
gan obok sławnego chińskie- 
go muru, chiński admirał Ho 
zgromadził 10,000 armię re- 
gularną, składającą się z wy- 
borowego wojska i mającą li- 
czną a doskonałą artyleryę, 
która to armia zajęła takłe 
stanowisko jak gdyby miała 
zamiar stoczyć bitwę i niepu- 
ścić dalej w głąb kraju armii 
cudzoziemskich. W obec tego 
prosi o posiłki i zawiadamia, 
że z dalszym marszem się 
wstrzymuje aż do czasu do- 
pókł takowe nie nadejdą. 
Specyalną depeszą donoszą 
z Pekinu, że książę Tuan został 
już aresztowany. Natomiast 
gen. Tung, którego ukarania 
domagały słę także mocar- 
stwa uciekł i stol na czele 
16,000 armii regularnej w Hu 
Yang Pu, drwiąc sobie z wy- 
roków i żądań cudzoziemców, 


TIEN TSIN, 25 listopada. 
Rosyjskie władze wojskowe o- 
głosiły powiadomienie, że roz- 
kaz oddania linii kolejowej 
towarzystwom angielskim, któ- 
re są prawnymi właścicielami 
został odwołany. Powód tego 
kroku nie został ogłoszony. 
We wtorek po raz ostatni po- 
zwolono cywilnym pasażerom 
jechać tą koleją bez zapłaty, 
od tej pory trzeba będzie pła- 
cić. Bilety. jazdy drukowane 
są w rosyjskim języku. 

LONDYN, 25 listopada. — 
Korespondent gazety "Daily 
Mail” telegrafuje z Tien Tsin 
pod datą ze środy. W Peki- 
nie naprężenie między repre- 
zentantami mocarstw wzmaga 
się z każdą chwilą. Reprezen- 
tanci Rosyi, Stanów Zjedno- 
czonych i Francyi są za karą 
na wodzów bokserskich jak 
najniższą, podczas gdy Anglia, 
Niemcy, Włochy i Austrya 
twierdzą, że mała kara rozmi- 
nie się zupełnie z celem i nie 
wywrze żadnego wpływu. 


MOSKWĄ, 26 listopada, — 
Straty rosyjskie w Chinach, 
aż do d. 1 października wy- 
noszą: zabitych 22 oficerów, 
220 żołnierzy; poranionych 60 
oficerów i 1,233 żołnierzy. 

W  Mandżuryi i Czili miała 
Rozya 177,000 wojska. 


PEKIN, 26g0 listopada. — 
Reprezentanci mocarstw mie- 
li ostatnią konferencyę, i u- 
łożyli ostatecznie cały plan 
warunków, które zostaną prze- 
dłożone rządowi chińskiemu 
do przyjęcia. Plan ten wyma- 
ga zatwierdzenia ze strony o- 
dnośnych rządów i wówczas 
będą się mogły rozpocząć rze- 
czywiste pertrakcye. 

Szczegóły planu nie są zna- 
ne, ale jak się domyślają, za- 
wierają one wiele punktów 
projektowanych przez rząd 
francuzki, a mianowicie wzglę- 
dem ukarania winnych, wy- 
płaty odszkodowania, silnych 
straży przy poselstwach i u-- 
tworzenia paru stacył wojen- 
aych z załogami wojsk euro- 
pejskich pomiędzy Taku a 
Pekinem. 


Washington. 

WASHINGTON, D. C., 
26 list. —Prezydent Mc Kin- 
ley przygotował już swoje o- 
rędzie na otwarcie kongresu, 
które w pierwszych dniach 
grudnia nastąpi. W orędziu 
tem zwraca on uwagę senatu 
najpierw na politykę z zagra- 
nicą; radzi zatrzymanie Fill- 
pin i zaprowadzenie tamże 
liberalnego  home-rulu, jest 
przeciwny podziałowi. Chin, 
jest za uchwaleniem prawa, 
któreby określało co trustom 
wolno, a co nie, i ponadto 
poleca powiększenie armii, 
które ze względu na znaczny 
wzrost I rozległość kraju, jest 
konieczne. 


WASHINGTON, D. C. 22 
listopada, — 
członkowie należący do ko- 
mitetu budżetowego, zgodzi- 
li się na obniżenie podatku 
wojennego o 30 milionów do- 
larów. 


WASHINGTON, D.C.23 | 


listop. — Stany Zjedn. wzra- 
stają w zastraszający sposób. _ 
Według obliczenia biura cen- 
zusowego posiadamy przeszło 
6v0, 100 fabryk. Dziesięć lat 
temu liczyliśmy ich mniej jak 
350.000. Jest to wzrost zastra- 
szający. Zaden kraj w świe- 


cie nie wzrastał tak szybko. 


Republikańscy — | 


> i 


AMERYKA. 


Chce zamerykanizować kościoły. 


ISHPEMING, Mich; 22 
listopada. W powiecie Mar 
quette, i we wszystkich pa- 
rafiach katolickich do dye- 
cezyi Marquette i Sault Ste 
Marie należących, wybuchła 
formalna rewolucya z powodu 
znanego rozporządzenia bi- 
skupa Friedericha Eis, (Nie- 
miec), ażeby po kościołach 
ufundowanych przez ludność 
napływową zaprzestano kazań 
w obcych językach, wprowa- 
dzając w to miejsce angielskie. 

Niemcy w tym powiecie 
zamieszkali pierwsi zaprotesto- 
wali przeciw temu rozporzą 
dzeniu. 


Ofiary huraganu. 


NASHVILLE, Tenn., 22 
listopada. — Huragan, który 
nawiedził stany Mississippi 
i Tennessee we wtorek wie- 
czorem, o czem poprzednio 
donosiliśmy, uczynił straszne 
spustoszenia. Huragan szedł 
z południowo-zachodu w kie- 
runku półaocno - wschodnim. 
Ogółem 71 osób straciło życie, 
a 68 ofiar znajduje się w samej 
okolicy Nashville.  Siedm- 
dziesiąt trzy osób odniosło 
mniejsze lub większe uszko 
dzenia. i 

Miasto Columbia poniosło 
największą stratę wyrządzoną 
przez burzę. W miasteczku 
tem bowiem 40 osób zcstało 
zabitych, a 50 ciężko rannych. 
Nazwiska wszystkich nieszczę- 
śliwych nie zostały jeszcze 
nadesłane. Między nieszczę- 
śliwymi jest dużo murzynów. 

Burza rozpoczęła swe dzieło 
zniszczenia najpierw w La 
grange, 50 mil od Memphis. 
Trzydzieści sklepów, fabryka 
pługów, trzy kościoły, stacya 
kolejowa i kilkanaście domów 
mieszkalnych zostało zbu 
rzonych, a w gruzach sześć 
osób śmierć znalazło. Szkody 
pół miliona dolarów. 

W Lavergne większa część 
domów leży w gruzach. 
W Arkabucla, Wis., zabiła 
burza dziesięć osób, a pora- 
niła dwadzieścia kilka. W oko- 
licznych zaś plantacyach szkody 
burzą zrządzone podają na 
milion dolarów przeszło. 

Nietylko w Tennessee i 
Mississippi szalał ten huragan, 
bo zawaduił także o Arkansas 
i w kilku miasteczkach znaczne 
zrządził spustoszenia. 

W Ohio i New Yorkskim 
stanie burza wyrządziła wielkie 
szkody. Miasteczka Liepsic, 
Sandusky,: Port Clinton, Oak 
Harbor i inne ucierpiały 
bardzo dużo od burzy, a 
w Bucyrus rozwalony został 
budynek kościelny. 

Nawet i w New Yorku 
budynki zostały uszkodzone, 
a w Bufi:lo, N. Y., kilka 
gmachów na placu wystawy 
wszechamerykańskiej zostało 
zniesionych ze szczętem. 


Wielkie fabryki w Youngstown, 


Ohio. 
YOUNGSTOWN, Ohio, 23 
listopada. — Olbrzymie fa 


bryki sztab, blachy i rur że- 
laznych pobudowane zostaną 
tutaj kosztem przeszło miliona 
dolarów. Będą one wła 
snością syndykat kapitalistów 
w Youngstown. Wyrabiane 
tam będą sztaby, blachy i 
rury, a plant składać się będzie 
z kilkunastu oddziałów, urzą- 
dzonych według najnowszych 
wymagań techniki. Nowa fa- 
bryka do trustu należeć nie 
będzie. Będzie tam praca dla 
1500 robotników. 


Nowe okręty dla Rosyi. 


PHILĄDELPHIA, Pa., 24 
listopada. — Rosya zadowo- 
lona bardzo z okrętów wo- 
jennych zbudowaaych w Ame- 
ryce, ma w niedługim czasie 
zamówić tutaj kilka więcej 
tych pływających fortec. Za- 
mówione mianowicie mają być 
krążowniki szybkie na ogólną 
sumę 25 milionów dolarów. 
A nawet możebnem bardzo 
jest, że i kupcy rosyjscy 
w Stanach Zjednoczonych 
okręty zamawiać będą. 


n Projekt budowy nowego miasta. 


PHILADELPHIA, Pa., 24 
listopada. — Istnieje zamiar 
zakupienia nad rzeką Delaware 
znacznej przestrzeni gruntów 
i założenia na nich wzoro- 
wego miasta przemysłowego, 
w którem znalazłyby pomie- 


szczenie fabryki najrozma- 
itszych wyrobów i bazary, 
mieszczące okazy tychże wy- 
robów. Klerkom i robotnikom 
ma być dana możność naby 
wania na własność posiadłości 
miejskich, na najdogodniej 
szych dla każdego warunkach. 
Projekt podał kapitalistajoseph 
Byers z New Yorku. 

Interesowani w tym pro- 
jekcie oglądali już okolice, 
chcąc wybraćstosowne miejsce. 

Stany Zjednoczone będą miały 

dwóch kardynałów. 

NEW YORK, N. Y. 24 
listopada. — Do "Heralda" 
telegrafują z Rzymu: “Po 
między reprezentantem rządu 
austryackiego w Watykanie 
a Jego Świętobliwością pa- 
pieżem Leonem XIII panują 
bardzo naprężone stosunki 
z powodu rozdawnictwa kape 
luszów kardynalskich. Rząd 
austryacki usilnie stara się 
o to by jeden z nich dostał 
się arcybiskupowi w Pradze 
(Czechy), papież jednak 
twierdzi, że tenże jest za 
młody. Francyatakżeby chciała 
liczbę swoich kardynałów 
pomnożyć. Papież jednak po 
stanowił, oba wakujące kape- 
lusze przesłać do Stanów 
Zjednoczonych, bo bardzo 
interesuje go wzrost kato- 
lickiego Kościoła w tym kraju. 

“Herald” ze swojej strony 
robl uwagę, że wielkiego tego 
zaszczytu  dostąpi prawdo- 
podobnie arcybiskup Chapelle 
z Nowego Orleanu, albo 
arcybiskup Corrigan, albo też 
arcybiskup Ireland. 


Powódź zagraża miastu. 


ANAHEIM, Cal., 24 listo- 
pada. Miastu grozi powódź, 
gdyż rzeka Santa wzbiera bez 
przestanku. Już przeszło sto 
familii zostało zmuszonych 
opuścić swe mieszkania, a 
zachodzi obawa, że wiele osób 
zginęło w nizinach. W ciągu 
nocy katolicki cmentarz został 
zalany wodą na stopę. Wzdłuż 
torów kolei Southern Pacific 
woda zrujnowała nasypy na 
milę przestrzeni. Na kolei 
Santa Fe ruch ustał zupełnie, 
gdyż woda podmyła tory na 
rozległość 3000 stóp. 


Indyanie mrą z głodu. 


SAN DIEGO, Cal., 24 
listopada. Setki Indyan 
z rezerwacyi Niesa Grande 
znajduje się na schyłku śmierci 
głodowej. Powodem tego jest 
nieurodzaj, gdyż zasiewy ich 
się nłe obrodziły. 


Eksplozya spowodowała śmierć 


trzech osób. 
DETOUR, Mich., 26 listo. 
pada. — Na okręcie Stewart, 


kursującym po jeziorze “Mud” 
eksplodował kocioł parowy; 
trzy osoby zostały zabite, 
a kilka innych poranionych. 


Znowu burza we wschodnich stanach. 


NEW YORK, 27 listopada. 
Szalona burza nawiedziła 
znowu wczoraj wschodnie 
stany, 1 zrządziła znaczne 
szkody tak na lądzie jak ina 
morzu. 

W całym prawie stanie 
New York, West Virginia, 
Ohio, Kentucky, Tennessee 
i kilku innych pozrywała burza 
druty telegraficzne, uniemożli 
wiając przesłanie wiadomości. 
Nie wiadomo też jak wielkie 
są straty w ludziach i jak 
wielkie są szkody materyalne. 

Z West Virginia nadchodzi 
wiadomość, że wskutek burzy 
rozbić się miał pociąg oso- 
bowy; wiadomości tej później- 
sze telegramy nie potwier- 
dzają. Przy Hinton, W. Va, 
oberwała się ziemia na wzgórzu 
i zasypała tory kolejowe. 

Z Kingsville, Ont., donoszą, 
że przy Point Polee zatonął 
okręt żaglowy, a o losie 
zalogi nic się jeszcze nie 
dowiedziano. Na jeziorze Erie 
zwłaszcza w okolicy Cleveland, 
Ohio, . burza zmiemiła się 
w prawdziwy huragan. Z portu 
ani jeden okręt nie odpłynął. 

W porcie miasta Lorain, 
Ohio, burza wyrządziła szkodę 
na $100,000. Bałwany rozer- 
wały częściowo tamę | pod- 
myły tory kolejowe. 

W Athens, O., woda przer- 
wała groblę wielkiego stawu 
i zalała całą osadę Chauncey. 

W pobliżu Memphis, Tenn., 
utonęło kilka osób. 

Donoszą także z Dubols, 
į Pa., 


zagraża powódź, wskutek czego 
musiano pozamykać kopalnie 
węgla, z obawy, aby nie 
zostały zalane. 


Jeszcze konie dla armii angielskiej. 


NEW YORK, 27 listo- 
pada. Najlepszem świa- 
dectwem, że wojna w połu- 
dniowej Afryce jeszcze się 
nie ukończyła, jest to, że 
Anglia przysyła tutaj znowu 
oficerów, z poleceniem zaku- 
pienia 50,000 koni, które 
wysłane zostaną lordowi Kit- 
chener do Transwaalu i Oranii. 
Agent rządu angielskiego 
przybyć tu ma z końcem tego, 
lub z początkiem przyszłego 
tygodnia. 


Spalenie się okrętu. 


ALPENA, Mich., 27 listo- 
pada. — Parowiec St. Paul, 
naładowany węglem, spalił się 
wczoraj na jeziorze w pobliżu 
przylądka Whitefish. 


Pięciu strażaków przysypanych. 


McPHERSON, Kas.. 27 
listopada. — Hotel Merchants 
padł pastwą pożaru. Podczas 


zalewania ognia, jedna ze 
ścian runęła i  przywaliła 
sześciu strażaków, którzy 


wewnątrz budynku słę znaj- 
dowali. Zasypanych wkrótce 
wydobyto z gruzów i prze- 
konano się, że pięciu z nich 
odniosło niebezpieczne pora- 
nienia. 


Złoto na ulicach miasta. 


HELENA, Mont., 27 listo- 
pada. — Na ulicy Main na- 
trafiono wczoraj na bogaty 
pokład złota, a niejaki George 


Boober, korzystając z tego 
wykopał kilka ton ziemi, 
z której wypłukane złoto 


przedstawiało wartość kilku- 
dziesięciu dolarów. 


Miasto Helena zbudowano 
na miejscu dawnej kopalni 
złota, w swolm czasie uwa- 
żanej za najbogatszą. Starzy 
górnicy powiadają, że we 
wnętrzu ziemi znajduje się 
tam więcej złota, niż go wy- 
dobyto, Dzisiaj jeszcze nle- 
którzy właściciele domów i 
ogrodów kopią złoto w swych 
granicach, 


Uprawa buraków cukrowych 
we Wisconsin. 


MENOMONEE Falls., Wis., 
27 listopada. — W sobotę 
okoliczni farmerzy mieli tu 
liczne zebranie. Celem ze 
brania było tu porozumienie 
pomiędzy farmerami a urzę- 
dnikami kompanii fabryki cu 
krowej co do sadzenła bu- 
raków. Kompania złożyła 
gwarancyę w sumie $25,000, 
że skupi sadzone buraki płacąc 
po $4 za tonę gorszego ga- 
tunku a $5 i więcej zalepsze. 
Farmerzy są bardzo zadowo- 
leni, jako też i zarząd kom- 
panii Wisconsin Sugar Co. 


Olbrzymie jaskinie. 


LĄ CROSSE, Wis., 27 
listopada. — W górach tutej- 
szego powiatu odkryto ol- 
brzymią jaskinię, największą 
z pośród znanych dotychczas. 
Niejaki M. Ritterwrazzdwoma 
towarzyszami staralł się zbadać 
wnętrze jaskini i weszli do 
niej. Pierwsza jaskinia ma 
czternaście prętów długości, 
a czterdzieści wysokości i łączy 
się wązkiem przejściem z drugą 
jaskinią daleko większych roz 
miarów. Ritter I dwaj towa 
rzysze chcieli dojść do końca 
tej druglej jaskini, lecz nie 
zdołali tego dokonać w pół 
trzecłej godziny, poczem się 
wrócili. 


Spisek na życie McKinleya. 


NEW YORK, N. Y. 27 
listopada. — Policya w Ho 
boken, N. J., jest w posia 
daniu listu, który wykazuje, 
że istnieje tamże spisek mający 
na celu zamordowanie prezy 
denta MckKinleya. Autor listu 
wymienia nazwiska  spisko- 
wców, lecz policya trzyma je 
dotąd w tajemnicy, póki 
dostatecznie o winie podej- 
rzanych się nie przekona, 

m 

Zdanie Zabłockiego o kobiecie. 


Kubiecie prędzejby język zamarzł 
w gębie, niż żeby swego dopiąć 
nie miała. 


Koń, kobieta, to bryka, to na- 
wyka, a jak weźmie na kieł, po 
wieś uzdeczkę na kołku, a sam 
pieszo idź, póki ci cię podoba, 


Kobiety na gryzienia mężczyzn 
tak są cho.we, jak szarańcza na 


że okolicy tamtejszej | zboże. 


GAZETA POLSKA. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— Jan Papowicz i Wasyl 
Nikalow ,w Grensburg, Pa. 
skazani zostali na karę śmier- 
ci. Z dwoma Innymi rabusia- 
mi, którzy padli w czasie na 
padu, zabili oni Wilfreda L. 
Hosler. 

— W Bay City, Mich. ma 
być pobudowana z wiosną cu- 
krownia, która będzie własno- 
ścią “American Cooperative 
Sugar Co.” 

— Big Vein Coal Co., roz- 
poczyna kopalnie węgla w 
Shaw, W. Va. i łączy je li- 
nią kolejową z West Virginia 
Central. 

— Bardzo bogata kompa- 
nia a właściwie trust “the 
Pittsburg Coal Co.” urządziła 
się tak, że każdy z 25 tysię 
cy górników i robotników tej 
kompanii może kupić na ma- 
łe spłaty udział w tej kompa- 
nil i stać się przez to spólni- 
kiem. 

— W Colorado Springs, 
Col. burza rozwaliła zupełnie 
sto budynków, a z bardzo wie- 
lu pozrywała dachy. Szczę- 
ściem z ludzi nikt życia nie 
stracił. 

— W Youngstown, O. po- 
wstaje firma browarnicza z ka- 
pitałem $250,000. 

— Gancarnia p. n, "Mayer 
Pottery Co.” w Beaver Falls, 
Pa., powiększa swe zakłady i 
w tym celu stawia kilka no- 
wych budynków. 

— Firma “The Crucible 
Steel Co.” pobuduje wkrótce 
niedaleko Pittsburga wielką 
odlewnię i walcownię stali. 
Plant stanie nad rzeką Mo- 
nongahela, ale miejsca jeszcze 
nie wybrano. Będzie tam za 
jęcie dła kilku tysięcy ludzi. 

— W Springfield, III. in 
korporowane zostało nowe to- 
warzystwo kolejowe p. n. 
«Chicago, & Lake County 
Ry.” które zbuduje linię ko- 
lejową od Chicago do Elsdon, 
Ill, kosztem pół miliona do- 
larów. 

— Z Cincinnati, O. dono- 
szą, że dolina Ohio jest zagro- 
żona powodzią. Na rzece Lick 
ing zniesiony został most, łą- 
czący Corington z Newport. 
Wszystkie dopływy rzeki O- 
hio wylały, wyrządzając w nad- 
brzeżnych składach drzewa 
szkody wielkie. 

— W New Yorku przytrzy 
mano niejakiego Henryka 
Seeliga, który nakradł towa- 
rów za milion dolarów i po- 
tem odprzedawał takowe ku 
pcom, jeżdżąc jako agent po- 
dróżujący. Seeliga poszukiwa- 
ła policya przez cztery lata. 


— Rybacy w Menominee, 
Mich. potracili wskutek ze- 
szłotygodniowej burzy wszy 
stkie sieci. Szkody obliczają 
na 2 tysiące dolarów. 

— W Appleton, Wis., sta- 
nie fabryka konserw, której 
właścicielami będą Good & 
Roch. Fabryka kosztować bę- 
dzie 15 tys. dolarów. 

— W pobliżu Forth Worth, 
Tex. w miejscowości t. zw. 
Catulla, pantera zabiła dwoje 
dzieci osadnika DLuterio. W 
polowaniu za dzikiem zwie 
rzem, cztery psy zostały roz 
szarpane. ` 

— Do New Yorku przy- 
była słynna artystka francuz- 
ka, Sara Bernhard. Wystą 
pi ona w roli Hamleta i w 
sztuce "Orlę”" (L'Ą:glon) E- 
dwarda Rostand, autora Cy- 
rano de Bergerac, Sara była 
już w Ameryce przed 32 laty. 

— W Washingtonie otwar 
te zostało kolegium św. Trój- 
cy założone przez towarzystwa 
katolickie. Jest to szkoła, prze 
znaczona wyłącznie dła kobiet, 
pragnących uzyskać wyższe 
wykształcenie. 

— W czasie jesiennego se- 
zonu polowania w północnej 
części półwyspu Michigan, za 
bitych zostało przypadkowo 
dwanaście osób i dwanaście 
poranionych. 

— Firma "Big Bein Coal 
Co.” rozpocznie wkrótce eks 
ploatacyę swych pokładów 
węgla przy Shaw, W. Va. 

— American Window Glass 
Co. w Pittsburgu, Pa., sprze 
dała plant Phillips towarzy- 
stwu kołejowemu Pennsylva- 
nia, które z pewnością urzą- 
dzi tam jakieś warsztaty. 


— Senator Davis w St. 
Paul, Minn. jest prawie ko- 
nającym. Każdej: chwili spo- 
dziewać się należy śmierci. 


— “Sharon Ore Co.” w 
Sharon, Pa. zakupiła pokłady 
rudy żelaznej w okolicy Me- 
soka w Minnesocie za $300, 
ooo. Rudę stamtąd sprowat 
dzać będzie spółka do swych 
odlewni w Sharon. 


— W Pittsburgu, Pa. po- 
wstaje towarzystwo kolejowe 
z kapitałem $500,000. Rozpo- 
cznie kopać węgle w pobliżu 
Dilston, W. Va. 


— W New Yorku przy ro 
gu ulic 23 i Broadway stanie 
piętnastopiętrowy gmach ko- 
sztem dwóch milionów dola- 
rów. 


— Huta szklana “Jeannette” 
w Pittsburgu, należąca do Na 
tional Glass Co. zostanie w 
tych dniach puszczoną w ruch. 
Przyjętych zostanie 250 robo- 
tników więcej, 


— Słowacy w Connellsville, 
Pa. postawili nowy kościół 
katolicki kosztem $32,000. — 
Poświęcenie Domu Bożego 
odbędzie się we czwartek w 
dzień dziękczynienia, 


— Firma "Dickey Gibson 
Coal Co.” rozpoczęła eksplo 
atacyę nowych pokładów wę- 
gla przy Franklin, Md. 


— Firma pittsburska “A- 
merican Bridge Co.” potrze- 
buje fachowych robotników 
do budowy mostu pomiędzy 
Sharpsburg a Lawrenceville. 


Polacy w Ameryce. 


* Columbia, Texas, — Pan 
Paweł Freund, abonent *"Ga- 
zety polskiej” I znany tutaj 
byznesista, obchodził d. 23 li- 
stopada w gronie rodziny i 
przyjaciół 69 rocznicę swych 
urodzin. Sędziwemu wiaruso- 
wi wszyscy składali serdeczne 
życzenia, Redakcya ''Gazety 
Polskiej” dołącza do nich tak- 
że i swoje. 


* Amsterdam, N. Y, — 
Wiadomość o weselu p. K. 
Kowalskiego z panną Francl 
szką Smakowską, podana w 
No. 46 była o tyle mylną, że 
wesele odbyło się w Amster- 
dam, N. Y., a nie w Sche- 
nectady, co niniejszem pro- 
stujemy. 


* Manitawoc, Wis. — Nie-- 


szczćście dotknęło rodzinę Wa- 
chowiczów. Józef Wachowicz, 
zamieszkały w siódmej war- 
dzie, dostał nagle obłędu i 
musiano go odstawić do Osh- 
kosh. Wachowiczowi zdawało 
słę, że każdy człowiek, któ- 
rego spotykał, miał przygo- 
towany powróz i zamierzał go 
wieszać; uciekał przeto od 
wszystkich co siły i krzyczał 
w niebogłosy. 


Z FILIPIN, 


MANILĄ, 24 listop. we 
dług najświeższych wiadomo- 
ści, Aguinaldo dowódca wojsk 
Filipińskich, umarł w półno 
cnej części wyspy Luzon, Ga- 
zety manilskie szeroko sit 
rozpisują o śmierci Aguinalda. 
Prócz tego gen, Trias od nie- 
dawna się podpisuje na wszy- 
stkich mandatach jako głó- 
wny dowódca wojsk Filipiń- 
skich. Wszystko to dąży do 
wykazania, że Agvinaldo już 
nie żyje. 


MANILA, 23 listopada. — 
Oddział 23 pułku piechoty 
napadł w San Marcelino na 
obóz powstańców i zabrał 30 
ludzi do niewoli. Kapitan Gu: 
lick rozproszył oddział po 
wstańców pod  Blnorongan, 
ponłósłszy sam znaczne stra- 


ty. 
EE E 
ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Panom Gutowskiemu, Gronetow: 
i Padiodel w Myra Pa, — Spraw 
takich nie umieszczamy w gazecie, 
ani agenoyi detektywów nie utrzy- 
mujemy. Jeżeliście panowie ukrzy- 
wdzeni, trzeba udać się na policyę 
— to jej rzecz przestępców ścigać. 


Panu Peter Woll w Fayette Ci 
ty. - Posadę taką otrzymić można 
po zdania odpowiedniego egzami- 
nu, którego tn w ogóle od każde- 
go maszynisty żądają, chociażby 
kończył szkołę te hnologii. Zakła- 
dy takie są w każdem prawie wię- 
kszem mieście, a w Pittsburga, o 
ile nam wiadomo, założony został 
przez Carnegiego. 


_ Czytajcie o premiach 
na stronicy |-ej. 


wz Nz WZA NY VZ? 
ZIN ZINEAZISN 


NIŻ NASZA UZ NZ AZ 
S 


ZIN EZIN TZAINEN ZINTZ ZIS 


Zaproszenie do “przedpłaty na = 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składać 
się będzie z 32 stronie oprócz okładki. W ewnę- 
trzny układ pod względem treści różnić śię też 
będzie od dotychczasowego, gdyż nie będziemy 
w nim zamieszczali kilku 
tylko jednę, a po ukończenin tejże drugą itd. 
Ćzynimy to nietylko dla ułatwienia sobie 
ale i dla wygody czytelników, którzy zac 
wując zeszyty, mogą potem poodrywać papie- 
rowe okładki i związać zeszyty w książkę lub 
dać sobie takowe oprawić. — W noworocznym 
numerze rozpoczynamy drukować śliczną i bar- 
dzo interesującą powieść pod tytułem: 


Gzarne Widmo, 


Powieść przez M. T. Porkins'a, 
przekład z angielskiego Waleryi. 
4| Prenumerata roczna wynosi $1.00. 

Jeden numer na okaz posyłamy na żądanie darmo. 
w. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Illinois. 
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owieści naraz, ale 


pracy, 
lowy= 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, powieściowe 


i inne, wydaje się na 


remię następujące roczni- 


ki Tygodnika Powieściowo-Naukowego w mocnej 
oprawie, za dołączeniem 40c na zel EST lub 
e 


też może sam opłacić przesyłkę, 


żeli Express 


dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika 
Powieściowo—Naukowez0, w 
moonej oprawie, ozdobiony 54 ry- 
cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bez 
imienn:, Córka Hetmańska, Krwa- 
we Bier ty, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka eztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sąsiedz', Poczoiwi lu- 
dzie, Caota i wina, Szymek i Han 
dzia, Pierwsza pycha—drugie tła- 
komstwo, Bóg nie opuści, kto się 
Nań spuści, Śsymon z Zawiśla, Pi- 
sanki Wielkanocne; wiele powiastek 
nńzysto polskich — ludowych, obra 
ków hiutorycznych, baśni i wi le 
opisów rozmaitej treści naukowej, 

CENA 31.00. 

Drugi Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
cnej oprawie, obejmujący 389 stro- 
nio wyraśnego druku na pięknym 
papierze, zawiera: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo Car- 
rów, Opowiadanie Imó Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyi 
koronnej (A. D. 1760), Bratobójca, 
Pami:tniki ks. Makryny Mieczy- 
aławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Ma 
rye; Klara czyli zwycięztwo onoty; 
oprówz tego wiele pomniejszych po- 
wieści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów nankowych. 

CENA $1.00. 
Czwarty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo- Naukowego, w 

mocnej oprawie, obejmujący 416 
stronic wyraźnego drnku na pięk- 
nym papierze, zawiera: Bracia Ry- 
wale, Olitypa, czyli ptak stepowy, 
Hortenzya, czyli ofiara damy, Moi 
na, ozyli niepojęte drogi Opatrz- 
ności, Z przeszłości Pomorza, Sta 
rogrodzka kapela, Cześnikówny, Ka. 
Augustyn Kordecki, przeor Pauli- 
nów, obrońca klasztoru częstoch 'w- 
skiego, Książę Almanzor i jego słu- 
ga Mustafa, ozyli jak sobie kto po- 
ściele tak się też i wyśpi; Oprocz 
'ego artykuły naukowe, jako to: 
Cudowna gospodarka w przyro- 
dzie i róż ośai. 

CENA $1.00. 


Piąty Rocznik Tygodnika Po- 

włieściowo-Naukowego, w moc- 
nej oprawie, zawiera: Dwie Mazar 
k', József młody jeniec tatarski, 
Dziwne przygody Lorka Szlązaka, 
Zeliga, Luter w drodze do narze 
czonej, T«jemnica Grobowca, Piotr 
Krempa, Władysław Pan na Ino- 
wrocławiu, Powieświ Serbskie, Dwa 
ś uby, Dowcipne lekrastwo, Wojtuś 
jakich mało, Dwie wioski, Urouze 
oczy, Strach złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samałczak ozyli choi- 
wość ukarana, Dwurożny ozłowiek, 
Rozbójnik morski Utwory drama- 
tyczne: Łobzowianie, Błażek Opę- 
tany, Chłopi Arystokraci, Flisacy, 
Przed śniadaniem, Piosnka Waja- 
sska, Berek zapieczętowany, BereX, 
odpieczętowany, Mały nanozyciel. 

A 81.00. 

Szósty Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
orej oprawie, zawiera: Walka o mi- 
lioay ozyli R dzia Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, Nowo- 
żeńcy, Ortnął żyda, Królewski dzia- 
dek, Ulicznik warszawski, Ładowa 
pieczara, Żyd w beoxc', Majster i 
czeladnik, Werbel domowy, Dwa 
worki złota, Sprawa o wóz, Kosioł 
ofiarny, Kaźma Jeż, Renegat, Jał- 
mnżna i p zypowieść o pszanioy, 
Opowieści stepowe, Ktoby się spo 
dziewał; Okrężne, Walka na śmieró 
i życie, Złapał się, Potar na morzu. 

CENA $1.00. 


Siódmy Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia 
Bogumił Kamiński, Stanisław mło- 
dy Pustelnik, Wiesław, Moje le- 
czenie wodą ks. 8. Kneippa, Koś- 
ciaszko pod Racławicami, Perła Ge- 
nui, Bohaterka s powatania 1868 r. 


CENA $1.00. 


Osmy Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
cnej oprawie, zawiera: Jan III So- 
hieski czyli ślepa niewolnica z Ssi- 
ras, Pomorzanie w Gąsawie, Barna- 
ba Fafuła i Jóżo Grojseazyk, Zima 
dystylacya, Sybiracy, Hiatorya o- 
kropna o walecznym Stasin i o 
pięknej Anuloe, Jaskinia potępień- 
0a, Zbójcy na Czorsztynie, Koń wo- 
ziwody, Ksiątę Adolf i bogini 
szczęścia, Ktoby się spodziawał, O- 
sadnicy u źródeł reeki Susqn han- 
oa, Sejm pijaoki, Trupia wieża, No- 
we suknie hrabiowskie, O leniwym 
parobku, R"krat. 


CENA $1.00. 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
moonej Opra «ie, zawiera: Blada Hra- 
bina, Wierna Rózia ozyli zwycięs- 
two wiary katolickiej, Surdat i 
Siermięga, Nowelki amerykańskie, 
Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 
ski, Piękne przykłady z historyi 
Polskiej, Skarbczyk poesy polskiej, 

CENA 31.00. 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej ovrawie, zawiera: Branki w 
Jasyrze, Dwaj bracia różnego wy- 
chowania, Hrabia parobkiem u kmie- 
cia, Papugi naszej babuni, Apte- 
kars Polski, Robert Djabeł, Do- 
branoc sąsiedzie, Prima Aprilis, 
Toaat polski, Zaczarowana sroka, 
Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne po- 
dróże na lądzie i na morzu. 


CENA $1.00. 


Jedenasty Rocznik Tygodni- 

ka Powieściowo - Naukowego, 
w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anns, Narzeczona skazańca czyl: Ta- 
jemnica Bastylii, Harold król oy- 
panów, czyli skrzypce Edeleńskie, 
Zabobon ozyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, F'a- 
biola, Adam i Ewa, Gałązka jaś- 
minu, Młyn Djabelski na górze 
wiedeńskiej, czyli Rycerz Ginter ze 
Szwarcenau. 


CENA $1.00. 


Trzynasty Rocznik SpROduE 

ka Powieściowo—Naukowego 
w moon») oprawie, zawiera: - 
Agay H'n, powieść historyczna; 
Nemezis; Pszczoły i pszozelnictwo 
(x rycinami); Głałgandach, czyli 
Trójka hultajska. melodram w 3ch 
aktach; Sierota; Qao Vadis, H. Sien- 
kiewicza; Duch Puszczy, opowiada- 
nie z amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakła aniu i pielęgnowania og.u 
dów (z rycinami); Kasper Karlir 
ski, dramat historyczny w 3 aktach 
Historys o Rzlachetnej i pięknej 
Melnzynie; Nad Bugiem, obrazek 
ludowy w 3ch aktach; Cyrulik ze 
Zwierzyńca, ohrazek ladowy w je- 
dnym akcie; Nieprzepłacony Pier- 
cień; Historya o wielkim wojowni- 
ku Gabryelu Hołabka; Stryj »rzy- 
jechał, komedya w jednym akcie; 
H'istorya kup=a Chrześcijanina. 

CENA $1.00. 


Warunki do otrzymania premii z powyższych rocz- 
ników Tygodnika Powieściowo-Naukowego: 


1) Musi dołączyć 41) centów na opłacenie przesyłki rocznika Ty. 
godnika lub też sam przesyłkę opłaci na Express offidie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na osły rok naprzód. —3) Kto jut wybrał premię, a 
chciałby azyskaó jeszcze obeonie wydawaną premię, niech opłaci Gazeto 
jeszcze na rok dłutej.—4) Płacący półrocznie lub kwartalnie na <Qa- 
zetę Polską, nie mogą żądać żadnych podarunków; podaranki wydaje 
się na to, aby ‘Gaseta Polska” była opłacona za cały rok s góry. "Ga. 
zeta Polska” kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roka $1.35, na 
kwartał 750. Żądającym, a nie przysyłającym przedpłaty, posyła się 


tylko jeden numer na okaz, 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., CHICAGO, ILL. 
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ŁADNE OBYCZAJE. 


Cały świat kobiecy, a po 
części i męzki w Berlinie o- 
powiada sobie wzajem o “cu- 
dach” nowego domu towaro- 
wego pod firmą Tietz, który 
został w tych dniach otwarty 
przy Leipzigerstrasse i zatru- 
dnia 2500 pracowników ł pra- 
cownic. Takich domów było 
już w Berlinie dwa, ale naj- 
nowszy zakasował poprzednie 
swoim ogromem i wielostron- 
nością. Można tam dostać li 
teralnie wszystkiego “o czem 
dusza zamarzy,” | to bez po- 
równania taniej, niż w skle- 
pach detalicznych. Kupcy są 
zatrwożeni groźną konkuren- 
cyą. Tylko firmy, posiadają- 
ce własne fabryki, mogą zby- 
wać towar po cenach tak 
przystępnych, a publiczność 
rzecz prosta, będzie zaopatry- 
wała się tam gdzie taniej. 
Detaliści przewidują, że za lat 
25 najdalej, berliński handel 
drobniejszy upadałe zupełnie, 
a właściciele sklepów będą 
musieli wstępować na subje- 
któw do domów towarowych, 
lub szukać innej gałęzi pracy. 
Na otwarcie firmy Tietz by- 
ło zaproszone "najlepsze to 
warzystwo berlińskie.” Wła- 
ściciele wydali tysiące marek 
dla ugoszczenła swej przy- 
szłej klienteli. Obfitość i wy- 
tworność jadła, oraz napojów, 
była wprost bajeczna; lecz i 
zachowanie się publiczności 
przechodziło też wszelkie po- 
jęcie. Panowie brali garścia- 
mi cygara I pakowali je do 
kieszeni, pili szampana kufia- 
mi od piwa, a nawet ściąga- 
li całe butelki bez ceremonii. 
Wielu nie wiedziało co zaja- 
da; w mgnieniu oka znikły 
przekąski, które kosztowały 
5000 marek, Oprócz innego | 
wina, wyszło 600 'butele.; SZam- 
pańskiego; dopiero gdy juz 
nic nie zostalo do zjedzenia I 
wypicia, "najlepsze towarzy- 
stwo” berlińskie rozeszło się 
do domów, obładowane łu- 
pem obfitym, 


ZMYŚLNY WYŻEŁ. 


Ten się zdarzył raz wypa- 
dek (gdzie to było, mniejsza 
o to), że myśliwiec pewien 
dzielny, zapolować szedł z o 
chotą. 

Pośród różnych zbóż i tra- 
wy, uszedl spory kawał dro- 
gi z pyszną fuzyą na ramie- 
niu | wspaniałym psem u no- 
gi. Nagle wyżeł, który dotąd 
szedł za panem wciąż cierpli- 
wie, zaczął machać swym o- 
gonem I coś węszyć zapalczy- 
wie. Gdy powęszył krótką 
chwilę, swoją wyżlą pełniąc 
rolę, odłączywszy się od pa- 
na, szybkim kłusem pomknął 
w pole. Pan zdjął fuzyę z 
swoich ramion, gotów  strze- 
lać do zwierzyny, wtem o dzi- 
wo... ujrzał żyda na zakręcie 
wśród ścieżyny. Przed nim 
wyżeł jego piękny machał ki- 
tą, strzygł uszami (wszak wia- 
domo to oddawna psy są an- 
tysemitami.) Panu żal się zro- 
bił żydka, co stał pełen stra- 
sznej trwogi, więc donośnym 
gwizdnął głosem i zawołał psa 
do nogi. Pies, co na głos pana 
swego nigdy dotąd nie był 
głazem, nie obejrzał się na 
pana I nie ruszył się tym ra- 
zem. 

Więc pan znowu jął nań 
wołać, zadziwiony tem nie ma 
ło, lecz choć krzyczał, pełen 
gniewu, wszystko na nic się 
nie zdało, zwrócił tedy się do 
żydka, co stał trwożny na 
kształt pawia: 

— Co u dyabła ten mój wy- 
żeł tak na ciebie się wysta- 
wia? 

— Proszę pana— odrzekł ży- 
dek, okropnego strachu ma- 
jac, —un dlatego sze wista- 
wia, bo ja jestem Aron... Za- 


jąc... 


DO UCZENIA SIĘ NIGDY CZŁO- 
WIEK NIE JEST ZA STARYM. 


Sokrates w wieku sędzi- 
wym uczył sę grać na in- 
strumentach muzycznych, ce- 
lem oparcia się ułomnościom 
starego wieku. 

Kato, licząc 80 lat życia, 
zaczął się uczyć po grecku. 

Plutarch, we wieku siedm- 
dziesięciu kilku lat rozpoczął 
uczyć się języka łacińskiego. 

Sir Henry Spelman w mło- 
dości zaniedbał nauki, ale stu 
dya rozpoczął pomiędzy 50 a 
90 rokiem życia. Został po- 
tem jednym z najuczeńszych 


prawników I znawców staro- 
żytności, 

Colbert, sławny minister 
francuzki, licząc lat 60, po- 
wrócił do swych studyów ję- 
zyka łacińskiego I praw. 

Ludovico, licząc lat 115, 
napisał pamiętniki z dziejów 
swego życia. 

Vgilvy, tłómacz Homera i 
Oirgila, nie znał ani łaciń- 
skiego, ani greckiego języka 
przed swoim 50 rokiem życia. 

Franklin rozpoczął swe stu: 
dya filozoficzne po ukończeniu 
5o roku życia. 

Dryden licząc 68 lat, roz- 
począł tłómaczenie Iliady i 
najcenniejsze swe utwory pl- 
sal w wieku sędziwym. 

—— 
BAJKA INDYJSKA. 


Pewien młody indyanin, ku 
glarz, posiadał zadziwiającą 
żmiję. Ponieważ była najpię- 
knłejszą ze wszystkich żmij i 
widzowie najchętniej jej się 
przyglądali, musiało biedne 
stworzenie sztuki swe produ- 
kować od rana do nocy. Czę- 
sto ze znużenia omdlewala 
prawie i opadała, ale piszczałka 
i bęben tem głośniej grać za- 
czynały, a bat szybciej ude- 
rzał razy, podbudzając do 
gwałtowniejszego tańca. Pe 
wnego razu żmija padła wie- 
czorem po przedstawieniu jak 
nieżywa. Kończąc swój ży- 
wot powiedziała do swego ka- 
ta: "Bóg ciebie za mnie ka- 
rać będzie: tak jak ja będziesz 
musłał skakać przy cudzej fu- 
jarce, cierpieć męki, nie bę- 
dziesz miał chwili spokoju.” 
Jeszcze parę wyprężeń jej gib- 
kiego korpusu i zwierzę by- 
ło martwe. Kuglarz śmiał się 
z tych przepowiedni... ale tyl- 
ko tak długo, póki się... nie 
| ożenił! 


STRASZNY WYPADEK. 


W Moskwie w pewną nie- 
dzielę miał miejsce bardzo 
tragiczny wypadek. Na je- 
dnym z placów popisywała się 
w dniu tym trupa gimnasty- 
ków “Niagara.” Do progra- 
mu należała, między innemi 
produkcyami  karkołomnemi, 
jazda na tandemie po drucie, 
rozcłągniętym na wysokości 
25 łokci ponad powierzchnią 
placu. Jako w dniu świąte- 
cznym zebrały się tysiączne 
tłumy żądne widzenia tande- 
mu na drucie. Dwaj jeźdźcy, 
pomiędzy któremi był 18 le- 
tni Paweł Lampecki, wyjecha- 
li na tandemie przy ogłusza- 
jących oklaskach. Kiedy je- 
dnak dojeżdżali do mety, tan- 
dem stracił równowagę. Je- 
den z gimnastyków spadając, 
uchwycił się za drut i zawisł 
w powłetrzu; Lampecki zaś 
spadł głową na bruk i roz 
trzaskał ją na młazgę w o- 
zcach kilkunastu tysięcy wi- 
dzów. 


ELEKTRYCZNE KARABINY. 


Pacinotti ogłasza w Genui 
list otwarty, wedle którego w 
tych dniach elektrotechiczne 
mu Towarzystwu włoskiemu 
przedłoży karabia elektryczny 
przez niego wykonany, który 
bez szelestu,, z nadzwyczajną 
szybkością i z wielką siła wy- 
rzuca kule na daleką odle 
głość i nadaje się do użytku 
wojennego. Pomyślny przy- 
rząd elektryczny, umieszczo- 
ny w tym karabinie, zastępu- 
je materyał eksplodujący. W 
kołach wojskowych ta wiado- 
mość budzi sensacyą i podo- 
bno król Wiktor Emanuel 
już rozkazał, aby jemu same- 
mu przedłożono ten karabin. 
Gdyby ta wiadomość się 
sprawdziła, nastąpiłby zupełny 
przewrot w nowoczesnej te- 
chnice, dotyczącej broni palnej. 


JAK ŻYWIC GĘSI I KACZKI 


Najlepiej odpaść je 2 razy 
dziennie, to jest rano Ii wie- 
czór. Rano trzeba im dawać 
pastę miękką, jako to: goto- 
wane kartofle z domieszką 
otręb pszennych, odpadków 
kuchennych wszelkiego ro- 
dzaju, starego rozmoczonego 
chleba itp. W zimie winno 
się dawać tę paszę na ciepło. 
Rano, bardzo jest korzystnem 
dawać zsiadłe mleko z otrę- 
bami i kartoflami. Na wie 
czór sypie słę ziarno, miano- 
wicie: owies lub jęcmień, a 
wreszcie jedno i drugie na- 
przemian. Można sypać tak- 
że pszenicę, podczas, gdy ziar- 


no kukurydzy jest dla gęsi 
chownych niebardzo polecenia 
godnem. Na gęsi liczy się 
dzłennie kwartę owsa lub ję- 
czmienia, na kaczkę cokolwiek 
mniej. Dobre też są dla gęsi 
i kaczek buraki, marchew, 
liście kapuściane itp. Bura- 
kami najkorzystniej paść w 
zimie razem z podaną wyżej 
miękką paszą. Dobrą i tanią 
karmę stanowi słód, który 
wpływa bardzo na mięsność 
tego drobiu. 


SCENY Z ŻYCIA NA WSCHODZIE. 


Rycina na stronicy pier- 
wszej zamieszczona przedsta- 
wia kolosalną bramę, piowa- 
dzącą do t. zw. Midway Plai- 
sance na wystawie wszech-a- 
merykańskiej w Bufłale, któ 
ra w roku przyszłym z wio 
sną otwartą zostanie. Blizko 
trzy miliony dolarów koszto- 
wać będzie całe zbudowanie 
gmachów i kompletne urzą- 
dzanie tychże, a zarząd wy- 
stawy postarał się prócz te- 
go, że nie będzie tam miej- 
sca dla żadnych bud kome- 
dyanckich, goście więc pewni 
być mogą, że w obrębie wy- 
stawy nie będą narażeni na 
wyzysk | oszustwa. Trudno 
wyróżniać tu owe liczne atrak- 
cye, które tutaj miejsce będą 
miały, albowiem wszystkie o 
ne równo-ważne, każda po- 
sładać będzie cechy odrębne, 
a godne uwagi. 

Na ulicy wschodniej repre- 
zentowane będzie życie, ja- 
kiem ono było przed laty i 
jakie ono jest tam obecnie. 
Dyrektor zajmujący się urzą- 
dzeniem tych atrakcyj stara 
się, aby sprowadzono z każ- 
dej z narodowości wschodnich 
jednę rodzinę, któraby przed- 
stawiała tamtejsze zwyczaje Í 
sposoby życia. 

i Z głównego punktu Mid- 
| way] ae się będzie ośm 
TST tvch każda będzie re- 


prezentowała inną miejsco- 
wość dalekiego Wschodu. Bę 
dzie tam zatem ullca konstan- 
tynopolitańska przedstawiają 
ca życie Turków. Będzie tam 
ulica z miast maurytańskich 
w Marokko, będą ulice al- 
glerska, egipska, tuniska, per- 
ska, tripoliska i mało turec- 
ka, a w każdej zamieszkiwać 
będą narodowości z owych 
stron sprowadzone. Gość zwie- 
dzający te ulice, będzie odno- 
sił wrażenie, jakby się w któ- 
rem z owych miast wscho- 
dnich znajdował. 

Nie braknie tam nawet be- 
duina, araba, ani jego wiel 
błądów, wogóle całe życie 
ludów wschodnich będzie do- 
brze reprezentowane. Będą 
tam i namioty i szałasy, skle- 
py wschodnie, herbaciarnie 
i składy z towarami wschodni 
mi. 

Zarząd całego tego przed- 
siębiorstwa spoczywa w tych 
samych rękach. co i zarząd 
Ulic w Kairo na wystawie 
Kolumbijskiej. — Na wysta- 
wę wszechamerykańską spro- 
wadzonych będzie przeszło 
trzysta osób z krajów wscho- 
dnich. 


CAŁA RODZINA POD KOŁAMI 
POCIĄGU. 


O strasznym wypadku do- 
noszą z Vise w Belgii. W po- 
bliżu tego miasteczka dwule- 
tnia dziewczynka bawiła się 
na torze kolejowym w chwili 
nadejścia pociągu pospieszne- 
go. Na widok widniejącego 
zdala parochodu, matka spie- 
szy porwać jedyne swe dzie- 
cię i już trzyma je w obję- 
ciach, gdy potyka się I pada 
na szyny. Na straszny ten 
widok, ojciec szalonym pę- 
dem dopada do szyn porywa 
żonę i dziecko, lecz w tej sa- 
mej chwili parochód porywa 
i miażdży wszystkich troje. 
Maszynista choć widział co 
słę dzieje, nie był już w stanie 
powstrzymać pocłągu na miej- 
scu. 


PŁODNOŚĆ KUR PODCZAS ZIMY. 


Najgłówniejszą przyczyną, 
że kury późno i mało jaj nio- 
są, jest zimno kurników pod- 
czas zimy. Jeżeli by temu za- 
pobliedz, urządzony stosownie 
kurnik opalać będziemy, to 
środek ten tyle by nas ko- 
sztował, że nie zawsze wy- 
nagrodzi się dostatecznie pro- 
dukcyą jaj. Ale niedogodność 
tę można w inny tańszy wie- 
le sposób usunąć, a mianowi- 


GAZETA POLSKA. 


cie, urządzając kurnik E E |tw as ja dh NATU e "TORRE" oa |=" ES EAA e A r oO KRA 
ciepłej stajni lub obory, na co 
potrzeba tylko ścianę oddzie- 
lającą kurnik od stajni zrobić 
z gęstej kraty, aby kury lub 
inny drób nie mógł przecho- 
dzić do koni lub bydła i tam 
paszy nie zanieczyszczać, co 
by było bardzo szkodliwem 
dla zdrowia inwentarza. Nie 
zawsze atoli tak kurnik umie- 
ścić można i nie wszędzie ta- 
kie urządzenie jest na miej- 
scu. Podamy więc sposób opa- 
trzenia osobnego kurnika tak, 
aby drób w nim znalazł cie- 
płe schronienie, a co zatem 
ważne, by znosił jaja wcze- 
śnie I obficie, W tym celu 
wypada kurnik wylepić by- 
dlęcym gnojem, aby szpar w 
nim nie było, co zwykle wi- 
dzieć można; poczem trzeba 
nawieźć do kurnika gnoju 
końskiego na stopę lub pół- 
torę wysoko, I ten po zrówna- 
niu słomą przykryć. Ażeby 
zaś gnój koński nie palił się 
i wyziewów nieprzyjemnych 
nłe wydawał, któreby były 
przykrymi dla drobiu, szcze 
gólniej dla tego, który nie 
na grzędkach, lecz na ziemi 
na noc siada, jak kaczki lub 
hęsi, to kto glps ma pod rę- 
ką, niech dobrze posypie u- 
łożony gnój, a na to dopiero 
warstwę ze 6 cali grubą zie- 
mi; w braku zaś gipsu i zie 
mia sama będzie dostateczną, 
gdyż i ona wciąga wywiązują- 
ce się wyziewy, Na wiosnę na- 
wóz taki wraz z ziemią wielką 
ma wartość, gdyż ma w sobie 
odchody ptasie. 

Kurnika w zimie nie trzeba 
oziębiać, zostawiając go otwar- 
tym na cały dzień dla wywie- 
trzenia, gdyż otworzony na 
godzinę lub nawet mniej przed 
wieczorem, kiedy się drób na 
nocleg zbiera, dostatecznie się 
oczyści od zaduchu. 


Jako pokarm pobudzający 
o niesienie jaj, można polecić 
gotowane i rozkruszone ziem- 


niaki, które kury chętnie jedzą. 


—e e rrm — 
OJCZYZNA. 
(Fragment z poematu prozą). 


Ojczyzna! Wielkie słowo 
moje usta wyrzekły, bracie: 
padnij na kolana, jeżeliś kiedy 
choć na chwilę w życiu zapo- 
mnial o Niej!... 


Czołem bij o głazy I pierś 
udręczaj słowy: “moja wina” i 
aż do śmierci wznoś błagalną 
modłę: Przebacz, o Panie, nę- 
dznej duszy mojejl... Bóg w 
swej dobroci nigdy nie prze- 
brany— może odpuści tak cię- 
żką przewinę—jeśli pokuta z 
nędznej duszy twojej ostatni 
zaród złego wypleniła. 

Ojczyzna winnych nigdy nie 
rozgrzesza | 

Syn na twym grobie ma 
prawo zawołać: 

— Przekleństwo prochom, 
które miano ojca mego nosily! 

A jeśli rzeknie: 

— Prochy te skłamały, — 
gdy wbrew naturze, nosząc 
człeka miano, za życia dzie- 
ckiem mnie swojem nazwały | 
—wolny on będzie od ojco- 
wskiej hańby i prawym synem 
nazwie go Ojczyzna. 

Choćby twe życie bylo pa- 
smem cierpień chwilą nadziei 
nigdy nieprzerwanem, choć 
byś ukochał ojca, matkę, bra 
ta; ubóstwiał dziewczę, które 
w cnót promieniu ziemskim 
aniołem było dla twej duszy 
—a później wszystko stracił w 
jednej chwili—serce ci z żalu 
nie pęknie po stracie, jeżeliś 
pojął co Ojczyzna znaczy I 
miłość dla niej masz prawego 
syna. 

Uczucła tego siły nic nie 
zmoży! Jestto wieczysty zdrój 
krzepiący ducha—jedyne słoń- 
ce, w którego promieniach 
jaśnieje życia cel — dla dusz 
milionów! 


A jeśli boleść serce ci za- 
krwawi i szał rozpaczy wstrzą 
śnie mózgiem twolm—ono jak 
balsam zgoł serca rany i ja- 
ko słońce prawdy— mózg roz- 
świecił... 

Miłość Ojczyzny starczy cl 
za wszystkie świata rozkosze 
| zawody wszelkie... 

Gdy prawym synem Ojczy 
zna cię zowie—najwyższe do 
bro osiągnąłeś bracie! 

Być takim synem— jest być 
synem Boga! 

Józef Jarosz Rychter. 


Skandal. 

Gdy w pismach się spotykamy 
Z zasługą, onotą, czyli chwał$, 
Widzimy w tem źlźbło reklamy, 
I*zajmaje to nas mało. 
Lecz niech jaki tam bandyta, 
Krzyknie: "Łajdak!” w swem piś- 

midłe, 
Każdy skandal beż rąk "chwyta, 


' I cieszy się, miłe bydlę. 


Jak ta Św..., która pije 
Z lubością brud i pomyje. M. Radoć. 


Skromna bona. 


W sąsiednim pokoju rozległo się 
skowyczenie. 

— Co to jest?—pyta mama. 

— A to Juzio nastąpił Filatkowi 
na "dalszy ciąg”... 

— Co??? Dalszy ciąg? 

— A tak, proszę mamy. Nasza słu- 
żąca jest bardzo skromna i nie po- 
zwala nam używać słowa “ogon” 
lecz “dalszy ciąg psa”... 


"Miłosierny." 


Jegomość, bardzo porządnie ubra- 
ny, zjawia się u damy, znanej po- 
wszechnie z dobrego serca i wiel- 
kiej bolpoto] dla ubogich. 

Pani!.. 

— Panie!... 

— Znając panią ze ałyszenia, a 
wiedząc, jak wielkie są skarby mi- 
łosierdzia w pani sercu, ośmielam 
się, acz nieznajomy, polecić jej 
względom ubogą rodzinę X Ojciec 
chory, rr zniedołężniała... 


— Ach 
— Czworo dzieci, których jedno 
przy piersi, a jedno w łóżku 


za chorobę zakaźną, sędziwa ocie. 
mniała babka i sparaliżowany dzia- 
dek. 

— Ocoh! 

— Błowem nędzarze. Jeżeli dz'á 
do godziny piątej po południu, nie 
zapłacą zaległego za trzy miesiące 
komornego, właściel domu wyrzuci 
ich na bruk uliczny. 

— O biedni ludzie! Ileż wynosi 
to zaleg'e komorne? ` 

— 12 dolarów. 

— O, biedni ludzie! Słażę panu, 
a zarazem dziękuję, żeś mi dał 
możność apełaió dobry uozynek. 
Ale kto jesteś, o panie, że tak wy: 
mownie przemawiasz w imieniu 
tej nędzy? 

Jegomość mając pieniądze w kie- 
Bzonce od kamizelki: 

— Ja, szanowna pani, jestem wła- 
ścicielem domu, w którym mie- 
szkają ci nieszczęśliwi... 


Dzika pretensya, 


— Wczoraj kupiłem w pańskim 
sklepie kapelusz, ale jest dziurawy. 

— He, a ileż to ja razy kupowa- 
łem od pana ser szwajcaraki, któ- 
ry, miał jeszcze większe dziury, a 
nie robiłem a tego awantur! 


Zabili go, uciekł. 


Do stacyi policyjnej wpada ob- 
szarpane i pobite żydzisko i wrze- 
szczy na cały głos: 

— Aj waj! giwałt! morderstwo! | 
dwóch żydków zabili! 


— Gdzie? kogo?!—pyta  przera- 
żony policyant. 

— Nu, ja jeden, a drugi zaraz 
przyjdzie! odpowiada żyd płaczli- 
wym głosem. 


Co gospodyni wiedzieć powinna. 


Jedna łyżka stołowa ma "zawartość 
czterech łyżeczek małych. 
Jedna łyżka płynu waży pół unoyi. 

Pajnt płynu waży funt. 

Kwarta przesianej mąki funt. 

Cztery filiżanki mąki kukurydzanej 
także funt. 

Filiżanka masła pół fanta, 

Dziewięć jaj, jeden funt 

Pajnt cukru brunatnego 13 uncyj. 

Dwie i pół filiżanki miałkiego ou- 
kru jeden funt. 


Niezdrowo. 


— Wierz mi, że całusy są bar- 
dzo niezdrowe. 

— O! pierwszy raz słyszę!... 
czegoż to? 

— Przed miesiącem oałowałem 
córkę rzeźnika, ojciec wpadł... no i 
odleżałem dwa tygodnie w łóżka. 


Dla 


Czytajcie o premiach 
na stromicy l-ej. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


54 Arandarczyk 8 174 Nowak M 


M6 Bajon J 176 Nykowaki | 
ajon w. 
57 Boh M 177 Oles J gab 
41 Borik 178 Pawlawski W 
aa 179 Pawelek J 
66 ORA M im a 
67 Ciciora M 
60 Cisrek J 186 Pastewka S 
70 Cinek J 186 Pekar J 
72 Czawos W PEACE 
190 Bittru-zewski T 
18 Damorski C 193 Pudwig J 
"TB Dawlsk J 108 Radylsk M 
76 Dendor D 196 Ralanski F 
79 Doboaz E 197 Radimas G 
86 Garny A 200 Rechtorie J 
EE Sa LE 
ubaszius J 
bej Seniga a 319 Rymaszkiewicz J 
9a Grzeuiwo TH ph ch A 
100 Grab'anowski J 913 Sa. owicz R 
108 Gułowski 216 Sada J 
107 Haluch J 217 Sawieki J 
108 Heresz G 285 Ssroki W 
109 Hiseliński J Sinik A 
114 Hnigiński H 231 Smold $ 
118 Jaalhski A 282 Solek C 
in no KU A 243 Sraìyk K 
arzyńska 
2a Juakiewicz W a Rachow L 


126 Kamińska K 

243 Tatarczuch M 
128 Kielar R 
130 Koleniak J 244 Terepka A 
1x2 Kośniak M RT MEDA 
133 Kozień T 251 Lrbnn 
Ekom: B Deins d 
1 owalkowa 

258 Wasielewski F 
137 Kobyliński J aien i 


264 W' zi, J 
265 Winnecki R 


266 Wladarski J 


188 iz A J 
189 Koeeda 8 
140 Kowalska Z 


zm PISANEK A 
150 Latak J Fil Zabawna A 
156 Liput K 272 Zabno W 
157 Lorber M 278 Zabna M 
158 Lola J 24 Zabkowics M 
163 Mazor A T5 Zac 
164 Majer Z 6 Zając F 
168 Mikot T 220 Zemajtis M 
69 Mucha J 282 Ziona M 
178 Nadratomski W 233 Zalacz P 
178 Natucki P 284 Zubek Z 


FIRST 


UWAGA! 


NATIONAL BANK Czytajcie uważnie! 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wieduń — Austrya, Peters- 
burg — Rorya | wazystkie inne enropejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytkn podróżnych w wezystkie części świa- 
ta, ściąganie spadkobierstw (achedów) | wazel- 
kich należności z Polski, Niemiec, Anstryi, Ro- 
ayi i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą. s 
ZARZĄD: 

Sam']. M. Nickerson, Prez, — Jas. B. Forgan, 
Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol- 
mes Hoge, Assat. Kasyer. — Frank E. Brown, 
3 Asat. Kasyer. 

DYREKTORZY: 

Sam'l M. Nickerson — E. F. Lawrence—S. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Engene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter., 


H. 0. PATTERSON, 


Własność Realna _—— 
Pożyczki i Dzierżawy. 
208 LA SALLE STR., 
Pokój 605, Homo Insurance Building, 
GNIOAGO. 


Przestańcie papri knn wyrzucać pieniędze na 
atentowe środki | udajcia się do naszego imet- 
uto leczniczeso, a nigdy tegó nie pożsłniecie. 
Nasz sposób łeczania jeat pnikio chor inny. — Nie 


wa KK przez Das zoatało wyleczonych. Na 

żądanie wysełamy liaty ludzi przes nas wyle 

a którzy to co piazemy pońwiad 

stytni naaz jest pod adem sławnych 

p th którzy dagie lata w szpitajach enro- 

pajazick i ameryxańa apądsi!ii | którym tys 
ludzi życia zawdzięcza. 

"Pamięt cie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobledz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
SE lọ z dnia na dzień odwleka, 

iwiekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, ża 
e ladzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 

Niema Fhoraby 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, romiaana 

edzi. 


czą. 


Choroby kobiet ja: EADAE nie» 
plodno, białe upławy leczymy prę- 
ko i tak, że raz wyleczone nigdy się 
ale wrocą. 

Medycyny są wyrabiane pod Gr Mai 
dla xażdego chorego m aaobna | 
góln» chorobę, do my nie leczymy AK ART je- 
dnym EE HARET AE bo to jes 
niemożebna 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby naszą specyalnością, i tysią" 
ce ludzi, którzy u innych są na tyo 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po arti lekach 
wrócili Ta zdrow. 

Przyślijcie jedne 2 oentową mar- 
kę na odpowiedź. 


Pisać możecie po polsku, angie] 
ku lub niemiecku. Adrii 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, IlI, 


ME" Na odpowiedź należy przysłać 3-cantowy 
anaczek Lee Kto nia prayśle, nia dosta. 
nie odpowiedzi 


..0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


CHICACO, 


KANTO 


Michigan, Indiana, Nebraaka, 


Karty Okrętowe do i z Europy. 


lepszych kompaniach. 


$ 
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S05 MILWAUKEE AVE, 


W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. 
Przyjmujemy pleniądze na wypożyczenie na plerwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 MILWAUKEE AVENUE, 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


międcy W, Division 
w 1 Olearer i ulicami, 


anois 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 


a_i Asekuracyjny 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy achedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące —Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— 
Bzporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago I okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nag. —Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsłn, 
Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
Bole życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 


Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 


cnictwa czyli Plenipo- 
* tencye z konsularną le- 


— Dostarczamy pa- 


Asekurujemy od ognia w naj- 


CHICAGO, ILL. 


AUGUST GROSS, 


990—982 WELLS ST., 


CHICAGO, ILL., 


TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOÓW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajem 


kolwiek innym składzie. 


taniej, jak w jakim- $ 


Nowe Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


Mazyczne 
i po niskich cenach. 


Btrojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie pisaó po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach. 


Coś niebyaziagui 


H. MAGES i A. TRACKT, 


781—783 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois, 
IMPORTEROW i FABRYKANTOW 


ROSYJSKIEGO i TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR 
PAPIEROSÓW i TABAKI DO ZAŻYWANIA. 


Mamy także na składzie najlepszą rosyjską K.S. Popowa herbatę. 


Jedyne miejsce, gdzie zawsze można ku 
świeży towar po cenach umiarkowanych. 


ROSYJSKI TYTOŚ funt po 
TURECKI TYTOŃ fuut po « 


WZZAMZA 


ANANIN ZN 


pie | 


Zamówienia z poza Chicago 
najspieszniej usknteczniane. 
406 i A00 
$1.60 I 82.00 


INANA 


Po Najlepsze Lekarstwa |. 


Na wszelkie Choroby, piszcie do 


. | The Kulewski Drag 6 Medicine Co., | I 


1335—1337 W. 22nd St, 
Wszelkie prywatne korespo 


1335—1337 W. 22nd St., 


CHICAGO, ILL. 


ondencye trzymane są w jak K 
JR) największym sekrecie. Jeżeli chorujecie na jakąkolwiek dole- 
gliwość, napiszcie zaraz do nas, a z pewnością was wyleczy- Á 
Sj my. Choroby, których inni doktorzy wyleczyć nie mogli, my Ę 
KY wyleczamy jak najskuteczniej. 


THE KUFLEWSKI DRUG & MEDICINE CO., 
Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA. 


15 


WSPOMNIENIA 
MOJEGO OJGA, 


żołnierza dziewiątego: pułku Księstwa 
Warszawskiego. 


Zebrał według ustnego opowiadania Ks. J. Daleki. 


(Ciąg dalszy.) 

— Ale czem? zagadnął kapitan, kiedy nie 
mamy amunicyi? 

— Darmo, rzekł komendant, wzruszając 
ramlonami. 

— Toć już chyba na zgubę schodzimy 
z tej góry, z której nas by nie tak prędko 
zepchnęli Hiszpanie, szepnąłem ja porucznł 
kowi Antosiewiczowi — boć przecie na gó- 
rze prędzej się jeszcze jakiś czas utrzymamy, 
a może też | nasi nadbiegną. 

Ale komendant każe czemprędzej scho 
dzić z góry. 

Lubo niechętnie zeszliśmy na dół. Uszy- 
kowaliśmy się. Ale wnet nas opadły roje 
Hiszpanów jakby szerszeni. Nie była to już 
walka, ale prosta szturchanina. Biliśmy, co 
nam siły starczyło. Ale nic to nie pomogło, 
boć ich miało być po sześćdziesięciu na nas 
jednego i to jeszcze na nieszczęście nie mie- 
liśmy ładunków. Bo gdybyśmy byli mieli 
ładunki, bylibyśmy sobie dobrze z nimi dali 
radę i z góry bylibyśmy sobie do nich pa- 
lili jak do wróbli, Ale tak braliśmy ich na 
bagnety, aż nam wreszcie i sił brakło i usta- 
liśmy, wołając: Pardon, pardon! 

Ale nie dali nam pardonu, za to żeśmy 
ich — choć nas tak mało było — dużo na- 
żgali; tylko tłukąc nas zemdlałych już prawie 
zupełale kolbami, gnali nas ku Motrylowi. 
Wpędzili nas na jakieś wilgotne miejsce, 
gdzie rosła bawełna. Tu dopiero w tej fa- 
talnej bawełnie zaczęli do nas sypać ogniem 
plutonowym. 

Nasze wiarusy, nie mogąc zemdleni już 
się bronić, padali jak muchy. Gdzie się 
obejrzę trup — zewsząd słychać polskie "O Je- 
zus!” wychodzące z ust padającego od strza- 
łu lub bagneta. 

Nasz komendant, który nam taką łaźnią 
sprawił, ze swymi dragonami bił się wpra- 
wdzie też do upadlego, ale widząc, że nie ma 
ratunku, przerznął się przez nieprzyjaciela 
i drapnął z resztą konnicy do Granady, a nas 
biedaków w takim bigosie zostawił. Hiszpa- 
nie widząc zresztą, że się już bronić nie mo- 
żemy i że wołamy pardon, dali nam wre- 
szcie pokój, boć już nas też ledwo stu zosta- 
ło i pędzili nas jak trzodę bydła przed sobą 
do Motryla do niewoli. 


Niewola hiszpańska i angielska. 


Smutno mi opowiadać o mojej niewoli, 
Bo żołnierz, dopóki z bronią w ręku i dopó- 
ki się bić może, to minny i pan, choć jeść 
nie ma czasem co ale odkąd dostanie się do 
niewoli, to mu życie nie miłe. Tak było ze 
mną. 
W Motrylu zamknięto nas wszystkich na 
jednym cmentarzu. Obdarto nas ze wszy- 
stkiego, nawet z odzieży. Na niektórych ani 
koszuli, ani spodni nie zostawiono. Ja, Kur- 
czerwski I niejaki Prożyński z Łowicza, sta- 
liśmy pod murem zupełnie nadzy, jak nas 
Bóg stworzył, bo nas tak obdarto. 

A tu upał nieznośny, a ludu wielka moc, 
jakby na teatr, zbiegła się, by nas wyśmiać 
i sponiewierać. 

Na domiar złego tak obdartych prze 
gnano nas w dzień biały przez całe miasto 
tam I napowrót, na pośmiewisko większe ludu. 
Bogu tylko wiadomo, ilem wstydu wyżył. 
Spuściłem oczy ku ziemi i modliłem się cicho 
do Boga, aby mnie wybawił od tej hańby 
i sromoty, lub zabrał z tego świata. Gdy- 
bym był miał broń w ręku, byłbym uderzył 
na wszystek lud i całe wojsko, ażeby albo 
zginąć, albo po trupach ratować się od tego 
wstydu. Ale darmo, nie szło. 

Gdy tak stoimy pod murem, przybył też 
nas oglądać jakiś hiszpański jenerał w stoso: 
wanym kapeluszu. Szedł przed naszym fron- 
tem. Gdy doszedł do mnie, ja wzniosłem 
ręce do góry, wołając po hiszpańsku: "Panie 
jenerale, zlituj się! Wszak pies ma przynaj- 
n niej ogon, by nagość swą pokryć!” 

Jenerał słysząc hiszpańską mowę z ust 


moich, szturchnął mnie w piersi rękojeścią 


tak mocno, że byłbym upadł na ziemię, gdy- 
by nie mur cmentarza | krzyknął ze złością: 

— Toś ty Hiszpan, a trzymasz z Fran- 
cuzami? 

— Nie, panie jenerale, ja nie Hiszpan, 
lecz Polak! 

— Jakże więc umiesz tak dobrze po hi- 
szpańsku? 

— Przez lat kilka już bawiąc w tym kra- 
ju, nauczyłem się tego języka. 

— A z którejś ty prowincyi? 

— Od Poznania, panie jenerale, jestem 
Polak, katolik. f 

— Widać, że go nasze nieszczęście nie- 
co wzruszyło, bo zaraz kazał nam przynieść 
kurtki i krótkie spodnie na jeden guzik z boku 
zapłnane, jak to dawni Polacy nosili. Mnie 
i kurtka i spodnie były za małe. Pozostał 
mi więc goły pas ciała w samym stanie, jak 
dłoń szeroki i tak chodziłem jak żebrak naj- 
gorszy przez dwadzieścia i jeden dni, Je 
dnakowoż takiej radości nie pamiętam w ży- 
ciu, jak wtedy, gdym trochę tej odzieży za 
rzucił na biedne ciało moje. Jużem śmielej 
patrzał na ludzi, na słońce i na ten świat 
Boży. Niedługo potem przyszedł rozkaz, że 
by nas wsadzić na okręt i zawieźć do Ali- 
kanty, miasta nad morzem Sródzłemnem, w 
prowincył Walencyi. Wzięto nas tedy i za- 
włeziono głodnych na łodziach do okrętu. 


W tej samej chwili, gdyśmy odpływali, 
młano wieszać w mieście Wyszyńskiego z Moš 
siny i czterech innych naszych. Nadszedł 
też właśnie wtedy mocny oddział Francuzów 
od Almeryi, ten właśnie na któryśmy cze- 
kali, a który się spóźaił, bo w drodze był 
zatrzymany przez Hiszpanów. Z powieszo- 
nych Polaków Wyszyńskiego i jeszcze jedne 
go zdołali uratować, a trzech innych już za- 
stali uduszonych. Nam przybycie Francu- 
zów już nic nie pomogło. Przyszli dwie go- 
dziny za późno. Płynęliśmy więc jako wię- 
źniowie na hiszpańskim okręcie. Okropnie 
się z nami obchodzona. Zamknęli nas w owym 
okręcie do ciasnej komórki, jak śledzie 
w beczce. Upał był taki, że się zdawało, iż 
wtem ciężkiem I gorącem powietrzu człowiek 
albo się udusi, albo spalić musi. A tu ani 
kropli wody pić, ani kawałka chleba, ani 
żadnego pożywienia najmniejszego nie dali. 
Niektórzy już tak byli zemdleni, iż ruszyć się 
nie mogli, jeno leżeli już na wpół prawie 
umarli. Bo też pierwsze dwa dni nic my 
w ustach, ani kropli wody nawet nie mieli, 
a pragnienie na morzu w tym upale było 
wielkie. Dopiero trzeciego dnia pod wie- 
czór, gdy widzieli, że już ledwo żyjemy — 
posłali po wodę na ląd. Między innymi ka- 
zano i mnie też jechać po tę wodę, bo mia- 
łem jeszcze dosyć sił. Byłem zaś mocniej- 
szym od drugich moich kolegów dla tego. 
Drugiej nocy pobytu naszego na owym okrę 
cłe zaczęło mnie palić takie pragnienie, że 
na żaden sposób zasnąć nie mogłem. Szu 
kałem więc chłodnego miejsca, żeby przy: 
najmniej rękę ostudzić. Nie wiedząc sobie 
rady, wyszedłem pocichu na pokład z nasze 
go ognistego pieca. Tu szczęśliwie nama: 
całem beczkę z wodą, której pilnował żoł- 
nierz Po cichu wyjąłem szpunt i przyłoży- 
łem usta do picia. Ach piłem i piłem — 
a żaden miód na świecie nie mógł być słod- 
szy | milszy od tej wody! Mnie się zdawa- 
ło, że całą beczkę wypiję i kto wie, czybym 
nie był wypił. Ale na nieszczęście posłyszał 
mnie żołnierz na straży stojący, który mnie 
tak uderzył kolbą w grzbiet, że na złamanie 
karku do naszej komórki z pokładu na sam 
spód okrętu zleciałem. Bolały mnie kości, 
ale cóż to szkodziło, kiedym się tak uraczył, 
jak nigdy w życiu! Wzmocniwszy się w ten 
sposób, byłem silniejszym na nogach od in- 
nych. Ale głód mi dokuczać zaczął straszny, 
bo przez całe trzy dni krzepiłem się tylko 
cebulką, którą znalazłem na okręcie i tak 
z niej co dzień po trosze ugryzałem.  Szczę- 
ście chciało, że mnie posłano po ową wodę 
na ląd. Ucieszyłem się, wysladając na ląd, 
gdym ujrzał, że hiszpańska rybaczka miała 
chleb w ręku i poczęła go krajać i dawać 
innym. Biegnę najpierw do niej co ducha 
i proszę też o kawałek chleba, bo, mówię 
do niej, już trzeci dzień jak nic nie jadłem. 
Ulitowała się nademną poczciwa kobiecina 
| zaczęła płakać nad biedą naszą, mówiąc, że 
i ona ma syna u wojska i nie wie, co się 
z nim stało. Ale gdy mi już ów chleb kraje. 
przypada Hiszpan i woła na nią. 

— Nie dawaj, bo oni księdza zabili 
w Motrylu! Mnie wtenczas w duszy aż pikać 
zaczęło, bo takem się cieszył na ów kawalek 
chleba, a nie dostałem nic. 

Kto nie uczuł nigdy głodu wielk ego, 
ten nie pojmie nigdy, co mi się wtenczas ro- 
biło, gdym zgłodniały widział chleb, miał 
z niego kawałek dostać, a nic nie dostałem. 
Rozpacz mnie prawie pobierała i jakby sza- 
leństwo jakieś moie opanowało. Ale przecie 
wody nam nie żalowali na lądzłe. Napiłem 
slę więc przynajmniej tyle, ile chciałem. 

Nabrawszy wody, wróciliśmy na okręt. 
Sześć dni i sześć nocy płynęliśmy jeszcze do 
Alikanty. Za całą żywność dawano nam te- 
raz dziennie półtorej kwarty wody i chleba 
na dwa razy w usta, 

Przybywszy do Alikanty, bawiliśmy tam 
dwanaście dni. Trzymanc nas w jakimś ma- 
gazynie.  Dawano nam monetę realem zwa- 
ną — niby czwartą część franka, podług na- 
szych pieniędzy około dwanaście groszy pol- 
skich, i za taki pieniążek trzeba nam się było 
co dzień wyżywić. Szczęście, że tam śledzie 
tanie, bo tam śledzie solono i pakowano 
w beczki. Za pół grosza można było dostać 
trzy ogromne śledziska, ale takie, co to już 
były najgorsze. My prawie śledziami żyli. 
Bo i wyrzucali dość śledzi takich, co im się 
na nic nie zdały — my więc je zbieraliśmy 
i jedli. Później nam jednak zakazali ich zbie- 
rać, mówiąc, żebyśmy się niemi mogli otruć, 
bo to złe śledzie wyrzucają. Pić się chciało, 
prawda, bardzo po owych śledziskach, ale 
Bogu dzięki, żeśmy przynajmniej wody mieli 
pod dostatkiem. 

Wolno nam też było chodzić po mieście, 
widzieliśmy przeto dużo ciekawych rzeczy 
| wiele przeróżnego narodu, mianowicie Tur- 
ków, aleśmy się z nimi na żaden sposób ro 
zmówić nie mogli. Moc też tam była rozmai- 
tego wojska, tak hiszpańskiego jak i angiel- 
skiego. W mieście była obfitość wszystkie- 
go. Widzieliśmy masy sztokfiszu I ryżu, któ- 
re na placach stogami leżały. Kto miał pie- 
niądze mógł się najeść. Ale my tylko pa- 
trzeli na owe dostatki, ślinkę połykając. 

W Alikancie był jakiś gubernator an- 
gielski ł więcej jak sześćdziesiąt okrętów, co 
oni flotą nazywali. Temu Anglikowi nas od- 
dano. On kazał nas w szeregu ustawić, aże- 
by przegląd odbyć. Gdy nas ujrzał na wpół 
nagich, bez koszul, wynędzniałych, pytał się, 
cośmy za jedni. Gdyśmy mu powiedzieli, że- 
śmy Połacy, począł okropnie pluć Hiszpanom 
w oczy, powtarzając: Wy nie wiecie, co to 
za ludzie! — Oni nie mają swej Ojczyzny, 
swego króla — służą więc innym, a służą 
wiernie. Oni to głównie przyczynili się Fran- 


cuzom, że tyle bitew wygrali! To naród szla- 
chetny, bitny. To lud katolicki, a wy, kato- 
licy, takeście ich obdarli? Godziż się z żoł- 
nierzem w niewoli tak postępować? 

Okropnie im tam przy nas w uszy nakładł 
i kazał nam natychmiast dać po koszuli i wy- 
liczyć każdemu po talarze pięclofrankowym. 
Niech mu Bóg nagrodzi za to, boć pewno 
już nie żyjel 

Tego samego dnia jeszcze wsadzili nas 
na okręty I powieźli do Gibraltaru. Przyby- 
wszy tu nie dali nam wysiąść na ląd, lecz 
przez dwa tygodnie trzymali nas na morzu, 
dość daleko od brzegów. Potem nabraliśmy 
słodkiej wody i zawieszono nam łóżka na po- 
włetrzu, Były to jakby worki jakie, do któ- 
rych gdy człowiek wszedł, dyńdał się i ko- 
lebał jak w kolebce — co nas bawiło, bo nie- 
raz jeden o drugiego zawadził, Gdy nam by- 
ło gorąco, tośmy wychodzili na pokład i ta- 
meśmy nocowali. Z Gibraltaru płynęliśmy 
do Kadyksu, a z Kadyksu jednym ciągiem, 
brzegiem Portugalii i Francyi aż do Ports 
mut w Anglii, gdzieśmy wylądowali. Tu nam 
dali Anglicy kurtki, spodnie i koszule płó 
cienne, a gdy nas tak ubrali, dopierośmy wy- 
słedlii Po dwóch tygodniach pobytu w Aan- 
glii, zaprowadzono nas do Kumerland, jednej 
forteczki nad morzem. Tu nam dali mydła, 
każdy się musiał wygolić, wymyć i wykąpać, 
poczem dopiero osadzono nas w koszarach. 
Dawali nam dziennie pół funta mięsa, funt 
chleba i dziewięć pensów, niby trojaków. 

Wzięto nas potem do Lamenton, gdzie 
był główny skład angielski. Tu rewidowano 
nas wszystkich, mierzono i kompletowano na- 
mi pułki swoje w Indyach i Bóg wie gdzie 
za morzami stojące. Z płaczem żegnaliśmy 
się na zawsze z towarzyszami, którzy szli da- 
leko za morze w służbę angielską. Wielu 
zaś z nas wymawiało się od tej służby. Ja 
zwłaszcza byłem rannym pod Gdańskiem, po- 
wiadałem więc, że jestem już słabym i inwa- 
lidą. Posłano nas do Arycza, nad morzem 
północnem, gdzieśmy także dwa tygodnie 
stali, trzymając warty I stawając rano i wie 
czór do apelu. Obchodzili się z nami grze- 
cznie i po ludzku, a to wszystko w tym celu, 
aby nas zwerbować — chcieli nas nawet 
w Anglii pożenić, byleśmy tylko zostali. 

Z Arycza wodzono nas po różnych mia- 
stach angielskich, aż nas wreszzie zawieźli do 
Londynu, stolicy Anglii, największego miasta 
na świecie, gdzieśmy odbywali noclegi na przed- 
mieściu. Dziwny zwyczaj w tej Anglii, bo 
codzień przynieśli nam na kwaterze na pół 
misku cynowym tytuniu i każdemu dano co- 
dzień nową długą fajkę gipsową. Dnia je- 
dnego, było to w Niedzielę, kiedy tak sobie 
rano, może około ósmej godziny, palimy owe 
fajki, gwarząc o naszej niewoli, przychodzi 
nagle dziewczyna i nic nie mówiąc, bierze 
nam owe łajki od gęby i postawia na bok. 
My mieliśmy nakaz, żeby wszędzie być jak 
najgrzeczniejszymi. Zlękliśmy się więc, nie 
wiedząc, co to znaczy. Myśleliśmy bowiem, 
że który z nas co na kwaterze przeskórzył 
i wszyscy za to będziemy karani. Idę więc 
zaraz ja jeszcze z jednym kolegą meldować 
to sierżantowi angielskiemu, który nas miał 
pod mocą i zarazem uniewinnić się, gdyby 
nas © co gospodarz miał posądzić. Dopiero 
ów sierżant poczciwy, Polak, rodem z Zamo- 
ścia, który już kilkanaście lat pełrił służbę 
u Anglika, powiada nam, że tu w Anglii jest 
takie prawo, iż w Niedzielę podczas nabo- 
żeństwa nie wolno ani fajki palić. Dopiero 
śmy się uspokoili na tę nowinę, ale zarazem 
pomyśleliśmy sobie: Mój Boże, ten lud an 
gielski nie katolicki, a jednak jak on to ob- 
serwuje święto, a u nas katolicy nie boją się 
Boga, jeno w Niedzielę lub święto nietylko, 
że fajki palą, ale pracują! 

Ledwieśmy w onej stolicy państwa an- 
gielskiego odpoczęli, powsadzano nas na okrę- 
ty I wieziono do wyspy świętej Heleny, W tej 
długiej i dalekiej podróży wieleśmy ucierpieli. 
Morze nieraz okropnie się burzyło, Morska 
choroba, bardzo nas nękała. Niebo i wodę 
widzimy tylko codzień. Tęskno i nudno — 
przepaści roztwarte pod nami, trwogi I nle- 
bezpieczeństwa co chwila pełno. Zdawało się, 
że nigdy nie dopłyniemy, tylko tak będzie- 
my bujali po tych topielach do końca świata. 
Com się wtedy naziewał, toby nikt nie uwie- 
rzył; myślałem, że mi się gęba rozedrze. Na 
nogach ledwiem się trzymał, tak się okręci- 
sko chwiało jak pijane. Rozmaite zwierzęta 
wodne wyskakiwały podczas ciszy morza nad 
wodę, aż strach było spojrzeć. Gdy czło- 
wiek wyszedł na pokład i patrzał na tę okiem 
niezmierzoną wodę, to aż się w głowie za 
wracało. O ziemi ani słychu — bałem się, 
czy nie zapomnę chodzić. Już to co ciepła, 
to aż nadto użyłem, bo w piecu od chleba 
nie może być goręcej. Przybyliśmy nare 
szcie. 

Wyspa Swiętej Heleny jest jakby z ka- 
mienia zrobiona, a kamień bielutki, Jest tam 
porządne miasteczko, piękne też kościoły, 
w których słyszałem śliczną muzykę i śpiew, 
Osadzano nas w koszarach i nie dano wy- 
chodzić. Używalł nas potem do różnych ro- 
bót, Fala była przypędziła dwa jakieś okrę- 
ty, na których było pełno towarów. Musie- 
liśmy je więc, jak tylko morze opadło, co 
dwa razy na dzień bywało, odkopywać i z pla- 
sku wyciągać. Wydobyliśmy je nareszcie na 
brzeg. Miewaliśmy też inną robotę. Rąba 
no i ciosano kamienie z góry; te potem mu- 
sieliśmy znosić do komendanta. Ale za to 
dobrze nam płacili, bo po dwa szylingi, to 
jest po cztery złote polskie dziennie. Po kil- 
ku niedzielach kazał nas komendant zawołać 
i pytał, czy chcemy służyć w Indyach? (Jest 
to kraj leżący w Azyi, a tak daleko, że nasz 
zuch musiałby jeszcze dwa razy tyle morza 


przepłynąć, ile już przepłynął jadąc na wyspę 
św. Heleny.) My odpowiedzieliśmy otwarcie, 
że tego na żaden sposób nie chcemy i że 
prosimy o litość nad naszym losem, że będąc 
Polakami, chcielibyśmy umierać na własnej 
ziemi. Komendant, ujęty naszem dobrem za- 
chowaniem się, a bardziej widząc naszą tę 
skuotę, wzruszył się litością. Wkrótce kazał 
przygotować okręt, zaopatrzyć we wszelką 
żywność I wyprawił nas z powrotem do Eu- 
ropy, I to do Hanoweru, (miasto znaczne 
i handlowe nad morzem, stolica królestwa 
Holenderskiego). Szczęśliwie przebyliśmy 
morze. Każdy z nas miał pisane świadectwo 
I paszport do tego miejsca, skąd był rodem. 

Wysiedliśmy blizko brzegów hanower- 
skich, będąc na morzu z okrętu na łodzie, 
I na nich zbliżyliśmy się bardziej do brzegu. 
Ale że i dla łodzł było już za miałko, przeto 
musieliśmy brodzłć po wodzie przeszło dwa 
staja. Zmoczeni i zziębli wyszliśmy na ląd 
we Friesland, gdzie już się znajdowali Fran- 
cuzi, Ci odebrali nam paszporta, kazali so- 
bie oddać wszystkie rzeczy, któreśmy mieli 
z Anglii, a złożywszy na kupę, zapalili, mó- 
wiąc, że oni nic z obcego kraju nie potrze- 
bują. Co za racya, myśleliśmy sobie, gak 
gdyby nam nie było potrzebne, bez czego 
oni się obejdą. Maie spalili tak ładne lu- 
sterko i dobrą brzytwę, którą sobie z oszczę 
dzonego grosza byłem kupił w Anglii, Po- 
tem zagnalł nas na nocleg do pustej stodoły, 
Już też nastawał czas zimy: Śnieg leżał na 
ziemi po kostki, wiatr wiał zimny — my by- 
liśmy przemoczenł ową przeprawą na ląd, by- 
liśmy zresztą przyzwyczajeni do ciepła, tak 
więc nam w owej stodole było zimno, żem 
nigdy jeszcze nie słyszał takich jęków, jak 
my wtenczas z złmna.jęczeli. Jużeśmy my- 
śleli, że nie doczekamy rana, jeno w tej sto- 
dole zmarzniemy, zwłaszcza żeśmy nic ciepłe- 
go w ustach nie mieli. Aleć szczęśliwie prze- 
żyliśmy tę noc. 

Stąd pędzono nas do Amsterdamu, (jest 
to małe królestwo w kraju niemieckim leżące 
nad morzem Północnem, skąd już niedaleko 
i do Francyi i do Polski.) Tu nie chcieli 
Francuzi wierzyć, że wracamy z niewoli an- 
gielskiej. Owszem, posądzali nas, żeśmy 
w Hiszpanii do Anglików uciekli. Trapili 
więc nas bardzo swojemi wypytywaniami. 

Siedzieliśmy w Amsterdamie zamknięci 
dwa tygodale. Nie dosyć było biedy od cu 
dzych, trzeba nam było jeszcze cierpieć od 
swoich — aleć to tak często bywa na świe- 
ciel W końcu zawołano nas przed jakiegoś 
jenerała francuzkiego. Ten nas znowu badał 
o wszystkiem. Napisał wreszcie do pul- 
ków naszych i dopiero przekonał się, żeśmy 
nie dezertowali od wojska, tylko dostali się 
do niewoli. Wypisał więc nam marszrutę do 
naszego składu do Bordo, gdzie już raz by- 
łem, maszerując do Hiszpanii. 

Z Amsterdamu szliśmy na Luksemburg, 
(miasto nad granicą francuzką.) Tu nie w mie 
ście, tylko w jednej wsi za miastem dostali: 
śmy nocleg u jakiegoś bogatego Niemca. 
Braliśmy po trzy su, to jest po siedm i pół 
groszy polskich na milę, oprócz tego każdy 
gospodarz na kwaterze musiał nam dać bez- 
płatnie soli, wody i ognia. W owej wiosce 
kupiliśmy sobie mięsa i każemy gotować. 
Ugotowano nam, ale bez soli dano na stół, 
i na żaden sposób soli dać nie chcą. Uma- 
włamy się więc z Niemcem, żeby dał soli. 
On nie chce. Gdy się tak wadzimy o ową 
sól, przybiegł nagle kot, wpadł na stół i por- 
wał nam kawałek mięsa. Może to niejedne 
mu dziś śmiesznem, ale nam się wtenczas 
z tego przypadku śmiać nie chciało, bośmy 
byli głodni, żebyśmy kamienie byli jedlia 
Biorę więc rozgniewany gospodarza za kark, 
przekładam na stół i pięstykuję co nie miara. 
Po tej łaźni dobrej wsiada on czemprędzej 
na konia i jedzie na skargę na nas do Lu 
ksemburga. Koledzy moi zaczynają na mnie 
gadać, że dla mnie będą może nieszczęśliwi. 
Ale ja ich uspokoiłem, mówiąc: "Za to, com 
ja zrobił, ja odpowiadam,” Wrócił ów Nie- 
miec. Ja nie tracąc miny, idę zaraz do nie- 
go ł pytam, co wskórał, On mi na to nic 
nie odpowiada, tylko prosi z sobą do sklepu. 
Wchodzę z dobrym kijem, bom mu nie wie 
rzył, czy mnie tam nie zacznie dusić. 

A on tymczasem toczy w dzban wino 
i podając mi mówi: “Nie wiedziałem, coście 
za ludzie, widząc was tak nędznie ubranych; 
ale dowiedziałem się; teraz w domu moim 
odtąd niczego wam brakować nie będzie.” 

Ja go też przeprosiłem, żem się z nim 
tak źle obszedł, dodając, że mnie bieda i nie- 
cierpliwość do tego zmusiły. I prawdziwie 
dał nam odtąd poddostatkiem do picia i je 
dzenia. Obiecał mi jeszcze na piwo dać na- 
zajutrz, ale żeśmy rychło wychodzili, a on 
spał jeszcze, więc nic nie dostałem. 

Z Luksemburga szliśmy do Paryża, gdzie 
nam dano po ośmnaście franków, (około dwa- 
dzieścia ośm złotych polskich) nagrody, a po 
drugie ośmnaście franków mieliśmy dostać 
w Bordo. Z Paryża przechodziliśmy przez 
całą prawie Francyą, aż nas wreszcie zatrzy 
mano w Bordo, gdzieśmy po tylu miesiącach 
niewoli po raz pierwszy śliczną, czystą do- 
stali bieliznę 1 piękałe nas umundurowaoo, 
tak, że człowiek dostał znowu chętki być żoł- 
nierzem, bo w niewoli prawdziwie się tego 
odechciało. 


Wojna z Moskwą w roku 1812. 


Sześć tygodni wypoczęliśmy w Bordo. 
Mnie dano tresy I galonki kapralskie, bo 
lubo w Hiszpanii ciągle pełniłem służbę ka- 
pralską, tu jednak dopiero prawdziwie na ten 
stopień mnie posunęjli. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


n kupie szczero 

U złoty lub sre- 

brny Zega- 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarzę, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
538 Noble St., Chicago, Ill- 


ELENOORA MUSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


uczy Akuszeryi w polskim języku i przyspasa- 
bia do egzamino, leczy wszystkie choroby ko- 
biece, w zakres aknuzeryi wchodząca; jako to: 
niepłodność, oberwanie. bi! krzyżów, choroby 
maciczna | wszelkie dolegliwości kabiet i nie- 
mowląt azybko i skutecznie Poniada nadto 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowemtu 
naL 1 poleca lekarstwo na siwe włoay,. 
tóre ma tą własność, śe przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
Od 10 do 12 zrana, 


GODZINY OFISOWE; od 73 4 "5 manm 


810 MILWAUKEE AVE. 810 

CHICAGO, ILLINOIS. 
A 
Bez pieniędzy naprzód. 
Nasza elegancka New Jowo) ma- 


szyna do szycia, z najnowsremi 
ulepazeniam! I najlepszej ro- 
I 12. 


3 upisana. Gwarancya na 90 lat. 

mj Akcesorya darmo. 15,000 aprze- 
danych dotychczas. 
$40.50 Arlington po.. 
Inne maszyny 830.10 pe... 

pa $<. 89 86000 Kenwood pa..... 21. 

1 810.50. Tlatrowane katalogi | pońwiadcze- 
nia darmo. CASH BUYERY koy 158—164 
W. Yan Buren stroot, H—862, Chicago. 


Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu- 
strowane, 
Prenumerata roczna . , $2.00 

. 10c 


š 
$ 
z 
bg 
Pojedynczy nomer . . 


Dla rocznych prenumeratorów premium 
"Złota Księga“ wartości 50 centów. 


Adres: “KOMAR” 
1581 Hamlin ave., Chicago, Ill. 


Każdy teraz może sobie ku- 
pić maszynkę do drukowania, 
bo kosztuje tylko 50c. 


WRS = RQ) 


w 


Poślijcie po cennik ilustro- 
wany rozmaitych maszynek 
do drukowania, sławnych na 
cały świat harmonik, zegar- 


| ków, kukułkowych zegarków, 


dobrych brzytew I wielu in- 
nych potrzebnych rzeczy. 
S. KELTONIK, 
PUNXSUTAWNEY, PA, 


Polski Sklad 


Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia 


s. Artystyczna -:- 
Chcesz kupić tanio! 

Krzyże, Krzyżyki, Gromnioe, 
Sskaplerze, Różłsńce, Koronki, Kro- 
pielniozki, Obrazy Religijne lub Na- 
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury éw., Pa- 
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
sw Pisz po Katalog do mnie. -w8 

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa- 
rzystw, Bzarfy i Odznaki. Powię- 
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra- 
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich. 


AGENTOW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i dajọ dobry rabat. Pieniądze nale- 
ty przesgłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym. 

Piezcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszozędzicie wiele! 

Adreaować: 


J. Kwaśniewski, 
654 Becher Str., Milwaukee, Wis 


Rok 1900 


ogłoszony został przez papieża Leo- 
na XIII rokiem jubileuszowym, 
który cały kościół katolicki aro- 
czyście obserwować będzie. Z oka- 
syi tej w drukarni "Gazety Pol- 
skiej” wydrukowaną została 


KSIĄŻECZKA 
JUBILEUSZOWA, 


czyli Nauka o Odpustach, szcze- 
ólnie o odpuście eat waj 
siążeczka ta zawiera nabożeń- 
stwa i modlitwy przy odwiedzaniu 
kościołów w celu zyskania odpnstu 
odmawiać się mające. Napisana so- 
stała przez X. N. B. i aprobowana 
przez władzę kościelną w  Brzety- 
sławiu. Znajdować się powinna w 
każdym polskim domu katolickim. 
Cena 10 centów. 
Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce W. DYNIE- 
WICZA, 533 Noble Str., Chicago, 
Illinois. 


ANTAL-MIDY. 


IS CODZINACH 
SALTZYMADE gonorrhoea 
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GAZETA POLSR A. 


~ W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 


Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Szłan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Władysław Przywitow- 
ski, pochodzący z pod zaboru ro- 
syjskiego, gubernii płockiej, powia 
tn i miasta Rypin, poszukiwany 
eat przez swego brata Franciszka 
1 siostrę Wiktoryę. On sam lub 
ktoby o nim wiedział raczy napi- 
sać do: Frarciszka Przywitowskie- 
go, Br 8. Milford, Mass, 38-49 
E ON 

Ignacy Wiloch, który przy. 
był do Ameryki w r. 1896, dwa la- 
ta przebywał w L«echburg, Pa, 
zkąd wyjechał do Schenectady, N. 
Y., poszukiwany jest przez swoją 
żonę Kolega jego, Zbikowski, do- 
niósł, że Wiloch przebywa w Sohe 
nectady, ale telegram wysłany pod 
wskazanym adresem go nie doszedł. 
Żona jego znajduje się ebeonie pod 
opieką sióstr miłosierdzia w domu 
ów. Józefa w New Yorku. Ktoby o 

dzukiwanym cokolwiek wiedział, 
ab on sam, proszony jest, aby do- 
niósł o tem pod adresem: Jaliar 
na Wiloch, z domu Antczak, St. 
Josepba Honse, 18 Greenwich st., 
New York, N. Y. 


Piotr Pawłowski, pocho- 
dzący z pod zaboru rosyjskiego, 

ubernii łomżyńskiej, wa: Jednewo, 
kóry przebywał w Brooklyn, N. 
Y. poszakiwany jest w bardzo wa- 
żnym interesie. On sam -lub ktoby 
wiedział o jego adresie, raczy pi: 
sać pod adresem: Floryan Zysk, 88 
Lamertine st., Worcester, Maas. | 


Na sprzedaż dobrze opłaca- 
jący się interes kupiecki. Właści- 
ciel, człowiek 69 letni chce pozbyć 
się interesu —i to za połowę ceny. 
Do nabycia jest mianowicie cały 
blok w najlepszem miejscu. Na 
bloku tym stoi pięć domów i sklep 
na rogu z dwoma składami. Owe 
pięć domów przynoszą 836.50 ko- 
mornego miesięcznie, a w sklepie 
i skiadach jest towaru wartości 
najmniej za 6 tysięcy dolarów. 
Wszystko to choe odprzedać 
za 6tysięcy dolarów tyl- 
ko. Jest to złota sposobność. Kto- 
by chciał to kupió niechaj pisze do 
właściciela: Pan! Freund, Columbia, 
Brozonia Co., Texas. 
n 

Ignac Wysoczyński, 
FPS gubernii Środiiet 
skiej, który przebywał w Boston, 
Mass. i okolicy, ma być tamże zna- 
ny, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie. Kto mi s rodaków poda 
jego adres otrayma nagrodę. Jan 
Graczykowski, 46 Brady, Fall Ri- 
wer, Mass. , 


Józef Pokorski, pocho- 
dzący z gubernii płockiej, powiatu 
Prośnickiego, wsi Szla, jest posza 
kiwany przez swego kolegę w bar- 
dso ważnym interesie. On sam, 
znajomi lub wogóle ktokolwiek co 
o nim wie, proszony jest o napisa- 
nie listu pod adresem: Anton Ule- 
oki, 239g — 7ave., Lorain, Ohio. 
48—53. 
zzz 

Teodor i Albert Made- 
kszowie, którzy przed trzema 
laty przebywali w okulicy Milwau- 
kee, Wisconsin, poszukiwani są 
przez krewnego. Oni sami lub ko- 
ma ich miejsce pobytu wiadome, 
raczy don eść o tem pod adresem: 


Józef Niewierkowski, F. H. Ho- 
spital, Westboro, Mass. 
Józef Tribański, pocho- 


dzący s Król. Polskiego. gubernii 
płockiej, powiatu i miasta Sw rpie- 
okiego, poszukiwany jest przez nwą 
żonę. On sam lub ktoby o nim 
Wiedkk raczy napisać pod adre- 
sem: Franciszka 'Tribańska, 5 Col- 
lege st., Middletown, Cen. 


Z 

Ludwik Szozepkowski, 
pochodzący z Królestwa Polskiego 
gubernii płockiej, powiatu oiecha 
nowskiego, gminy Grudusk, wsi 
Puszyce, przebywający w Ameryce 
18 lat, poszukiwany jest własną 
siostrę, Emilig ze Szozepanowskich 
Więckowaką. On sam lub znajomi 
jego proszeni są o napisanie pod 
poniższym adresem, jeżeli co o po- 
szukiwanym wiedzą. Jan Więcko- 
wski, 3718 Ann st., Port Richmond, 
Philadelphia, Pa. 


Józef Wójtowicz, pocho- 
dzący z Galicyi, powiatu sanockie- 
go, wsi Śrogow górny, przebywają- 
cy dawniej w r. 1808 w Milwan- 
kee, Wia, jest poszukiwany w wa- 
żnym interesie. On sam lub znsjo- 
mi jego proszeni są o podanie a- 
dresu poszukiwanego. Teodor Ma- 
lik, 811 Main st., Marinette, Wis. 


Adam Masłowski, przeby- 
wający w Stanach Zjed. od 18 lat, 
a przed 14 laty w Shenandoah, 
Pa., pochodzący z gubernii suwal 
skiej, gminy Kadrojski, wai Cima- 
nioncy (?) poszukiwany jest przez 
awego syna. Ktoby doniósł jaką 
wiadomość o poszukiwanym, do- 
stanie nagrodę. Polit. Maałowski, 
378 Elston ave., uhicago, Illinois 

48—49 


Leon Dembioak, pochodzą. 
cy s Galicyi, powiatu Duk!a, sta 
rostwa Krosno, poszukiwany jest 
przez swego bratanka. On, rodzina 
jego, lub też kto se znajomych, 
proszony jest o podanie adresu po- 
szuziwaneg >. Józef Dembicak, 1318 
Cherry at., Wallingford, Conn. 


scy byli przy kolacył, 


K 
PRAW NIEMIECKICH 
yrahlany, Jent znakomitym przeciw 


BOLOM W PIERSIACH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


GKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronngę mark Kotwies” 
Jedno z świadectw znanych osobistości: 
New York,d.13 Grudnia IB97"* 


, Wiedzac.ze Dr Richtera 

AA *KOTWICZNY”PAIN EXPELLER 
ŚR, był polecanym przez wielu 
NE lekarzy I inne znane osobi- 

” slości.i ja moją rekomen- 

dacyę dołączam, A sAmeod) 


NACZELNY « O, 
soczrmisTFE NEW YORKU. 


|25c1. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter 4 C0.,216 PearlBt.,New Fork. 


6 tz ZŁOTYCH =- MEDALI. 


my 1rradóz makomitych lekarzy, 
hurtownych i cząstkowych « 
istów, Duchowieństwo, itd. 


dro» 


CHICA G2. 
— W okolicy rzezalń t. zw. 


stock-yardów na połud. stronie 
młasta staną nowe zakłady 
rzeźnicze spółki Schwartzs- 
chfitd & Sultzberger, firmy 
new yorskiej. W nowych rze 
zalniach będzie przygotowane 
tylko mięso "koszerne,” t. j. 
tylko dla żydów. Budynki 
staną przy Ashland ave., po- 
między 41 a 42 ulicą. Będą 
pięcio piętrowe, a kosztować 
mają $200,000. W tym ty- 
godnłu zaczęto kłaść funda- 
menta, 

— Marcin Sodkoski, Za= 
zatrudniony w „Illinois Block 
Turnave Co,” gdy był zajęty 
czyszczeniem komina fabry- 
cznego, spadł z rusztowania 
wiszącego 75 stóp nad ziemią 
wewnątrz komina i zabił się 
na miejscu. Na temże ruszto- 
wanlu znajdował się także Jó- 
zef Sukalski, który wskutek 
obluzowania się liny, spuścił 
się na ziemię i także potłukł 
się boleśnie. 


— Na rogu ulic Noble 
i Augusta zbudowany zostanie 
czteropiętrowy gmach, który 
będzie niejako filią uniwersy 
tetu Northwestern. W budyn 
ku tym będzie szkółka fre- 
bloska, pokoje dla klubów 
młodzieży, sala bilardowa, 
czytelnia. Na pierwszem pię- 
trze będzie kawiarnia I ku- 
chnia, Ra trzeciem hala gi- 
mnastyczna, a na drugiem 
kąpiele. Budynek wykończo- 
ny ma być na I-go maja, a 
koszta jego podają na 40 ty- 
sięcy dolarów. 

— Towarzystwo kolejo- 
we ''lllinois Central” zamie 
rza poczynić różne ulepszenia 
na swych torach i stacyach 
w obrębie miasta Chicago. 
Ulepszenia te kosztować ma- 
ją około 6 milionów dolarów. 


— Smiałość chicagoskich 
rzezimieszków przechodzi już 
wszelkie pojęcie. W niedzielę 
zeszłą, złodziej zakradł się do 
rezydencyi Portera przy Lake 
ave. i w czasie gdy wszy 
zło- 
dziej najspokojniej  pakował 
kosztowności w torbę. Zam- 
knął się nawet w pokoju, aby 
mu nie przeszkodzono i uszedł 
z łupem nim policyę sprowa- 
dzono. 


— Dokonane w tych 
dniach pomiary głębokości 
rzeki wykazują, że warstwa 
konukretowa ponad tunelami 
została startą o jedną stopę, 
tak że mur tunelu jedna tyl 
ko stopa konkretu ochrania. 
Jeżeli miasto nie postanowi 
coś stanowczego, może kie- 
dyś zdarzyć się katastrofa ja- 
kiej dotychczas nie było, bo 
przypuśćmy, że nadwerężony 
w ten sposób mur tunelu za- 
rywa się w chwili gdy pocią: 
gi kolei linowych przezeń 
przejeżdżają, —to czyż nie sta- 
ło by się to przyczyną śmier- 
ci kilkuset ludzi, którzyby w 
owych tramwajach się znaj- 
dowali? Spodziewać się też 
należy, iż municypalność nie 
będzie czekała do czasu gdy 
katastrofa się wydarzy, ale 
postara się jej zapobiedz przed 
czasem. 

— Z Washingtonu na- 
deszła wiadomość, że wyda- 
no tamże pozwolenie na przy- 
jazd do Stanów  Zjednoczo- 
nych, zatrzymanych w New 
Yorku koronkarzy wysłanych, 
przez szarlatana Dowiego z 
Londynu. Dowie, jak wiado 
mo, buduje wielkie fabryki 
koronek niedaleko miasta Chi 
cago. 


— Mieszkańcy w okolicy 


na ulicę się pokazać, a to 
z powodu pojawienia się tam- 
że niedźwiedzia, który naj- 
spokojniej po ulicach sobie 
paradował. Wysłany oddział 
policył misia uchwycić nie 
zdolał, bo tenże uciekł i 
schronił się w krzakach w par- 
ku Washington. 

— Tram waj elektryczny 
na ulicy 47-ej najechał w ze 
szłą sobotę na wagon kolei, 
przyczem najwięcej ucierpiał 
tramwaj. W panice która z 
tego powodu powstała zaczęli 
pasażerowie tłoczyć się do 
wyjścia —i wskutek tego czte 
ry osoby uległy poranieniu. 
Nieszczęście wydarzyło się 
wskutek gęstej mgły. 

— Budowa  podziem- 
nych kolei ulicznych w śród 
mieściu jest już niemal rzeczą 
zadecydowaną. Znaleźli się 
kapitaliści przeważnie z miast 
wschodnich, którzy chcą pod- 
jać się budowy tunelu pod 
ulicami, jeżeli miasto da im 
przywilej 50 letni, po którym 
to czasie miasto będzie mogło 
odkupić system kolei pod- 
ziemnej za cenę nominalnej 
wartości. Kolej podziemna 
pędzona być ma silą elektry- 
czną, a kosztować ma około 
50 milionów dolarów. 

— Doktorzy oznajmiają 
o pojawieniu się w mieście 
grypy, i zalecają jak najwię- 
kszą ostrożność. 

— Dowiad 'jemy się, że 
trzej polacy chicagoscy otrzy 
mać mają dobrze płatne po: 
sady, a mianowicie S. W. 
Haremski, komisarza parko- 
wego w zachodniej części 
miasta, Maks, Kaczmarek 
asystenta prokuratora stano- 
wego I Adalia Satalecki po- 
sadę konsula. 

— W lejarniach żelaza 
i walcowniach stali w South 
Chicago codziennie prawie 
zdarzają się wypadki, których 
ofiarą padają robotnicy. W 
poniedziałek wydarzyły się aż 
dwa i to w jednym oddziale, 
W obu poranionych zostało 
sześciu robotników, a między 
nimi polacy, Antoni Rydowski, 
Gustaw Djabos i Fr. Wilczek. 
Ten ostatni prawdopodobnie 
umrze. 

— Rada miejska na po- 
niedziałkowem posiedzeniu po 
stanowiła starać się o prze- 
prowadzenie prawa, aby sy- 
stem sądownictwa pokoju znie- 
słono, a zaprowadzono inny 
t. zw. sądy dystryktowe. Zmie 
niony także ma być system 
pobierania zapłaty od sprawy, 
a ustanowioną ma być « stała 
pensya. 


Ślub po balu maskowym. 
Znany dentysta w South 
Chicago pan Władysław Ryb- 
sztat w zeszłym tygodniu po 
skończonym balu maskowym 
z piękną maseczką, swoją na- 
rzeczoną panną Emilią Roje- 
wską udał się do właściwego 
urzędnika i wziął ślub cywil- 
ny i maseczkę swą odprowa- 
dził do domu jako dozgonną 
połowicę wszelkich radości i 
goryczy na tym padole pła- 
czu, — Slub kościelny z hu 
cznem weseliskiem ma się od 
być w krótkim czasie, — Zy- 

czymy Szczerze szczęścia. 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 28 listopada. — 
Z Pretoryi donoszą, że Boe- 
rowie zamieszkali w pobliżu 
granicy Kolonii Przylądka 
przygotowują się do powsta 
nia. Podobno wielkie zapasy 
broni i amunicyi mają nagro- 
madzone po różnych miastach 
i osadach. 

RZYM, 28go listopada. — 
Rozgłoszona wczoraj wieść o 
śmierci papieża Leona XIII 
jest z gruntu fałszywą. Papież 
jest przy najlepszem zdrowiu, 

PITTSBURG, Pa., 28 li- 
stopada. — Pociąg osobowy 
na linii Cleveland and Pitts- 
burg wjechał do rzeki nieda- 
leko Beaver.  Dziewiętnaście 
osób się utopiło, a może na 
wet więcej. 

TOLEDO, O., 28 listop. — 
Okręt Maumee Valley zato- 
nął przy Point Pelee. Załoga 
złożona z siedmiu osób zginę 
ła także. 

CHICAGO, 28 listopada, — 
Spaliła się wczoraj fabryka a- 
tramentu przy rogu ulic San 


47 ulicy i Iadiana ave. nie | gamon i Fulton, Szkody $135, 
mogli zeszłej niedzieli prawie | ooo. 


Polacy w Ameryce. 


* West Point, N. Y. — Do 
wojskowej akademii przyjęty 
został młody polak z Buffalo, 
L. Tuchołka, który mianowa 
ny został do tego zakładu przez 
kongresmana p. Ryan. Prócz 
Tuchołki jest tamże kilku in- 
nych pclaków. 


* New York, N. Y.—Spra- 
wa polskiego kościoła św. 
Stanisława o prawo posładło- 
ści kościelnej zadecydowaną 
została przez sąd apelacyjny 
w Albany na korzyść pola- 
ków. — Nareszcie | 


* Buffalo, N. Y. — W spra- 
wie Szaleji wydał sędzia Mur- 
phy wyrok, zwalniający poli- 
cyanta Chisholma od jakiej 
kolwiek winy, zarzucanej mu 
przez “jury? koronerskie, a 
którą mu polski komitet chciał 
dowieść. Sprawa podobno je- 
dnak przedstawioną zostanie 
do "Grand jury.” Szaleja jak 
wiadomo umarł w areszcie po- 
licyjnym na drugi dzień po 
aresztowaniu go, a polacy u- 
trzymywali, że umarł od ran 
zadanych mu przez policyanta 
Chisholma podczas areszto- 
wania. 


* Pittsburg, Pa, — W nie- 
dzielę d. 25 listopada odbył 
się srebrny jubileusz parafi 
św. Stanisława Kostki w Pitts- 
burgu. Jubileusz urządzono 
na pamiątkę 25 letniego i- 
stnienia parafii — a przyznać 
trzeba, że wypadł on pod 
każdym względem imponują- 
co. Rozpoczął się o godz. 2 
po południu wymarszem z uli- 
cy 21, a po paradzie odbyło 
słę solenne nabożeństwo z 
kazaniemibłogosławieństwem. 
W wymarszu wzięło udział 
około 50 towarzystw polskich 
z Pittsourga i miast okoli- 
czny ch, 


* Buffalo, N. Y. — Polski 
robotnik, Fr. Korna, zabity 
został przez kolej Lackawan- 
na. Pozostawił wdowę 2 
czworgiem dziatek. 


* Milwaukee, Wis. — U 
marł tutaj Tomasz Olbiński 
w wieku go lat. Sp. Tomasz 
urodził się w Dzekszynku w 
powiecie wągrowieckim w W. 
Księstwie Poznańskiem. W r. 
1848 gdy go wezwały władze 
do wojska pruskiego, poszedł 
p. Tomasz na kosynierkę. 
Brał udział w bitwach z Pru- 
sakami pod  Miłosławiem i 
Sobolowem a po rozbiciu po- 
wstanła dostał się w ręce Pru- 
saków, którzy go osadzili w 
fortecznem więzieniu. Do Ą- 
meryki przybył w r. 1880 i 
osładł najpierw w Duakirku, 
ale w cztery lata później prze 
niósł się do Milwaukee i tu 
zakończył żywot doczesny. 


* Export, Pa.— Jan Sarno- 
wskł przybyły tutaj z Pittsbur- 
ga otrzymał miejsce maszy- 
nisty przy kopalni węgla. 
Praca jest dobrze opłacana 
bo po 5 dolarów dziennie. 


* Buffalo N. Y. — Po- 
wstało towarzystwo Czytelni 
i Gimnastyki, które uzyskało 
już czarter jako “Polish Li- 
brary and Gimnasium Asso- 
ciation.” Inkorporatorów jest 
ośmnastu. Mają oni na celu 
pobudowanie Domu Polskie- 
go. 

* Częstochowa, Texas. — 
Polacy zamieszkali w Karnes 
powiecie przy mieście * tejże 
nazwy, dochodzą także do 
znaczenia, bo podczas csta- 
tnich wyborów dostali na u- 
rząd jednego Polaka. Jest nim 
p. W. Bandoch, który obej- 
mie posadę komisarza powia- 
towego. 


* Wells Minnesota. — W 
tutejszej parafii polskiej od- 
była się misya za staraniem 
Wieleb. ks. J. Czesińskiego. 
Odprawiał ją przez ośm dni 
Wbny. ks. misyonarz Remi 
giusz Berendt z Radomia. Gło- 
sił po cztery kazania dziennie 
w polskim, niemieckim i an- 
gielskim języku. Do Stołu 
Pańskiego przystąpiło 400 o- 
sób, wogóle skutki misyi są 
jak najlepsze. Parafianie skła- 
dają niniejszem  podziękowa- 
nie niezmordowanemu  księ- 
dzu misyonarzowi — i życzą, 
aby Bóg zachował Go w jak 
najdłuższe lata. 


* W La Crosse, Wis., wzię 
li ślub p. Adolf Sterok i pa- 
ni Kabat. Pan młody liczy 
lat 82 a młoda pani 67. 


W ważnym interesie poszukiwa 
ni są Józef Lelowicz i jego żona 
Maryanna, którzy przebywali w 
Detroit, Mich. Pochodzą ze Snuj- 
kowa, p. Dąbrowa, Galicya. Mają 
się zgłosić do Kantoru Polskiego: 
C. W. Dyniewicz & Co., 805 Mil- 
waukee Ave., Chicago, Ill. 


sw” Pan Jan Leśnikowski, 918 
Bridge st., w Pittburgn, Pa, raczy 
zgłosić się do biura "United States 
EHxepress Co., 404 Wood st, po 
odbiór paczki książek. 


zG” Kto Paz M. O. na $2 z 
Porter Minn. Nazwisko nie było 
podane w liście. 


Czytajcie 0 premiach 
na stronicy l-ej. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 28 Listopada, 1900. 
Pgazenica Zimowa 


No. 3 czerwona 134 —74 
“3 twarda — 68$ 
Latowa No. 3 66$ 
Kukurydza, buszel 
No. 3 biała 374 
No. 2 żółta 46—48 
No. 4 ” 364—362 
Owies, buszel 
No. 3 biały 26—36% 
No. 4. biały 23—35 
Żyto, buszel 
Grudniowe 454 
Jeczmień 45—61 
Mąka: Pszenna zimowa 
patent 8.75—390 
Minnesota patenta 8.70—8.9U 


Piekarska,worek 196 ft. 3.85—3.45 


Żytnia miech 3.40—2.70 
Drób żywy: 
Kury funt —6 
Kurczęta 6} 
Kacski —Ię 
Gęsi tuzin 6.00—6 50 
Indyki 
Cielęcina: 6—6ł 
W yborna, funt 64—7 
No. 3, WJ 5—6 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka  18.75—14 00 
No. 1 13.00 —18 bO 
No. 3 11.50—12 50 
No. 8 9.00—10 50 
Choice prairie 13.00—12.50 
No. 1 9.00—10.50 
No. 3 1.00—9.00 
No. 8 6.00— 7.00 
No. 4 5.00 — 6.00 
Ospa 18.50 
Bydło: 


Pierwszej klasy, 1,300 do 1.691 
funtów 5.70 —5.80 

Bawełna. Rynek w New Yorku 
Listopadowa 9 98—9.84—]0.!1 


Grudniowa 9.86 —9.62—9.91 
Styczniowa 9 80—9.58— 9.89 
Marcowa 9.70—9.54 — 9.88 
Majowa 9.63 —9 50 - 9 80 
Czerwcowa 9 60—9 49 —9.79 
Lipoowa. 9.58—9.46—3 76 
Zielone, solone No. 1 8$ 
No. a 14 
Cielęce 10 
No. 2 84 
Siemiona, 100 fontów 
Iniśne 1.61—1 63 
Tymotka 8.90 4.35 
Koniczyna 10.35 
Wieprzowina, 11.00— 11.25 
Smalec, 1.10—7 30 
„ Żeberka, 6 15—7.76 
Świnie, 100 funtów:  4.9324—4 974. 
Wyborne 4 85—4 95 
Zwyczajne 4.70—4 90 


Asortowane, 150 do 
185 funtów 4.874 —4.95 


Biedne 2.15—4(0 
Ber: Young America 104 —'03 
Twins vł—1lu 
Brick 11 1lił 
Szwajcarski 1:2—13 
Limburger 94 —10 
Bob i groch, bussel: 
Nowy —1.83 
Brown Swedish 1.85—40 0 
Czerwony 3.40— 3.50 
Łój, funt 44 
No 3 84 
Jaja, tusin 23 
Jarzyny: 
Kalafiory 1.35—1.50 
Belery pudło 80—35 
Cebula worek 50 
Ogórki, 60— 65 
Kapusta (za sto) 4.00— 5.00 
Sałata, case 40- 50 
Rzodkiewki (sto) 65—80 
Pomidory 60—75 
Kartofle 
Ohioskie 43—46 
Słodkie za beczkę 2.00—2.25 
Masło: 
Śmietankowe 28 
Dairy 21 
Paoking 124—18 
Słoma: 
Żytnia 6.00—7.00 
Pszeniozna i owsiana 5.00—5.25 
Owoce: 
Cytryny, pudło 2.50—3.00 
Jabłka, 3.00—2 35 


GWIAZDKA! 
Rodacy, o TIRUS książki, a 
życzący sobie na ram VT 
Gwiazdkę mieć OPŁATKI, 
niechaj dołączą 10c. Samych opła- 
tków (bez książek) nie posyła się, 
bo się w przesyłce niszczą. : 

W. DYNIEWICZ. 


WN 

i VANA 
ADR. LAAT 
eoi rodzajn głuchoła jest do wyleczenia 

teraz; tylko giuchoniemi są niawylecząłni. Nowa 

a prosta metoda. Szum w "RSA wstrzymujamy 

natychminat. Opisz w jaki aposób uiedomagaaz. 

Egzamin cya i porada darmo. Każdy może sią 

leczyć w dcmn bos wialkich wydatków. 

DIR DALTONA KLINIKA USZU. 

596 La Salle Ave, —  — CHICAGO, ILL 


NA GWIAZDKĘ! 


KTO chce swym krewnym lub 
znajomym posłać na Gwiazdkę co- 
kolwiek pieniędzy, może za mojem 
pośrednictwem posłać choóby naj 
mniejszą kwotę we wszystkie stro 
ny świata. 

W. DYNIEWICZ. 


NA SPRZEDAŻ 


z wclnej ręki setor dwu piętrowy i 
dom mieszkalny, skład trumien i 
kościelnych aparatów. Miejsce to 
znajduje się naprzesiw polakiego 
koświoła. Po bliższe informacye 
zyłosBić się należy do: Jana Krus, 
26wv 6th st., Manistee, Mich. (48) 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


Kalendarzy Maryańskich 
NA ROK 1901 


odebrała z Europy 
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE ST., 


CHICAGO, ILL., 


TREŚĆ KALENDARZA: 


1) Notatki kalendarzowe. 

2) Kalendaryum z ilustracyami. 

8) Opisy kościołów I figur w różnych 
stronach Ojczyzny naszej Polski, 
przez trzech wrogów rozszarpa- 
nej. A więc: Kościół i figura N. 
M. P. w Sianowie (Prusy Zach.), 
kościół i obraz N.M P.w Łęgu 
(Prusy Zach.). obraz N. M. P. w 
Boleszynie (Prusy Zach.), kościół 
1 obraz N. M, P. w Skalmierzy- 
cach (W. KB. Pozn.), kościół i o- 
braz N. M. P, w Ostrawie koło 
Gniewkowa, kościół i obraz N. 
Boga Rodzicy w Wiślicy, kościół 
O. O. Bernardynów i cudowny o- 
braz P. Jezusa w Alwernii, jubi- 
leusz cudownego obrazu N. M. 
Panny w Starejwsi pod Brzozo- 
wem, obraz N. M. Panny w ko- 
ściele parafialnym w Rydzynie 
(W. Ks, Pozn.), o kościele | obra- 
złe Pocieszenia N. Panny w Gro- 
dziszczku (W. Ka. Pozn.), o ko- 
ściele i obrazie N. P. w Połsklem 
Brzoziu (Prusy Żach.), o kościele 
i figurze N, M. Panny w Rywuł- 
dzie (Prusy Zach.) 

4) Artykulikt małe pt.: tdi ppl 
Kto jest katolikiem, Ostatnia na- 
dzieja, Anioł Pański, Modlitwa 
jest także pracą, Opatrzność Bo- 
ska, Jakie życie taka śmierć, Łz 
matki, Burza na morzu, Wind- 
horst i różaniec, Złe towarzystwo 
i złe pisma, Bóy jest rzeczywiście. 
Oprócz tego kalendarz zawiera 
liczne zdania moralne. 

5) Do Boga (wiersz z ryciną). 

6) Ojcze nasz (da załączonego obra- 
zu) K. Ujejskiego. 

7) Kościół katolicki w XIX stuleciu 
(krótka historya kościoła katoli- 
ckiego 18 wieku, opatrzona ilu- 
stracyami czterech papieży na 
stolicy Piotrowej przez ten czaa 
zostającymi). 

8) Ociemniała z Awentynu (powieść 
z czasów Nerom, ilustrowana). 

9) Dobry dłużnik (legenda wscho- 

* dnia z pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa (wiersz Seweryny Du 
chińskiej). 

10) Gaś ogień, dopóki czas (powieść 
na tle stosunków ludu wiejskie- 
go, z ilustracyami). 


11) W kaplicy leśnej (wiersz Czesła- 
wa Lubińskiego). 

12) Oto człowiek (opis okrutnego bi- 
czowania u Żydów, z ilustracyą). 

13) Cudowne są wyroki Boskie (po- 
wieść z czasów współczesnych z 
ilustracyami). 

14) Mówiliśmy, ale nie dowiedliśmy 
(opowiadnnie). 

15) O Matce Boskiej Gletrzwałdzkiej 
(wiersz). 

16) Jak wygląda Matka Boska (we- 
dług widzeń świątobliwej Anny ff 
Katarzyny Emmerich, z ilustra- 
cyami). 

17) Zachwycenie (wiersz T, Lenarto- 
wieza z tlustracyami). 

18) Szwaczka (opowiadanie). 


19) Czy to ja—czy nie ja? (zabawna 
historya z ilustracyami). 
20) Przymuszanie do pijactwa. 


21) Długość życia ludzkiego. 


22) Drzewa owocowe. (Ten dział jest 
bardzo pożyteczny dla utrzymu- 
jących sady owocowe, podaje bo- 
wiem liczne wskazówki jak po- 
czynać nałeży przy uszlachetnia- 
niu Arrera 


28) Ku rozrywce w wolnych chwl- 
lach (dział zawlerający opisy ró- 
zo yah gier pożytecznych, przy 
których czas przyjemnie spędzić 
można). 


Zgubiony pugilares (humoreska z 
ilustracyami). 


25) Omaślony (zabawne zdarzenie z 
ilustracyą). 

26) Wyborne świeże śledzie (humo- 
reska z ilustracyń). 


27) Żarty i dowcipy (z ilustracyami). 


28) Objaśnienie dodatków: a) Do śli- 
cznego obrazu "Ojcze nasz,” _ b) 
Do ryciny przedstawiającej Ucz- 
czenie Dzieciątka Jezus, c) Do 
ryciny “Husarz polski.” 


20) Dodatki: a) Dwukolorowy kalen- 
darz ścienny, A Obraz kolorowy 
“Ojcze nasz,” c) Obraz kolorow 
«Uczczenie Dzieciątka Jezus,” d) 
Obraz w konany litograficznie 
“Husarz Polski. 


24) 


Jak z powyższego spisu widzimy, Kalendarz Maryański na rok 1901 pod 
względam doborowej treści nie ma sohie równego, tuszymy zatem, iż dozna 
jak najlepszego poparcia wśród rodaków naszych w Ameryce; 


Cena 15c, z przesyłką pocztową 20 centów. 
Biorącym w większej ilości udziela się rabat. 


i Leczy skoteczale 
f i w krótkim czasie 


489 MILWAUKEE AVE., 


DR. H. STOBIECKA, 


Wszelkie Choroby Ocz, 


Kilkoletnie studya w klinikach i szpitalach w Paryżu 
(we Francy!), jako też I tutaj w Chicago nadały mi pe- 
wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymienlo- 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza sią 2c znaczek, 


CHOKOBT KOBIECE 
I DZIECIĘCE. 


CHICAGO, ILL. 


j Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


założona została w roku 1889 na obszarze 30-akrowym w grani- | 
cach miasta Chicago i od tego czasu do dzisiaj jest zapewne je- 
dną z najlepiej utrzymywanych szkółek, dostarczających różnego | 
rodzaju drzewek. W tej Pierwszej Polskiej Szkółce znajdują się 
wszelkie drzewa owocowe szczepione i z dziczek, drzewa cieniodajne | 


i służące do ozdoby parków lub ogrodów, tudzież różne krzewy, 
róże szczepione i winorośle w cenach od be do %50 za krzak lub | 
Drzewa owocowe jnko też cieniodajne sprowadzane z mej 
szkółki przyjmują się wszędzie, a osobliwie w Stanach Półno- 
cnych, gdyż są ciągnione z drzew sprowadzonych z Warszawy, | 
z głębokiej Rosyi i Sybiru, a wszystkie są gutunków uszlache- | 
tnionych. Szezepione do dziczek tutejszych i hodowane w ziemi 
prędko się przyjmują w ka- 
żdej ziemi, czy to lekkiej czy piaszczystej, w gli- 
Ta zmiana ziemi nie 
wpływa na nie w niczem, drzewka więc szybko 
się rozrastają i w kilku latach wydają dobry 


drzewo. 


CY N © 


niastej a nawet czarnej. 


i obfity owoc. 


pozostają jałowemi. 


żądanie. Adresować: 


a. 


Zwracamy uwagę tych, którzy. poprzednio 
z innych szkółek sprowadzali drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzone do innej ziemi, 
aby na próbę sprowadzili sobie drzewek z mo- 
jej szkółki, a przekonują się, że wkrótce docho- 
wają się ładnych i owocodajnych sadów. Takich 
ogrodów z drzewami owocowemi, sprowadzone- 
mi z mej szkółki jest sporo, zwłaszcza w Min- 
nesocie i Wisconsinie, gdzie poprzednio spro- 
wadzone drzewka z innych szkółek wcale nie 
rosły. Dotąd powszechnie mniemano, że grun- 
ta w okolicy Chicago są tak ciężkie, iż żadne 
drzewa owocowe na nich rodzić nie mogą; rok 
bieżący atoli wykazał bezpodstawność tego mnie- 44 
` mania, bo w szkółce mojej była ogromna masa 
| drzewek, przeważnie szczepów dwu i trzyletnieh, które wprost 
, uginały się z powodu obfitości owocu. Nie można oczywiście mó- 
wić jakoby to wyłącznie od gleby zależało, bo wiadomo, że drze- 
wo owocowe wymaga wielkiej pielęgnaeyi i starania, trzeba je- | 
dnakże pamiętać, że często mimo największych zuchodów drzewa | 


Jedyny ten polski interes w Ameryce poleeam pamięci Ro- | 
daków, licząc na łaskawe poparcie. Katalogi posyłamy darmo na 
W. DYNIEWICZ, 

582 Noble st., Chicago, Ill. 


